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I znowu, jak co roku przez cmentar­
ne alejki przejdą w cichym korowo­
dzie tłumy. W migotliwym blasku zni­
czy pochylą się nad grobami skupione 
twarze. Zapachem świerku i topnieją­
cego wosku, smutkiem chryzantem, 
szelestem liści i westchnieniem odmie­
rzymy lata, które dzielą nas od NICH. 
Krótką chwilą zadumy, retrospektyw­
ną refleksją, gestem wzruszenia po­
wiemy, że wciąż pamiętamy. O tych, 
których prochy kryją marmury, o tych 
z wiejskich cmentarzysk, znaczonych 
brzozowymi krzyżami, o tych z pobo­
jowisk, z miejsc kaźni, ze zbiorowych 
mogił i z ulicznych egzekucji, o tych, 
którzy padli na leśnych ścieżkach...

Ziemia jest księgą doświadczenia. 
Ziemia polska — księgą szczególnie 
bogatą. Lata drugiej wojny światowej 
zapisały się na każdym jej skrawku. 
Wpisały się gęsto w każdym lesie i na 
każdym polu, na każdej ulicy i w każ­
dym domu. Dwadzieścia tysięcy miejsc 
na terytorium kraju uświęconych 
krwią Polaków.

★
Palmiry. Dwadzieścia osiem kilo­

metrów na północ od Warszawy. W 
głębi Puszczy Kampinoskiej cmen­
tarz pomordowanych patriotów i bo­
jowników, głównie więźniów osławio­
nego Pawiaka. Wśród rozstrzelanych 
były także kobiety i dzieci.

Długie rzędy betonowych krzyży. 
Daty egzekucji i nazwiska. Na więk­
szości mogił tylko daty. 2300 rozstrze­
lanych. Po ekshumacji ustalono na­
zwiska zaledwie 640 osób. Olbrzymia 
większość pozostała bezimienna. Ich 
dane personalne skreślono w aktach 
gestapo, zagłuszono salwą plutonu 
egzekucyjnego, zduszono w ostatnim 
okrzyku.

Zaczęło się. w październiku 1939 ro­
ku. Jesiennym rankiem wtoczyły się 
na lokalną drogę do Palmir gestapow­
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skie budy. Silna obstawa uzbrojonych 
hitlerowców gwarantowała powodze­
nie specjalnej akcji..:’ Dopełniał się tra­
giczny koniec stu piędziesięciu więź­
niów. Budy zatrzymały się w głębi 
puszczy. Wyszarpnięto, popychając kol­
bami pierwszą partię kilkunastu lu­
dzi. Czarne opaski na oczach. Potyka­
jąc się, szli przez krzaki. Nad wykopa­
ny uprzednio długi, prostokątny rów. 
Dwie lufy wymierzone w każdego 
więźnia. Komenda i huk wystrzałów. 
Następni czekali swej kolejki. War­
stwami, jedna na drugiej, nakładały 
się trupy ofiar. Pojedyncze strzały do­
bijały rannych, niektórych dusiła zie­
mia.

Nie było wyboru. Za chwilę może 
być już za późno. Gwałtownie przy­
spieszyli kroku i skoczyli w bok. Sza­
leńczo, na oślep. Przepadli w krzakach, 
drąc o pnie przepaski zasłaniające 
oczy. Posypały się kule. Jeden z nich 
ranny dotarł do miejscowości Laski. 
Stracił wzrok. Mimo ofiarnej pomocy 
mieszkańców i troskliwych zabiegów 
lekarzy, nie udało się utrzymać go przy 
życiu. Drugi podobno miał więcej 
szczęścia, ale nikt nie potrafił nic po­
wiedzieć o. jego dalszych losach.

Herbański, jedyny źyjący 
egzekucji w Palmirach był 
w Kampinosie. Z urzędową

Adam 
świadek 
gajowym 
opaską na ramieniu przemierzał leśne 
ścieżki zamkniętego terenu. Słuchał, 
patrzył i notował w pamięci, Wokół 
było pełno Niemców. Wermacht pilnu­
jący magazynów zbrojeniowych, per­
sonel pomocniczy, tzw. Arbeitdienst, 
którego zadaniem było kopanie rowów 
i zacieranie śladów ^zbrodni, agenci ge­
stapo. Każda .nowa egzekucja mogła 
być również i ostatnią chwilą dla ga­
jowego. Wiele, .przecież słyszał, kręcił 
się tu i tam, mógł b.yc dla hitlerow­
ców -niebezpieczny, '

— Balem się.-*— rriówi — ale coś mnie 
tu przykuwano i nie pozwalało uciec.

Kiedy kopano nowe rowy, wiedziałem, 
że znowu nadjadą budy. Nadchodził 
dzień egzekucji. Gestapo zwalniało ro­
botników leśnych z pracy 1 nie pozwa­
lało wychodzić z pomieszczeń. Komuni­
kowano, że odbędą się ćwiczenia. Mimo 
zakazu, podchodziłem mnie tylko zna­
nymi ścieżkami i przejściami jak 
najbliżej miejsca straceń. Ryzykowa­
łem życiem, ale to było silniejsze ode 
mnie.

Arbeitdienst kopiąc rowy-groby od­
kładał ostrożnie warstwy darni, potem 
biały piasek. Po egzekucji wszystko 
wracało na swoje miejsce. Piasek, dar­
nina... Sadzono sosenki.

Obok Palmirskiego Cmentarza dwa 
kamienne krzyże. Na nich tylko data: 
listopad 1939 roku. Gajowy pokazuje 
brzozę.

—• To tu ich rozstrzelano. Proszę 
spojrzeć. Są jeszcze ślady kul. Miałem 
obowiązek wyciąć brzozę, ale jakoś 
przeoczyłem...

— Tego dnia, mimo pełni lata, było 
pochmurno, wiał silny wiatr. Rankiem 
21 czerwca 1940 roku kampinoskie 
Palmiry zaroiły się od gestapowców, 
SS-manów, Schutzpolizei. Zwolniono 
nas na dwa dni — relacjonuje gajowy. 
Zapłacono podwójną dniówkę. Siedzieć 
w domu — brzmiał rozkaz — w oko­
licy odbędą się ćwiczenia wojskowe-.

Do puszczy wjechały budy. Było ich 
więcej niz zwykle. A potem przez dwa 
dni kanonada. Krzyki i jęki dobija­
nych. Hitlerowcy rozprawili s.ę w ten 
sposób z 378-osobową grupą polskiej 
inteligencji. Zginęli wteoy Maciej Ra­
taj — marszaies Sejmu i przywódca 
chłopów, Mieczysław Niedziałkowski 
— działacz PPS i Janusz Kusociński — 
znakomity sportowiec olimpijczyk.

Dwadzieścia trzy doły pochłonęły 
ciała 1755 rozstrzelanych w okresie od 
października 1939 roku do drugiej po­
łowy 1941 roku. 545 pochowanyen póź­
niej w Palmirach zamordowano w 
okolicznym Stefanowie, zastrzelono w 
egzekucji przy ul. Długiej w Warsza­
wie i na innych miejscacn straceń do 
19-43 roku. Kiedy zlikwidowano pod 
koniec 1941 roku magazyny z amunic­
ją, strzeżone przez Wehrmacht, teren 
Palmir przestał być zamknięty. Za­
przestano w tym> miejscu egzekucji, a 
rozpoczęła się normalna eksploatacja 
lasu...

Wycinano wiekowe drzewa, gdzie­
niegdzie dla kamuflażu sadzono mło­
de. Tylko od czasu do czasu załado­
wane drewnem c.ęzkie wozy, kierowa­
ne przez nie znających teren woźni­
ców zapadały się niebezpiecznie w po­
dejrzane miejsca. W Palmirach pano­
wał spokój.

Pojawili się tylko jacyś nieznani cy­
wile w skórzanych płaszczach i zielo­
nych kapeluszach. Penetrowali teren, 
wypytywali, czy aby się kto tu nie 
kręci, nie kopie...

— Kiedy, pytałem, kim są — mówi 
gajowy — warczeli „weg”, pokazując 
„parabellum”.

Potem Kampinos znowu zaludnił się 
wojskiem — tym leśnym. Było ich tu 
około siedmiu tysięcy. Niemca ani na 
lekarstwo. Dopiero kiedy dogasały po­
żary powstańczej Warszawy, znowu 
wypełźli zza krzaków, znowu krzykiem 
dobijali Się do drzwi. Za każdym ra­
zem myślałem, że to już koniec. Ko­
niec przyszedł, ale szczęśliwie, na nich. 
Ja zostałem. Tu. Przy tym cmentarzu, 
z którym się zżyłem przez te lata, a 
który nie chciał mnie przyjąć... Opie­
kuję się nim, oprowadzam wycieczki, 
informuję. Zawsze pełno tu ludzi. 
Oficjalne delegację, młodzież, prze­
chodnie.

2ywe kwiaty na grobach, tarcze 
szkolne pa' marmurze grobowca Janu- 
sza^-K-jsocińskijgoi trzask aparatów 

fizjograficznych. Cisza. Uczymy się 
historii czytając z nagrobków. Takiej, 
lekcji się nie zapomina.

TADEUSZ SQC!IACKI
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W całym kraju rozpoczęto przygo­
towania do uroczystości związanych z 
Dniem Nauczyciela, który tradycyjnie 
już obchodzić będziemy 20 listopada.

W związku z tymi przygotowaniami 
w dniu 24 października bieżącego ro­
ku przewodniczący Rady Państwa, 
tow. EDWARD OCHAB przyjął w 
Belwederze ministra szkolnictwa wyż­
szego — prof. dra HENRYKA JAB­
ŁOŃSKIEGO, ministra oświaty — 
WACŁAWA TUŁODZIECKIEGO, pre­
zesa ZNP — MARIANA WALCZAKA. 
Obecny był również kierownik Wy­
działu Nauki i Oświaty KC PZPR — 
ANDRZEJ WERBLAN.

W bielącym roku uroczystości z 
okazji Dnia Nauczyciela będą miały 
znacznie szerszy niż dotychczas zasięg. 
Obejmą one bowiem wszystkie środo­
wiska pracowników oświaty i szkolni­
ctwa wyższego.

Zgodnie ze wspólnymi wytycznymi 
ministra oświaty, ministra szkolnictwa 
wyższego i prezesa Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego z 
dnia 13. X. 1966 r., tegoroczne obcho­
dy Dnia Nauczyciela powinny być wy­
korzystane dla:

@ umocnienia więzi łączącej szkoły, 
nauczycieli i pracowników szkolnictwa 
wyższego z całym społeczeństwem i po­
szczególnymi środowiskami;

© popularyzowania postępowych 
tradycji oświaty i wychowania w ty­

siącletnich dziejach naszego państwa, 
ze szczególnym uwzględnieniem osiąg­
nięć oświaty i szkolnictwa wyższego w 
Polsce Ludowej;

@ upowszechnienia osiągnięć dydak­
tyczno-wychowawczych pracowników 
oświaty i szkolnictwa wyższego, zwła­
szcza w realizacji reformy szkolnej, 
modernizacji studiów wyższych, w 
rozszerzeniu oddziaływania ideowo-po- 
litycznego na młode pokolenie;

PRZED DNIEM NAUCZYCIELA
® umocnienia solidarności polskich 

nauczycieli z postępowymi nauczycie­
lami innych krajów.

Uroczystości centralne Dnia Nau­
czyciela rozpocznie akademia, która 
odbędzie się w dniu 17 listopada w 
Teatrze Wielkim w Warszawie.

W akademii tej wezmą udział przed­
stawiciele najwyższych władz partyj­
nych i państwowych oraz delegacje za­
służonych nauczycieli i pracowników 
szkól wyższych ze wszystkich woje­
wództw.

W ramach uroczystości centralnych 
przewiduje się dekorację zasłużonych 
nauczycieli wysokimi odznaczeniami 

państwowymi oraz spotkania biorących 
udział w akademii w Warszawie z kie­
rownictwem Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych, ministerstw: Oświa­
ty, Szkolnictwa Wyższego, Kultury i 
Sztuki i Zarządu Głównego ZNP.

Terenowe obchody Dnia Nauczycie­
la odbędą się w dniach 19 lub 20 lis­
topada. Jeżeli w dniu 19 listopada zor­
ganizowana zostanie uroczystość szkol­
na z udziałem wszystkich uczniów i 

nauczycieli lub akademia (powiatowa, 
miejska, dzielnicowa) z udziałem wszy­
stkich nauczycieli, to dzień ten może 
być częściowo lub całkowicie wolny od 
zajęć lekcyjnych.

Obecnie w poszczególnych środowi­
skach powołane komitety organizacyj­
ne ustalają program i przebieg uroczy­
stości związanych z Dniem Nauczycie­
la. W programach tych planuje się 
zorganizowanie akademii, uroczystych 
apeli w szkołach, imprez artystycz­
nych. spotkań nauczycieli z przedsta­
wicielami terenowych władz partyj­
nych i państwowych, rodziców, orga­
nizacji społeczno-politycznych, zakła­
dów pracy, związków zawodowych itp. 

Z okazji Dnia Nauczyciela, w dowód 
uznania dla ofiarnej i pełnej poświę­
cenia pracy oraz wysokiej oceny osiąg­
nięć dydaktyczno-wychowawczych i 
społeczno-politycznych, nauczyciele i 
pracownicy szkolnictwa wyższego o- 
fcrzymają przyznane im przez Radę 
Państwa odznaczenia państwowe.

Zasłużonym dla poszczególnych re­
gionów przyznane zostaną . lokalne 
odznaki i wyróżnienia. Zarząd Główny 
ZNP za zasługi dla organizacji przy­
znał około 700 Złotych Odznak. Władze 
szkolne wyróżniającym się w pracy 
nauczycielom przyznają nagrody nie- 
nlężne. Podobnie, nagrody pieniężne w 
imieniu ministra szkolnictwa wyższe­
go rektorzy przyznają pracownikom 
naukowo-dydaktycznym. Również 
szereg instytucji i organizacji społecz­
nych zamierza nagrodzić trud nauczy­
cieli — wychowawców swoimi wyróż­
nieniami.

Jak wskazują przygotowania, tego­
roczne obchody Dnia Nauczyciela zo­
staną także wykorzystane dla złożenia 
wyrazów wdzięczności tym wszystkim 
nauczycielom i pracownikom szkolni­
ctwa wyższego, którzy dziesiątki lat 
poświęcili pracy nad przygotowaniem 
do życia młodego pokolenia, którzy z 
narażeniem życia w okresie okupacji 
hitlerowskiej kształtowali dla Polski 
Ludowej serca i umysły młodzieży, a 
dziś przeszli na zasłużony odpoczynek.

PAMIĘTAJMY 0 STARSZYCH KOLBACH

Od kilku lat jestem emerytem i na­
leżę do Sekcji Emerytów przy Od­
dziale Powiatowym ZNP w Szczeci­
nie. Gdy przed kilku tygodniami prze­
glądałem listę członków sekcji, natra­
fiłem na bardzo znane mi nazwisko.

Okazało się, że było to nazwisko 
mojego nauczyciela, który jeszcze na 
kilka lat przed pierwszą wojną świa­
tową uczył mnie czytać i pisać. A 
wiadomo, że pierwsze dni w szkole i 
pierwszych nauczycieli pamięta się 
najlepiej. Teraz obaj jesteśmy eme­
rytami i należymy do jednej sekcji. 
Odwiedziłem go więc, pogadaliśmy o 
dawnych czasach i wspólnych znajo­
mych.

Uczył prawie 50 lat, był przez wiele 
lat kierownikiem szkoły i inspektorem 
szkolnym. Obecnie liczy 80 lat. Ucie­
szył się bardzo z mojej wizyty. Wyra­
ził też w rozmowie uznanie dla Za­
rządu Oddziału Powiatowego za tro­
skę o emerytów i za gotowość udzie­
lenia mu pomocy, gdyby jej potrzebo­
wał.

Zbliżą się Dzień Nauczyciela. W 
dniu tym nauczyciele pracujący, jak 
co roku, otrzymają od swoich ucz­

WŁODZIMIERZ RACŁAWICKI

W dniu 15 października 1966 roku 
zmarł w Polanicy-Zdróju znany — w 
okres e międzywojennym — działacz 
związkowy, były redaktor „Głosu Nau­
czycielskiego” w latach 1934—1939, 
Włodzimierz Racławicki.

Pracę nauczycielską i działalność 
związkową rozpoczął w 1921 roku. W 
latach poprzedzających strajk nauczy­
cielski (1937 rok) przeszedł do pracy 
w Zarządzie Głównym ZNP. W czasie 
strajku wydawał — na zlecenie zawie­
szonego w działalności Zarządu Głów­
nego ZNP i przy pomocy Komitetu 
Strajkowego — czasopismo pt. „Wia­
domości Nauczycielskie”. W pracy tej, 
w ówczesnych warunkach bardzo tru­
dnej, wykazał kol. Racławicki dużo 
energii, umiejętności i poświęcenia.

Po zakończeniu strajku wrócił do 
pracy w Wydziale Organizacyjnym ZG 
ZNP i w „Głosie Nauczycielskim”. 
Pozyskał wówczas dla „Głosu” pióra 
radykalnych, antyfaszystowskich dzia­
łaczy lewicy nauczycielskiej: Mieczy­
sława Lewińskiego, Eustachego Kuro- 
czko, Stefana Rudniańskiego, Zygmunta 
Młynarskiego i innych. Popularyzował 
prasę lewicową, zwalczał reakcyjną, 
polemizował z klerem i stał zdecydo­
wanie na pozycji antyfaszystowskiej. 
Był zdolnym publicystą, jego polemi­
ki na łamach „Głosu” i „Wiadomości 
Nauczycielskich” cechowała bojowość 
i odwaga.

niów i ich rodziców kwiaty oraz słowa 
uznania za pracę. Emeryci nie pra­
cujący będą zaproszeni na akademie 
czy spokania, podczas których usłyszą 
życzenia wprawdzie już nie od swoich 
uczniów, ale od przedstawicieli władz 
i Związku. Pozostają jednak ci naj­
starsi i najsłabsi, którzy nigdzie nie 
mogą pójść. A takich emerytów osła­
bionych i schorowanych, oczekują­
cych słów uznania i pamięci jest za­
pewne sporo. Niektórzy mieszkają w 
tych samych miejscowościach, gdzie 
pracowali, ale ich uczniowie zapom­
nieli o nich. Młodsi składają życzenia 
obecnym nauczycielom, starsi zajęci 
są swoimi kłopotami.

Warto więc, aby władze szkolne i 
Związek pamiętały i o tych kolegach. 
Warto też zachęcić wszystkich, którzy 
znają lub mogą się dowiedzieć o adre­
sy swoich najstarszych nauczycieli, 
aby im na Dzień Nauczyciela nade­
słali listy z życzeniami. Niech Ci naj­
starsi, w tym uroczystym dniu, też 
otrzymają dowody pamięci od władz 
szkolnych, organizacji związkowych i 
swoich dawnych uczniów.

N. D.

W czasie okupacji hitlerowskiej nie 
przerwał swej działalności społeczno- 
politycznej i nadal utrzymywał ścisły 
kontakt ze Związkiem.

W latach 1951—1952 pracował w 
„Naszej Księgarni' jako redaktor w 
dziale książek. 1 lam również — jak 
w okresie międzywojennym — wyróż­
niał się nie tylko w prący zawodo­
wej, lecz także w działalności społe­
czno-politycznej. Był twórcą nowych 
form samokształcenia i doskonalenia 
pracowników redakcyjnych, organizo­
wał bardzo pomysłowe formy kontak­
tów między wydawnictwem a szkołami 
i nauczycielstwem oraz inicjował 
współpracę między „Naszą Księgar­
nią” i ZNP. Niektóre zapoczątkowane 
przez Niego inicjatywy stały się w 
późniejszych latach podstawą wielu 
osiągnięć w dziedzinie wydawnictw 
dla dzieci i młodzieży. Za całokształt 
działalności kol. Racławicki odznaczo­
ny został w 1962 r. Złotą Odznaką ZNP.

W ostatnich latach życia pełnił funk­
cję dyrektora administracyjnego Domu 
Wypoczynkowego w Polanicy-Zdroju.

W pamięci kolegów, przyjaciół oraz 
towarzyszy pracy i walki pozostanie 
jako wzór działacza związkowego, pe­
dagoga, człowieka walczącego o postęp 
i sprawiedliwość społeczną.

Cześć Jego pamięci!

KRONIKA
je. Zarząd Okręgu ZNP województwa warszawskiego zorganizował w Krynicy 

(od 24 września do 7 października) dwutygodniowy kurs szkoleniowy dla wszyst­
kich etatowych i społecznych działaczy ZNP — z terenu Mazowsza. W kursie 
uczestniczyły 42 osoby. Na program złożyły się takie tematy, jak np. perspekty­
wy aktywizacji gospodarczej województwa warszawskiego w bieżącej pięciolat­
ce; wybrane zagadnienia z sytuacji międzynarodowej; lewicowe tradycje ZNP; 
wybrane problemy ustawodawstwa szkolnego; ideowo-pedagogiczna działalność 
ogniw związkowych. Prelegentami poszczególnych tematów byli: sekretarz ZG 
ZNP — K. Makowski, przedstawiciel NK ZSL — W. Dusza, wiceprzewodniczący 
Prezydium WRN w Warszawie — Z. Zieliński, przedstawiciel KW PZPR — 
Z. Krysiak, kurator Okręgu Warszawskiego — M. Migdalski, prezes Zarządu 
Okręgu ZNP — St. Jeziorski. Warto podkreślić, że zajęcia szkoleniowe urozmai­
cone były licznymi wycieczkami.

Jk 12 października Sekcja Nauczy cieli-Emerytów przy Zarządzie Okręgu ZNP 
w Zielonej Górze zorganizowała zebranie delegatów nauczycieli emerytowanych. 
Przewodniczący sekcji, kol. T. Busko, poinformował zebranych o pracach podej­
mowanych przez sekcję centralną. W dyskusji omówiono plan pracy na bieżący 
rok szkolny oraz wybrane zagadnienia socjalno-bytowe. W planie działalności 
przewiduje się między innymi takie sprawy, jak utrzymywanie ścisłego kontaktu 

•z zarządami oddziałów ZNP; opieka nad kolegami potrzebującymi pomocy, włą­
czenie się do pracy dydaktyczno-wychowawczej przez udzielanie pomocy mło­
dym nauczycielom; wykonywanie pomocy naukowych dla przedszkoli; pisanie 
wspomnień dotyczących działalności związkowej i pracy zawodowej. Dyskusję 
podsumował prezes Zarządu Okręgu ZNP -— kol. Cz, Wieliczko.

a. Zarząd Okręgu ZNP w Kielcach przeprowadził w dniach 6—7 października 
seminarium dla etatowego aktywu oddziałów. Pierwszego dnia omawiano zagad­
nienia ideowo-polityczne, społeczno-oświatowe oraz niektóre problemy socjal­
no-bytowe, przy czym główny akcent położono na zadania ognisk oraz rejonowych 
konferencji pedagogicznych w zakresie samokształcenia nauczycieli. Po południu 
odbyła się wycieczka w Góry Świętokrzyskie: obejrzano stację telewizyjną oraz 
muzeum starożytnego hutnictwa w Nowej Słupi. Drugi dzień poświęcono omó­
wieniu spraw socjalnych, ze szczególnym uwzględnieniem zagadnień lecznictwa, 
wypoczynku, kolonii letnich dla dzieci nauczycielskich i spraw mieszkaniowych. 
Na seminarium, w którym uczestniczyło 30 osób, obecny był sekretarz ZG ,ZNP — 
Fr. Filipowicz.

a. W ramach współpracy z Milicyjną Izbą Dziecka we Wrocławiu — Sekcja 
Opieki nad Dzieckiem przy Zarządzie Okręgu ZNP — zorganizowała we wrze­
śniu spotkanie z przybyłą do Wrocławia delegacją Kuratorium Okręgu Poczdam­
skiego. Goście wysłuchali informacji o formach szkolenia i doskonalenia kadr 
wychowawczych w Polsce (w NRD nie ma specjalistycznego szkolenia w tym 
kierunku) i z kolei zapoznali gospodarzy ze stosowanymi w NRD formami pracy 
opiekuńczo-wychowawczej z dziećmi sprawiającymi trudności wychowawcze. Na 
zakończenie spotkania sekretarz Zarządu Okręgu ZNP we Wrocławiu — kol. 
Z. Sarnecka wręczyła gościom foldery o Wrocławiu.

KRONIKARZ

PR A WNIK
Podajemy do wiadomości, że ogło­

szone w dniu 4 października bieżące­
go roku rozporządzenie przewodniczą­
cego Komitetu Pracy i Płac z dnia 16 
września 1966 roku w sprawię zmiany 
warunków nabywania uprawnień .do 
zasiłków rodzinnych na dzieci (Dzien­
nik Ustaw nr 41, po?. 251) w § i sta­
nowi, że zasiłek rodzinny przysługu­
je pracownikowi na nie pracujące za­
robkowo i pozostające na utrzymaniu 
pracownika dzieci do ukończenia przez 
nie 16 lat życia, a jeżeli kształcą się, 
nie pobierając stypendium:

1) -w liceum ogólnokształcącym, w 
zasadniczej szkole zawodowej, w szko­
le przysposobienia rolniczego, w szko­
le artystycznej I stopnia albo w pod­
stawowej szkole specjalnej — do 
ukończenia 19 lat życia;

2) w liceum lub technikum zawo­
dowym albo w szkole artystycznej II 
stopnia — do ukończenia 20 lat życia;

WY JA SNIA
3) w studium nauczycielskim, w 

studium kulturalno-oświatowym i bi­
bliotekarskim albo w szkole zawodo­
wej dla absolwentów liceum ogólno­
kształcącego, w których nauka trwa;

a) 2 lata — do ukończenia 21 lat 
życia;

b) 3 lata — do ukończenia 22 lat 
życia;

4) w szkole wyższej — do ukoń­
czenia 24 lat życia.

Jednocześnie utracił moc dotych­
czasowy przepis § 1, ust. 1, pkt 1 roz­
porządzenia Rady Ministrów z dnia 
17 listopada 1959 roku w sprawie 
zmiany warunków nabywania upraw­
nień do zasiłków rodzinnych (Dzien­
nik Ustaw nr 64, poz. 379 z 1959 roku 
i nr 9, poz. 59, z 1960 roku).

Nowe przepisy weszły w życie z 
dniem ogłoszenia z mocą obowiązują­
cą od dnia 1 września 1966 roku.
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Ta sprawa ciągnie się od pół. roku, 
dokładnie od maja. Przynajmniej — 
dla redakcji. Bo nauczycielka boryka 
się z nią o wiele dłużej — już od stycz­
nia 1965 roku. Że jednak kol. J. Dycha 
nie należy widocznie do tych, co to 
z miejsca alarmują od razu Warszawę, 
więc początkowo usiłowała załatwić 
sprawę lokalnie — tam, gdzie powin­
na być załatwiona. I dopiero po wy­
czerpaniu swych możliwości zwróciła 
się do redakcji (pismo pierwsze), wła­
śnie w maju bieżącego roku.

„Nie lubię zabierać czasu swoimi 
sprawami, ale w obecnej sytuacji 
chciałabym prosić o wyjaśnienie lub 
interwencję. Jestem młodą wychowaw­
czynią przedszkola w powiecie Ghełm 
Lubelski. Od stycznia 1965 roku Pre­
zydium GRN w Dorohusku nie zapła­
ciło mi czynszu za mieszkanie, które 
zajmowałam. Musiałam opłacić swoimi 
pieniędzmi, a Prezydium GRN obieca­
ło mi zwrócić. Później okazało się, że 
Prez. GRN nie posiada na ten cel pie­
niędzy. Zwróciłam się więc do Wydzia­
łu Oświaty w Chełmie, ale inspektor 
odpowiedział, że to nie jest „ich” przed­
szkole, więc pieniędzy nie mają (jest 
to przedszkole TPD). Zwracałam się w 
tej sprawie i. do ZNP, ale też mi nic 
konkretnego nie odpowiedziano. Wszy­
scy wzruszają ramionami. Uprzejmie 
więc proszę o interwencję”.

Wobec takiej sytuacji redakcja napi­
sało 3 czerwca (pismo drugie) do Za­
rządu Oddziału ZNP, z prośbą o wy­
jaśnienie, kto jest pracodawcą kol. 
Dychy, a zatem kto powinien zadbać, 
by zasada zapewnienia nauczycielce 
bezpłatnego mieszkania była przestrze­
gana. Jednocześnie' zawiadomiliśmy 
kol. Dychę (pismo trzecie), że zajmuje­
my się sprawą.

Wkrótce, bo 16 czerwca, redakcja 
otrzymała odpowiedź Zarządu Oddzia­
łu. (pismo czwarte) „...że. pracodawcą, 
z którym kol. J. Dycha zawierała umo­
wę, jest Wydział Oświaty Prezydium 
PRN w Chełmie”. Z kolei więc napisa­

liśmy dnia 30 czerwca do Wydziału 
Oświaty (pismo piąte). Powołując się 
na ustawę o prawach i obowiązkach 
nauczycieli, prosiliśmy o spowodowa­
nie, by Prez. GRN opłaciło czynsz.

Tym razem na odpowiedź czekaliśmy 
nieco dłużej, bo do połowy sierpnia. 
Nie dziwiło nas to jednak. Pozytywne 
załatwienie sprawy wymaga przecież 
nieco czasu — rozumowaliśmy. Istot­
nie, treść pisma Wydziału Oświaty z 
dnia 16 sierpnia (pismo szóste) rekom­
pensowała wyczekiwanie. Była krótka, 
ale konkretna:

„Wydział Oświaty Prezydium PRN 
w Chełmie zawiadamia, że sprawa 
mieszkaniowa ob. Janiny Dychy, wy­
chowawczyni przedszkola w Swięcicy, 
powiat Chełm, została definitywnie za­

„wśród prawdziwych przyjaciół...
łatwiona i czynsz za mieszkanie w?w 
został opłacony od marca br.”.

To już było coś. Nie usiłowaliśmy 
nawet wgłębiać się, dlaczego początko­
wo Wydział Oświaty twierdził, że to 
nie „ich” przedszkole i że nie ma pie­
niędzy, ani dlaczego dopiero po inter­
wencji redakcji znalazł jednak możli­
wości załatwienia sprawy. Nie usiło­
waliśmy też dociekać, dlaczego czynsz 
opłacono akurat od marca br. Grunt, 
że sprawa — chociaż połowicznie (przy­
pominamy, że Prez. GRN nie opłaca od 
stycznia 1965 r.) — ale. jednak została 
wreszcie jakoś' załatwiona. A zatem, 
zużyta na korespondencję energia za­
interesowanych stron nie poszła — jak 
sądziliśmy — na marne.

Powiadomienie kol. Dychy listem z 
dnia 22 sierpnia (pismo siódme) o po­
myślnym zakończeniu sprawy trakto­
waliśmy już tylko jako czczą formal­
ność. Z pewnością bowiem jeszcze przed 
naszym listem nauczycielka odczuła 
skutki interwencji, gdyż czynsz został 
przecież — jak sądziliśmy — uregulo­
wany. Naiwni! Zresztą niedługo dane 
nam było trwać w błogim przeświad­
czeniu, że i tym razem udało nam się 
komuś pomóc. Z obłoków strącił nas po 
tygodniu list kol. Dychy z datą 29 sierp­
nia (pismo ósme), która pisała między 
innymi:

„Bardzo dziękuję za interwencję w 
mojej, sprawie. Nie wiem jednak, co 
Wydział rozumie przez defitywne za­
łatwienie tej sprawy, gdyż jak dotych­

czas, nie otrzymałam ani pieniędzy, 
ani żadnego pisma w tej sprawie”.

Takiego obrotu sprawy nie przewi­
dywaliśmy. Jednak uzbroiliśmy się w 
cierpliwość, postanowiliśmy raz jeszcze 
interweniować listownie. Napisaliśmy 
6 wrześnią br.. (pismo dziewiąte) list 
do Zarządu Oddziału ZNP z prośbą o 
wyjaśnienie tego nieporozumienia. Jed­
nocześnie powiadomiliśmy kol. Dychę 
(pismo dziejiąte), że nadal zajmujemy 
się sprawą.

Po miesiącu, w dniu 12 października, 
otrzymaliśmy (pismo jedenaste) z Za­
rządu Oddziału ZNP następującą odpo­
wiedź:

„Jak nas informuje Wydział Oświa­
ty w Chełmie, pieniądze na pokrycie 
czynszu za mieszkanie kol. Janiny Dy­
chy zostały przekazane do GRN w Do­

rohusku przez Wydział Oświaty w 
Chełmie. GRN w Dorohusku nie może 
wypłacić czynszu za mieszkanie, po­
nieważ gospodyni, u której kol. Dycha 
mieszkała, nie chce podpisać umowy za 
zajmowany lokal, jak również nie chce 
wydać pokwitowania za pobierany 
czynsz. Biorąc pod uwagę powyższe, 
Gromadzka Rada Narodowa w Doro­
husku nie może uregulować należności 
kol. J. Dychy”.

Tak więc kółko się zamknęło. Po pół 
roku wróciliśmy do punktu wyjściowe­
go. Najbardziej niepokojące w tej ca­
łej sprawie jest to, że trzeba było aż 
sześciu miesięcy, 11 pism krążących 
między Warszawą a miastem powiato­
wym, by dojść do stwierdzenia, że nie 
ma siły na załatwienie tak oczywistej 
— gdyż ujętej w konkretne, jedno­
znaczne przepisy — sprawy'uregulowa­
nia czynszu za mieszkanie nauczyciel­
ki pracującej na wsi. Sprawy, która 
powinna być pozytywnie załatwiona od 
ręki i na miejscu.

Plik korespondencji między redakcją 
a zainteresowanymi nasuwa jeszcze in­
ne. niewesołe refleksje. Bo oto okazuje 
się, że Zarząd Oddziału ZNP włączył 
się do załatwienia sprawy; Wydział O- 
światy — wystarał się o fundusze, zaś 
Prez. GRN chciało uregulować należ­
ność za czynsz. Tak więc wszyscy są ni­
by w porządku. Tyle tylko, że przy tym 
wszystkim, złamany został art. 25. usta­
wy o prawach i obowiązkach nauczy­
cieli, gwarantujący wychowawczyni 

bezpłatne mieszkanie. Tyle tylko, źe 
kol. Dychę spotkała krzywda i krzywda 
ta nie została naprawiona. Tak więc 
„wśród prawdziwych przyjaciół...”' 
Zresztą zostawmy na boku przysłowia-

Nie możemy się jednak zgodzić z ta­
kim załatwieniem sprawy. Nauczyciel­
ce przysługuje przecież bezpłatne 
mieszkanie i nie ona powinna się trosz­
czyć o to, w jaki sposób uprawnienie; 
to jest realizowane. To. już sprawa, 
władz odpowiedzialnych za zapewnie­
nie jej mieszkania. Władze gromadz­
kie powinny wiedzieć, że ich obowiąz­
kiem jest zawrzeć z właścicielami 
mieszkania umowę o najem lokalu i toi 
nie wstecz, po fakcie, ale z chwilą wy­
najęcia mieszkania. Władze gro­
madzkie powinny wiedzieć, że fakt nie— 
zapreliminowania w. budżecie Prezy— 

dium GRN odpowiednich kwot na. 
opłacanie czynszu — nie zwalnia od 
obowiązku dostarczenia bezpłatnego 
mieszkania. Jeśli więc władze gro­
madzkie nie dopełniły tego obowiązku 
■— powinny .ponieść konsekwencje, a 
przede wszystkim zrekompensować 
nauczycielce poniesione straty. W ja­
ki sposób? To ich sprawa.

Domagamy się tego w imię prawo­
rządności i apelujemy do władz nad­
rzędnych, do Prezydium Powiatowej £ 
Wojewódzkiej Rady N .rodowej o spo­
wodowanie, by sprawa została wreszcie: 
załatwiona — zgodnie z ustawą o pra­
wach i obowiązkach nauczycieli.

Na marginesie tej całej historii na­
suwa się jeszcze jedna uwaga natury 
ogólniejszej. Czy nie czas zastosować 
praktykę, aby pracodawca —■ wydziały 
oświaty — angażując młodych nauczy­
cieli, pouczały ich jednocześnie bar­
dziej dokładnie o przysługujących 
uprawnieniach. Między innymi i o tym, 
że to właśnie na Prez. GRN spoczywa 
obowiązek wyszukania mieszkania i 
zawarcie umowy o najem z właścicie­
lem lokalu, źe nauczyciel nie tylko nie 
powinien, lecz także nie może wyręczać 
w tym władzy gromadzkiej. Przypusz­
czać należy, że uniknięto by wtedy 
wielu nieporozumień, wielu ciągnących 
się miesiącami interwencji. W tym za­
znajamianiu przystępujących do pra­
cy nauczycieli z najważniejszymi, pod­
stawowymi przepisami, niemała rola 
przypada również i naszej organizacji 
związkowej.
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SZCZEPAN KOWALCZYK
DZIAtACZ LEWICY NAUCZYCIELSKIEJ

W dziejach ru- 
chu nauczyciel­
skiego lewica 
związkowa ode­
grała poważną ro­
lę dzięki uświado­
mieniu swych 
członków oraz wy­
raźnej linii poli­
tycznej. Do szere­
gów lewicy nau­
czycielstwa pol­
skiego należał 
Szczepan Kowal­
czyk. Urodził się 
3.VIII.1895 r. we 
wsi Korytnica, po­
wiatu węgrow­
skiego, w rodzinie rzemieślnika wiej­
skiego. Wychowywał się w radykalnym 
i wolnomyślnym środowisku rodzin­
nym.

W r. 1913, po złożeniu egzaminu, zo­
stał przyjęty na drugi kurs Semina­
rium Nauczycielskiego w Siennicy, 
który ukończył w 1915 r. Jesienią tego 
roku rozpoczął pracę nauczycielską we 
wsi Olszowice koło Kałuszyna. Równo­
cześnie wstąpił do Polskiego Związku 
Nauczycielskiego.

Początek pracy nauczycielskiej i 
związkowej Szczepana Kowalczyka 
przypadł na trudny okres okupacji nie­
mieckiej, okres głodu i represji. Już 
wtedy Kowalczyk stał się organizato­
rem nauczycieli polskich, którzy wy­
stąpili przeciwko germanizacyjnym za­
rządzeniom władz niemieckich. Usu­
nięty z pracy, zorganizował w Kału­
szynie szkołę prywatną; brał też czyn­
ny udział w życiu politycznym.

Na początku 1918 r. wstąpił do 
SDKPiL i rozwijał ożywioną działal­
ność w Kałuszynie, urządzając zebra­
nia dyskusyjne, kolportując odezwy. W 
listopadzie 1918 r. został wybrany 
przewodniczącym Rady Delegatów Ro­
botniczych w Kałuszynie. Był to okres 

wzrostu nastrojów rewolucyjnych pod 
wpływem Rewolucji Październikowej 
w Rosji.

W grudniu 1918 r. Szczenan Kowal­
czyk za swą działalność polityczną zo­
stał pp raz pierwszy aresztowany i 
osadzony w więzieniu wojskowym. Po 
zwolnieniu z więzienia, uzyskał pra­
cę w szkole powszechnej w Pruszkowie. 
Szczepan Kowalczyk należał do Komu­
nistycznej Partii Robotniczej Polski od 
początków jej istnienia i brał czynny 
ądziął w jej pracach. W związku z 
tym został ponownie aresztowany na 
początku listopada 1919 r. i osądzony 
w więzieniu początkowo w Mińsku 
Mazowieckim, a następnie na Pawiaku 
w Warszawie. Siedział w jednej celi z 
Władysławem Hibnerem i uczestniczył 
w demonstracjach politycznych i gło­
dówce więźniów politycznych. Skazany 
na 5 lat więzienia, został w sierpniu 
1920 r, wywieziony do ciężkiego wię­
zienia w Koconowie na Pomorzu. Na 
rozprawie apelacyjnej w październi­
ku 1920 r. został uniewinniony i po ro­
ku więzienia zwolniony.

Nie mógł jednak otrzymać pracy w 
szkole publicznej. Pozostawał też pod 
nadzorem policji. Przez jakiś czas u- 
czył w szkole prywatnej i dopiero w 
październiku 1921 r. uzyskał pracę w 
szkole powszechnej w Warszawie, zdo­
bywając odpowiednie kwalifikacje 
przez ukończenie Wyższego Kursu Na­
uczycielskiego. Równocześnie podjął 
działalność, jako wybitny działacz le­
wicy nauczycielskiej w ZPNSzP; w la­
tach 1926 i 1927 uzyskuje mandat de­
legata na zjazdy. Z trybuny zjazdowej 
Kowalczyk poddawał krytyce politykę 
władz oświatowych i kierownictwa 
związkowego, w szczególności piętno­
wał słynny okólnik min. Bartla w spra­
wie przymusowych praktyk religijnych 
w szkole.

W przededniu Zjazdu Delegatów 
1928 r. Szczepan Kowalczyk został u­

sunięty z lokalu związkowego. Wydział 
Wykonawczy Zarządu Głównego 
ZPNSzP na posiedzeniu w dniu 14.XI. 
1928 r. skreślił z listy członkowskiej 
trzech najbardziej czyrinych działaczy 
lewicy nauczycielskiej: Kowalczyka, 
Olszaka i Szulca. Uchwała ta została 
zakwestionowana przez Walne Zgro­
madzenie Oddziału Warszawskiego i 
spowodowała nawet dymisję Zarządu 
Oddziału. Sąd związkowy przy Oddzia­
le Warszawskim uchylił decyzję. Za­
rząd Główny spowodował wyrok sądu 
wyższej instancji związkowej, który 
doprowadził do skreślenia Kowalczy­
ka z listy członkowskiej.

Szczepan Kowalczyk pozostał nadal 
czynny w szeregach lewicy nauczyciel­
skiej, brał udział w prącąch Ko­
ła Spąsowiaków, a następnie w To­
warzystwie Oświaty Demokratycznej 
„Nowe Tory”. Był członkiem komitetu 
redakcyjnego „Miesięcznika Nauczy­
cielskiego”.

W okresie okupacf hitlerowskiej zo­
stał Szczepan Kowalczyk zaproszony 
do udziału w TON. Powierzono mu or­
ganizowanie tajnego nauczania w jed­
nej z dzielnic Warszawy i opiekę nąd 
rodzinami uwięzionych nauczycieli. Po 
wojnie, w latach 1945—1919 pracował 
w administracji szkolnęj, początkowo 
jako wizytator i naczelnik wydziału 
szkół powszechnych w Kuratorium 
Warszawskiego Okręgu Szkolnego, pó­
źniej jako naczelny inspektor szkolny 
m. st. Warszawy. Następnie pracował 
w „Naszej Księgarni” i PZWS oraz w 
szkole dla pracujących. W listopadzie 
1956 r. został powołany do pracy związ­
kowej w charakterze sekretarza Pre­
zydium Zarządu Głównego ZNP.

W ciągu całego swego życia i prze­
szło 50-letniej pracy nauczycielskiej i 
związkowej kol. Szczepan Kowalczyk 
był oddanym działaczem lewicy na­
uczycielskiej. Położył ogromne zasługi 
w postępowym ruchu nauczycielskim, 
swą uczciwością i ofiarnością zdobył 
sobie wiele przyjaciół wśród nauczy­
cieli i szerokiego ogółu społeczeństwa. 
Za swą działalność odznaczony został 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski i Złotą Odznaką ZNP.

doc. dr MICHAŁ SZULKIN

• KRAJ RAD .
W czterdziestym trzecim numerze „Kraju 

Rad” Jurij Tkaczenko, korespondent 
specjalny APN, pisze o pobycie polskiej de­
legacji partyjno-rządowcj z Władysławem 
Gomu/ką i Józefem Cyrankiewiczem w 
Swierdłowsku. Miasto to jest nie tylko og­
romnym ośrodkiem przemysłu maszynowe­
go, lecz także dużym ośrodkiem naukowym. 
W Swierdłowsku znajdują się 72 instytuty 
naukowo-badawcze, filia Akademii Nauk 
ZSRR, 11 wyższych uczelni, 31 średnich 
szkół specjalnych. Na pierwszych stronach 
omawianego numeru „Krajti Rad” — wieltt 
zdjęć z pobytu naszej delegacji partyjno- 
rządowej w Związku Radzieckim.

O uralskiej fabryce samochodów pisze dy-v 
rektor tej fabryki, VV. G u r u s zk in,

Dnieprogres jest jedną z pierwszych bu­
dowli radzieckiej energetyki godnej. Pow­
stał w pierwszej pięciolatce, w myśl Leni­
nowskiego planu GOfeRLÓ. „Dnieprogres 
trzyma straż” — to tytuł artykułu W. P i- 
s a r i e w a.

O odkryciach i trasach geologów radziec­
kich w nowej pięciolatce opowiada w arty­
kule pt. „Trasy geologów” Aleksander Ś i- 
d o r e n k o, który jest członkiem korespon­
dentem Akademii Nauk i ministrem geologii 
ZSRR. Geolodzy radzieccy od lat współpra­
cują z geologami polskimi.

Na dalszych stronach „Kraju Rad” znaj­
dzie czytelnik reprodukcje obrazu Igora 
Sołdatienkowa ..Powstanie w Sobi- 
borze”. Przypomnieć należy, że w hitlerow­
skim obozie koncentracvinym w Sobiborze 
wybuchło w dniu 14 października 1943 roku 
powstanie, które skończyło się ucieczką po­
nad 400 więźniów. Jednym z organizatorów 
powstania był lejtenant Aleksander P i e- 
czerski, który obecnie mieszka i pracu­
je w Rostowie.

Reportaż o siedemnastolatkach w kołcho­
zie, bogato ilustrowany zdjęciami, pisze M. 
Kuchtariew.

„Gdzie jesteście przyjaciele” — taki pod­
pis nosi zdjęcie dzieci polskich, zrobione w 
1944 roku na Dworcu Białoruskim w Mos­
kwie, a reprodukowane obecnie przez 
„Kraj Rad” W strefie wschodniego Uralu 
znalazło schronienie podczas ostatniej woj­
ny wiele dzieci polskich, które utraciły ro­
dziców. Zajęli się nimi troskliwie nauczy­
ciele i wychowawcy radzieccy. W roku 1944, 
po wyzwoleniu części terytorium Polski, 
niektóre dzieci repatriowano do wolnej oj­
czyzny. Gdzie jesteście przyjaciele? — za­
pytuje redakcja „Kraju Rad”. Czekamy na 
wieści od Was.

Oto tylko część publikacji, które znajdzie 
czytelnik w ostatnim, czterdziestym trze­
cim numerze „Kraju Rad”, (z)
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W kwietniu na łamach „Głosu Na­
uczycielskiego” (nr 16) opubliko­
waliśmy artykuł, którego tema­

tem była jedna ze spraw budzących 
wśród nauczycieli wiele niezadowole­
nia i rozgoryczenia. Artykuł dotyczył 
prowizji za kolportaż -podręczników 
szkolnych, a opatrzony._zpstał, .wyraża­
jącym jego zasadnicza treść, tytułem: 
„Dlaczego kosztem nauczyciela?'’.

Po ukazaniu się artykułu nadeszło 
tak do nas, jak i do ZG ZNP sporo 
listów od nauczycieli, listów świadczą­
cych, że stanowisko nasze spotkało się 
z ich pełną aprobata. Rozmowy z Cen­
tralą Księgarska podjął również Za­
rząd Główny ZNP.

Ponieważ sprawa prowizji w dal­
szym ciągu jest niezałatwiona, ponie­
waż wciąż domaga sie uregulowania, 
ponieważ koledzy wielokrotnie inda­
gowali nas, jakie są wyniki podjętej 
przez nas akcji — pozwolimy sobie 
przytoczyć cześć korespondencji doty­
czącej interesującej nas sprawy. Wy- 
daje nam sie bowiem, że korespon­
dencja ta ma określona wymowę.

„Zrządzeniem losu — Pisze kol. T. 
Drzewiecki — przypadła mi w udzia­
le „zaszczytna” funkcja kolportera 
„Domu Książki”. Było to pod koniec 
maja 1966 roku. Po dwukrotnej podró­
ży do miasta powiatowego, odległego 
o 10 km, przywiozłem książki do me­
go prywatnego domu. Była to doniero 
pierwsza partia podręczników o łącz­
nej wartości 5 589 zł. Szkoła nasza li­
czy 12 oddziałów. 360 uczniów. Rodzi­
ce naszej młodzieży nie zawsze mają 
pieniądze, stąd książek nie można by­
ło rozdzielać, lecz trzeba bvło po pros­
tu nimi handlować, a nawet — jak w 
przypadku „Ćwiczeń geograficznych” 
•— użyć presji, by znalazły nabywców. 
Na taki handel w szkole nie miałem 
czasu. Prowadziłem wiec „sklepik” w 
domu, co miało i tę zaletę, że mogłem 
lepiej dopilnować „majatku”. Nieba­
gatelna sprawa, jeśli weźmie się pod 
uwagę, ie do wakacji nie udało mi się 
przydzielonych książek rozprowadzić. 
7 lipca odwiozłem do księgarni nie roz­
przedane książki o łącznej wartości 
48 zł.

Cały lipiec i sierpień odwiedzały 
mnie dzieci, które chciały w. tym o- 
kresie nabyć podręczniki. Z końcem 
sierpnia przywiozłem drugą partię 
książek, tym razem dla kl. V, VI, VII 

■ i VIII. Ogólna wartość 6 tysięcy zł. 
Tłozprzedawałem je zatrudniając na­
wet członków własnej rodziny. I znów 
nie udało mj się sprzedać wszystkich.

Tymczasem dla dzieci z kl. III wciąż 
jeszcze nie miałem książek. Przywioz­
łem je dopiero 7 września (wartość: 
2 125 zł), wcześniej nie było. Teraz 
„handel” prowadzony był już gorącz­
kowo. Nie rozprzedane podręczniki dla 
kl. VIII kierownik „Domu Książki” „po­
leca” mi rozprowadzić wśród kl. VII. 
Pomimo zachęty, młodzież nie chce 
jednak kupować książek na zapas. Nie 
pozostawało mi wiec nic innego, jak 
zwinąć sklepik, zapakować pozostałe 
książki i odwieźć do księgarni. Kie­
rownik jej bardzo sie na mnie zdener­
wował i dał mi do zrozumienia, że 
moglibyśmy już przestać w ten sposób 
handlować. Oświadczyłem, że moje 

. życzenia są całkiem zgodne z jego, 
• gdyż po pierwsze my. nauczyciele, 

wcale nie umiemy handlować, a po 
drugie — nie chcielibyśmy handlow­
com chleba odbierać.

A propos chleba: po skrupulatnych 
obliczeniach otrzymałem 186 złotych i 
.70 groszy prowizji. Było trochę wię­

Cz. Górski
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cej. ale podatek... Według moich obli­
czeń 2,5 proc, (bo taką otrzymuje pro­
wizję) od sumy 12215,50 zł powinno 
stanowić większą sumę niż ta, którą 
otrzymałem.

Ną reklamacje- udzielono mi jednak 
odpowiedzi, że kl. VIII jest... bezpro- 
wizyjna. Aha, jeśli .tak, to przepra­
szam.

Ar
„Do żywego oburza mnie fakt — 

pisze do ZG ZNP inż. Cz. Wilczyński 
— że wysokość prowizji kolporterskiej 
■wypłacać się ma w wysokości ustalo­
nej przez dyrektora „Domu Książki” 
nie wyższej jednak niż 3 nroc. W tym 
świetle prowizją może — według u- 
znania — wynieść nawet 0,5 proc. Wy­
danie takiego zarządzenia jest dla na- 
uczycieli-kolporterów po prostu policz­
kiem.

Od kilku lat jestem kolporterem w 
Technikum Rolniczym oddalonym od 
miasta powiatowego o 7 km. Co roku 
przywożę książki dla naszych uczniów, 
a jakie z tego wynikają korzyści dla 
księgarni — pisze w swoim artykule 
K. Rogalska aż nazbyt dobitnie. Pra­
cę swoja zawsze traktowałem, jako 
częściowo społeczną, bo nigdy prowiz­
ja nię stanowiła dostatecznego ekwiwa­
lentu za trud i ryzyko.

Nie w tym leży jednak sedno spra­
wy. Oburza fakt, że wystarczyła czy­
jaś „genialna” myśl w dyrekcji „Domu

a jednak kosztem nauczyciela
Książki”, aby postawić wszystkich na- 
uczycieli-kolporterów w roli Murzyna, 
który za łaskawie przyznany, choć naj­
mniejszy procent i tak zrobi wszystko, 
co mu się każę.

Chciałbym zapytać, czy prowizja ta 
została ustalona w porozurmeniu z ZG 
ZNP? Jeśli nie. to wydaie mj sie, że 
Zarząd Główny powinien wszcząć per­
traktacje z Centrala - Księgarska i za­
żądać zmiany tego nieprzemyślanego 
zarządzenia.

Dodam, iż dyrekcja „Domu Książki” 
nie powiadomiła o nim resortowych 
departamentów oświaty, gdyż w piś­
mie Ministerstwa. Rolnictwa nr 
OR-pr-808/13/A/66 wyraźnie zaznaczo­
no. że kolporter otrzymuje 5 proc, pro­
wizji. Pismo to nosi datę 23 marca 
1966 roku, a zarządzenie „Domu Książ­
ki” ukazało się 19 stycznia 1966 roku.

Na zakończenie chciałbym przypom­
nieć, że nauczyciel-kolporter podpisu­
je corocznie umowę z rejonowym 
„Domem Książki”. Co powinien więc 
zrobić, gdy druga strona w międzycza­
sie dowolnie zmienia warunki umo­
wy?”.

Ar
Do Zarządu Głównego i redakcji 

„Głosu” pisze też kol. B. Bork, prezes 
ogniska: „Jestem kierownikiem szko­
ły. Ponieważ żaden z moich nauczy­
cieli nie chce podjąć sie uciążliwego 
obowiązku kolportowania książek, sam 
zajmuję się tymi sprawami. Dlatego 
mogę służyć przykładami z własnego 
doświadczenia. Na konferencji kierow­
ników szkół zakomunikowano nam, źe 
„Dom Książki” własnym transportem 
rozwiezie podręczniki do szkół wiej­
skich. Nie zajmowałem się wiec tą 
sprawą do czasu, kiedy przypadkowo 

dowiedziałem się, źe wielu kolegów 
podręczniki już pobrało, że na „Dom 
Książki” nie ma co liczyć.

Zgłosiłem- się więc -do księgarni, 
gdzie jako -spóźniony otrzymałem -1/3 
egzemplarzy, mniej niż> 'Wydział-Oświa­
ty mi przydzielił.. Pobrałem zatem 4 
paczki .książek (20 kg) wartości 1630 
zł. Wypłacono mi 3 proc.. prowizji ‘— 
46 zł. Za przejazd, bagaż i transport 
zapłaciłem 52 zł. Dołożyłem więc 6’ zł 
nie licząc straconego dnia. -

Drugą pozycję wartości 1 054 zł po­
brałem 19 lipca, następną (175,50 zł) 
5 sierpnia, -a -kiedy ukażą się dalsze 
(list pisany był w sierpniu — przyp. 
red.) nie wiem. Chyba jeszcze ze dwa" 
razy będę musiał jeździć i za każdym 
razem dokładać kilka, kilkanaście lub 
kilkadziesiąt złotych do tego „intere­
su”, którym władze „Domu Książki” 
obdarzyły nauczyciela. A finansowa­
nie tej akcji? Co roku pożyczam pry­
watnie od rolników po kilka tysięcy 
złotych na wykupienie tego towaru, 
który rozprowadza sie w czasie, gdy 
nauczyciel ma podobno wakacje”.

ir
Zarząd Główny ZNP, Zespół Spo- 

łeczno-Pedagogiczny do Dyrekcji Cen­
trali „Domu Książki”:

„Nawiązując do rozmowy z ob. dy­
rektorem Janem Stasińskim przesyła­
my nr 16 „Głosu Nauczycielskiego”, w 
którym zamieszczono artykuł „Dlacze­

go kosztem nauczyciela?” — red. Krys­
tyny Rogalskiej. W artykule obiektyw­
nie odzwierciedlono opinię nauczycieli 
i przytoczono wypowiedź kierownika 
Wydziału Ekonomiczno-Organizacyjne­
go „Domu Książki”, wysuwając wyraź­
ny i w pełni umotywowany postulat 
ZNP.

Odpowiedzi nic doczekaliśmy się. 
Listy nauczycieli zaś napływają dalej. 
Nauczyciele-kolporterzy domagają się 
pozytywnego załatwienia sprawy. W 
ostatnio nadesłanych listach zaakcen­
towano też rozbieżności między oficjal­
nym stanowiskiem władz resortowych 
1 „Domem Książki”. Mianowicie zarzą­
dzenie Wasze zmieniające stawki pro­
wizji i akceptujące jej płynność nosi 
datę 19 stycznia, a Ministerstwo Rol­
nictwa pismem z dnia 23 marca poda- 
jc do wiadomości szkołom, że kolpor­
ter nadal otrzymuje 5 proc, prowizji.

Czas nagli. Prosimy o przychylne 
rozstrzygnięcie, które ZG ZNP ogłosi 
na łamach „Głosu Nauczycielskiego”.

A oto przychylne rozstrzygnięcie, 
czyli odpowiedź „Domu Książki”

„Artykuł K. Rogalskiej pt. „Dlacze­
go kosztem nauczyciela?” przedstawia 
sprawę prowizji kolporterskiej dla na­
uczyciela za rozprowadzanie nowych 
podręczników wśród uczniów niewłaś­
ciwie. Używanie określeń, że coś odby­
wa się kosztem nauczyciela lub okreś­
lenie prowizji jako wynagrodzenia 
świadczy o niezrozumieniu zasad roz­
prowadzania podręczników reglamen­
towanych.

Najpierw więc informacja:
„Dom Książki” był inicjatorem wy­

płacania prowizji kolporterskiej dla 
nauczycieli za rozdział podręczników w 
szkole jeszcze w tym okresie, kiedy 
wszyscy uczniowie mogli zakupywać 
100 proc, podręczników nowych.

W związku z wystąpieniem braku 
papieru na rynku wydawniczym zaszła 
konieczność ograniczania produkcji no­
wych podręczników.

Jednocześnie znacznie wzrosło rze­
czywiste zapotrzebowanie na podręcz­
niki, wynikające tak z przyrostu liczby 
uczniów w szkołach (wyż demograficz­
ny, przybywa ósma klasa), jak i ze 
zmian i stabilizacji programów naucza­
nia.

Władze oświatowe uznały za ko­
nieczne ogłosić hasło oszczędzania i 
jednocześnie wprowadzić reglamento­
waną sprzedaż (ograniczoną do ca 40 
proc, liczby uczniów) podręczników, 
przy czym rozdziałem nowych pod­
ręczników wśród części uczniów mogły 
sie zająć wyłącznie szkoły, a nie księ­
garnie.

W pierwszym okresie reglamentacji 
prowizję kolporterską dla nauczycieli 
utrzymano tradycyjnie w wysokości 5 
Proc.

Wraz z przyrostem ilości podręczni­
ków reglamentowanych, wraz ze 
wzrostem przeciętnej ceny podręczni­
ków (przeważnie obecnie oprawnych 1 
ilustrowanych) rosła też kwota wypła­
canej prowizji: przedsiębiorstwa „Do­
mu Książki” nie wytrzymały już tych 
obciążeń finansowych, (podkr. moje 
KR) gdyż, jak wiadomo, marża na 
podręcznikach jest najniższą z marż na 
wydawnictwach.

Jednocześnie wystąpiły tendencje do 
zwiększenia oszczędności podręczników 

używanych 1 ograniczania produkcji | 
sprzedaży podręczników nowych. Pro­
wizja zaś stawała sie bodźcem działa­
jącym przeciw akcji oszczędzania.

A. oto kilka wyjaśnień:
Dla utrzymania równowagi różnych 

czynników wymienionych w części in­
formacyjnej i dla sprostania wszyst­
kim wymaganiom (nadmierne koszty 
dla „Domu Książki”, konieczność do­
konywania reglamentacji przez szkołę, 
dalszego pogłębiania oszczędności-pod­
ręczników przez uczniów, nienarażanie 
szkół i nauczycieli na ponoszenie e- 
wentualnych kosztów przy rozprowa­
dzaniu podręczników) „Dom Książki” 
w ostatnich latach wprowadził częścio­
wo talony, częściowo zaś sprzedaż pro­
wizyjną. ograniczając w pewnym stop­
niu prowizje do sum wynikających z 
planu. Zalecano jednocześnie, aby 
szkołom wiejskim (narażonym na 
większe kłopoty niż szkoły miejskie w 
zaopatrywaniu uczniów w podręczniki) 
z reguły przyznawać prowizję do 3 proc, 
(podkr. moje KR) Kuratoria i dyrek­
cje wojewódzkich przedsiębiorstw „Do­
mu Książki” uzgadniały poza tym (w 
ramach zaplanowanego na prowizję 
kolporterską funduszu prowizyjnego) 
sposób rozprowadzania podręczników 
również i na innych zasadach.

W roku bieżącym pozostawiono (na 
wniosek władz oświatowych) kurato­
rom i dyrekcjom wojewódzkich przed­

siębiorstw „Domu Książki” swobodę w 
wyborze sposobów rozprowadzania 
podręczników w zależności od lokal­
nej sytuacji. A więc: albo system 
sprzedaży na talony, albo częściowo (w 
mieście) na talony i częściowo (na wsi) 
prowizyjny, albo wyłącznie prowizyj­
ny. Oczywiście kwoty wypłaconej pro­
wizji nie mogą przekroczyć założonego 
planu kosztów, co możną było określić 
orientacyjnie wskaźnikiem 3 proc. Nie­
mniej kwota prowizji kolporterskiej za 
prowadzenie podręczników szkolnych 
w roku 1966 znacznie przekroczy kwo­
tę wypłaconą w roku ubiegłym”.

Odpowiedź „Domu Książki” nie wy­
maga chyba większych komentarzy. 
Dowiadujemy się z niej, żę po pierw­
sze nie rozumiemy zasad rozprowadza­
nia podręczników reglamentowanych. 
Zarzut ten odnosić sie może i do na­
uczycieli piszących do nas, którzy od 
6 lat, nie szczędząc czasu i wysiłków 
dali najlepszy wyraz swego stosunku 
do idei oszczędzania podręczników.

Z pisma „Domu Książki” dowiadu­
jemy sie również, że wypłacana na­
uczycielom prowizja staje się „bodź­
cem działającym przeciw akcji oszczę­
dzania”.

A więc nauczyciele domagający się 
respektowania w stosunku do nich wy­
danych zarządzeń władz centralnych 
(mowa jest o zarządzeniu ministra 
oświaty oraz ministra kultury i sztuki 
z dnia 25 marca 1961 roku w sprawie 
zamkniętej sprzedaży podręczników 
oraz uzupełniającej to zarządzenie in­
strukcji ministra kultury i sztuki, w 
której podano, że „Domy Książki” u- 
dzielą nauczycielom 5 proc, prowizji 
kolporterskiej od sprzedanych podręcz­
ników) — nie zdają sobie z tego spra­
wy, że tym samym utrudniają akcję 
oszczędzania podręczników.

Wychodząc z tego założenia „Dom 
Książki” może w przyszłym roku w 
ogóle zlikwidować wszelką prowizję 
dla usprawnienia akcji oszczędzania.

Na pewno trudno jest na tej płasz­
czyźnie dyskutować. Stanowisko nasze 
jest jasne, wyraziliśmy je w artykule 
z dnia 16 kwietnia. Sprawę wewnętrz­
nych rozliczeń finansowych „Domu 
Książki”, kalkulacji ekonomicznych — 
pozostawiamy według kompetencji — 
dyrekcji tej instytucji Nauczyciele 
chcą tylko, aby ich traktować jako 
normalnych kontrahentów, którzy za 
swą pracę chcą otrzymać skromnes ale 
wyraźnie ustalone wynagrodzenie.

Nię chcą się bowiem zgodzić na sto­
sowanie w stosunku do nich zasady: 
„Ty rób, co do Ciebie należy, a ja zo­
baczę dopiero, ile Cj za to zapłacę”.

Opinię nasza podziela ogół nauczy­
cieli i — jak wynika to z pisma skie­
rowanego do dyrekcji Centrali „Domu 
Książki” — również Zarząd Główny 
ZNP.

Do okresu rozpoczęcia akcji podręcz­
nikowej na rok szkolny 1967/68 mamy 
jeszcze trochę czasu. Należy go zatem 
wykorzystać dla uregulowania tej, iry­
tującej ogół nauczycieli, sprawy.

KRYSTYNA ROGALSKA
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W jednej z ostatnich dyskusji w 
„Trybunie Telewizyjnej” pokazano 
ogromną planszę, a na niej wyraźnie 
zaznaczone linie biegnące w górę. 
Rzecz niewątpliwa: .groźny margines” 
jako zjawisko nie maleje, wręcz prze-
ciwńie, zarysowują się tendencje 
wzrostu. Przestępczość nieletnich i mło­
docianych, ów groźny margines życia 
społecznego, budzi niepokój, zmusza 
do szukania źródeł oraz nowych metod 
profilaktyki i reedukacji.

O źródłach wiemy już sporo. Cha­
rakter tej przestępczości poznajemy 
z analiz prowadzonych nie tylko przez 
resort sprawiedliwości, lecz także 
przez pedagogów i psychologów. 
Zwiększa się liczba kradzieży z wła­
maniem, wymuszeń, kradzieży rozbój­
niczej, zarysowuje się nasilenie ele­
mentów chuligańskich, w przestęp­
czości nieletnich notuje się stale na­
rastający alkoholizm wśród młodzieży. 
Mamy więc obecnie do czynienia z 
przestępczością o większym niż do­
tychczas ciężarze gatunkowym.

Z drugiej strony dowiadujemy się, 
że tysiące młodzieży w wieku 15—17 
lat nie uczy, się i nie pracuje. Sam 
ten fakt, a ponadto działanie żdegene- 
rowanych środowisk powodują, że i ta 
część młodzieży, a oblicza się jej liczbę 
na około 150 do 200 tysięcy, stoi na 
granicy konfliktu z normami życia 
społecznego, z prawem.

Pamiętam niejeden proces przestęp­
czych grup młodzieżowych. Gdy pod­
czas procesu padało pytanie, gdzie tkwi 
źródło popełnionych przestępstw, nie­
jeden z pedagogów równocześnie za­
dawał sobie inne pytanie: czy aby 
szkoła zrobiła wszystko, cp do niej 
należało? Żaden bowiem prawdziwy 
pedagog nie może ominąć tego pyta­
nia. I nawet jeśli odpowiedź jest pozy­
tywna, jeśli szkoła zrobiła wszystko, 
jej odpowiedzialność nie kończy się. 
Istnieje jeszcze odpowiedzialność ex 
post, którą nauczyciel rozumie w ten 
sposób, że włącza się do procesu reedu­
kacji, w którym — bez przesady — 
uczestniczyć powinno cale społeczeń­
stwo.

Jakie są formy reedukacji, jakie for­
my profilaktyki? Prześledźmy parę 
danych liczbowych. W roku 1965 pod 
nadzorem sądów dla nieletnich i są­
dów opiekuńczych pozostawało ogółem 
114 374 nieletnich. W stosunku do 
45 620 nieletnich, którzy zostali skaza­
ni w postępowaniu karnym, zastosowa­
no odpowiedzialny nadzór rodziców, 
dozór kuratora, umieszczenie w zakła­
dzie wychowawczym lub poprawczym. 
Pozostałą grupę dzieci, pozbawioną 
opieki środowiska rodzinnego względ­
nie pozostającą w zdemoralizowanym 
środowisku, powierzono opiekunom 
prawnym, umieszczono w placówkach 
opiekuńczo-wychowawczych lub za­
pewniono kontrolę warunków dziecka 
w środowisku za pośrednictwem in­
spektora społecznego.

SPOR 0 WAKACJI
Przykrym paradoksem toczącej się 

od lat dyskusji na temat , zmian w ter­
minach rozpoczynania i kończenia ro­
ku szkolnego oraz zmian w układzie 
ferii śródrocznych był fakt, że naj­
mniejszą w niej rolę odgrywały po­
trzeby dziecka, nauczyciela i szkoły. 
Brak w tej dyskusji było dostatecznej 
liczby głosów pedagogów, lekarzy, 
przedstawicieli administracji szkolnej. 
Wypowiadali się natonTast ludzie, któ­
rzy ze szkołą nie mają nic lub prawie 
nic do czynienia, nie orientują się w 
charakterze jej pracy, którym wresz­
cie własny interes gospodarczy przy­
słonił najważniejszy w polityce opie­
kuńczo-wychowawczej problem: troskę 
o zdrowie fizyczne i moralne dzieci 
i młodzieży. Odnosiło się wrażenie, że 
w wielu innych, kosztem rytmiczności 
pracy szkolnej, planowego i zdrowego 
wypoczynku dziecka — chce się osiąg­
nąć doraźne korzyści gospodarce, wi­
dząc w postulowanych zmianach orga­
nizacji roku szkolnego skuteczne pana­
ceum na wszystkie dolegliwości okreś­
lonych gałęzi gospodarki.

Dyskutanci wcale tego zresztą nie u- 
krywali. Uważali, że wcześniejsze koń­
czenie roku szkolnego i kilkutygodnio­
wy okres ferii śródrocznych uzdrowić 
może np. sytuację kolejnictwa, handlu 
i zaopatrzenia, organizację wczasów 
pracowniczych, sytuację bazy turysty­
cznej itp. Ma to również wydłużyć 
tzw. szczyt urlopowy, a tym samym 
zapewnić m.in. większą rytmiczność 
produkcji i przyczynić się do ogólnej 
poprawy sytuacji gospodarki w miej­
scowościach typowo letniskowych, u- 
zdrowiskowych itp. Do takich wnio­
sków doszli np- przedstawiciele Mini­
sterstwa Handlu Wewnętrznego, Fun­
duszu Wczasów Pracowniczych, PTTK, 
ZHP, ZSP, CRZZ i inni').

Jakie więc postulaty zmian w do­

Z MARGINESU-W STRONĘ ŻYCIA
Z doświadczenia i z analiz spraw 

karnych, skierowanych do sądów dla 
nieletnich wynika, że wiele z nich w 
zasadzie nie wymaga ingerencji sądów. 
Z uwagi na mały ciężar gatunkowy 
i znikomą szkodliwość społeczną. Jak 
zresztą mieliśmy okazję słyszeć w dys­
kusji w „Trybunie Telewizynej” na 
ten temat, są to występki nieletnich 
nie mające na celu osiągnięcia ko­
rzyści materialnych czy innych. Doko­
nuje się ich niejako „z rozpędu”, bez 
przygotowania i w trakcie zabawy. 
Mowa tutaj szczególnie o czynach nie­
letnich w wieku poniżej 13 lat, a więc 
będących jeszcze w szkołach podsta­
wowych. Około 30 proc, takich spraw 
sądy umarzają.

Tym problemem zainteresowały się 
instancje partyjne w województwie 
wrocławskim i w porozumieniu ze 
szkołami powołano w formie ekspery­
mentu tzw. szkolne komisje społeczno- 
wychowawcze, które rozpatrują drob­
ne sprawy uczniowskie, kierowane 
przez sądy. Jest tych komisji już spo­
ro. Podobne powstały również na te­
renie Lublina, Krakowa i Łodzi, ale 
ich działalność jest znacznie słabsza. 
Wydaje się, że niedostateczne jeszcze 
zaangażowanie się placówek oświato­
wych w pracy komisji wynika między 
innymi z małej aktywności działają­
cych na terenie szkół organizacji spo­
łecznych, komitetów rodzicielskich i 
szkolnych organizacji młodzieżowych. 
Szczególnie celowe wydaje się więc 
włączenie w pracę komisji przedstawi­
cieli rodziców, co wpłynie nie tylko na 
objęcie bardziej traskliwą Opieką wy­
łamujących się z norm życia społecz­
nego nieletnich, lecz spełni rolę pedą- 
gogizacji samych rodziców.

Jedną z form reedukacji nieletnich, 
wykazujących pierwsze odchylenia od 
norm społecznych, stała się akcja wcza­
sów wychowawczych i obozów organi­
zowanych w okresie ferii letnich. Jak 
wiadomo, ten okres szczególnie sprzyja 
wszelkiego rodzaju wyczynom. Orga­
na MO stwierdziły, że organizowanie 
wczasów i obozów dla młodzieży mo­
ralnie zagrożonej przynosi w efekcie 
poważny spadek „letniej” przestęp­
czości. Akcje obozowo-letnie, organizo­
wane są bezpośrednio przez sądy 
względnie sąd kieruje młodzież na ko­
lonie lub obozy przygotowywane przez 
władze oświatowe lub organizacje mło­
dzieżowe. Tak więc i w tej formie pro­
filaktyki i reedukacji uczestniczy na­
uczyciel.

Ale... pozostaje poważna część mło­
dzieży, która już ze szkołą zerwała. Tu 
warto, przy okazji, przytoczyć dane 
liczbowe,, które obrazują między in­
nymi związek pomiędzy porzuceniem 

tychczasowej organizacji roku szkolne­
go proponują dyskutanci?

Najbardziej rewolucyjne dotyczą po­
działu kraju na strefy klimatyczne i w 
zależności od tego zróżnicowanie ter­
minów rozpoczynania i kończenia ro­
ku szkolnego, przy czym różnice te 
byłyby dość znaczne i wahały się od 
1O.VI do l.VH, jeśli chodzi o koniec ro­
ku szkolnego oraz od 13.VIH do 19.IX 
w rozpoczynaniu- roku szkolnego1 2).

1) „Światowid” nr 46/1063 r.
2) „Światowid" nr 35/1963 r.
3) „Życie Warszawy” z 3.III.1966 r.
«) „Życie Warszawy” z 16.Ul.1966 r.

Inne propozycje są mniej radykalne, 
dotyczą np. przedłużenia okresu wa­
kacyjnego do 3 miesięcy — od 15.VI do 
15.IX3), zróżnicowania terminów waka­
cji w zależności od poziomu klas i ty­
pów szkół (np. klasy I—IV od l.VI do 
15.VIII, klasy V—VIII i szkoły średnie 
— od 15.VII do l.X)4), nieznacznego 
przedłużenia okresu wakacji np. od 
15.VI do 5.IX, zlikwidowania dotych­
czasowych ferii zimowych i wiosen­
nych oraz ustalenie kilkutygodnio­
wych ferii zimowych na przełomie sty­
cznia i lutego.

Trudno dokonać jakiegoś statystycz­
nego podsumowania toczącej się dy­
skusji na temat ferii szkolnych. Nie 
byłoby to zresztą celowe. Chodzi o to, 
żeby na sprawy wypoczynku dzieci i 
młodzieży, rytmiczność pracy szkolnej, 
potrzeb nauczycieli spojrzeć nieco sze­
rzej, przede wszystkim pod kątem 
stworzenia i zapewnienia uczniom wła­
ściwych warunków nauki i wypoczyn­
ku. z uwzględnieniem higieny pracy u- 
mysłowej oraz charakteru i specyfiki 
pracy szkolnej.

Wydaje się, że chyba największą 
szkodę wyrządziłoby przyjęcie projek­
tu strefowego podziału kraju. Kończe­
nie i rozpoczynanie w różnych termi­
nach roku szkolnego uniemożliwiłoby 
zupełnie przeprowadzenie egzaminów 
wstępnych do szkół zawodowych, 
wśród których znajdują się szkoły o za- 

szk-oły a wkroczeniem na drogę prze­
stępstwa. W grupie młodocianych do 
20 lat o-dbywających karę pozbawienia 
wolności, w roku 1965 blisko 20 proc, 
nie posiadało ukończonej szkoły zawo­
dowej. Jest to sygnał szczególnie groź­
ny, kierujący uwagę nie tylko na za­
gadnienie realizacji obowiązku szkol­
nego, lecz także i na tę młodzież, która 
kończy co prawda szkołę podstawową, 
ale nie kontynuuje nauki, przy czym z 
różnych przyczyn nie podejmuje pra­
cy. To ci zbliżający się ku margineso­
wi. Co z nimi robić? :

Ostatnio padła propozycja: wycho­
wywania przez pracę. Dla szkoły, któ­
ra w swoich programach — ogólnie 
rzecz bi-orąc — zakłada kształtowanie o- 
s-obowości młodego człowieka w taki 
sposób, aby wdrażać go do obowiąz­
ków, dyscypliny, budzenia szacunku dla 
pracy, jest to propozycja nie nowa. Nie­
mniej jednak młodzież wychodząca ze 
szkoły, a więc i spod jej wpływu, nie 
zawsze w swoim środowisku napotyka 
kontynuację tego procesu wychowaw­
czego. Istotnej pomocy w organizowa­
niu warunków pracy i nadzoru nad 
młodzieżą trudną udzielić mogą Ochot­
nicze Hufce Pracy.

Działalność Ochotniczych Hufców 
Pracy nie obca jest szkole. Co roku 
kilkadziesiąt tysięcy młodzieży w wie­
ku od 16 lat spędza letnie wakacje pra­
cując w hufcach. Walory takiego spę­
dzania ferii dostrzegają nauczyciele, 
widząc również w działalności Ochotni­
czych Hufców Pracy realną pomoc w 
procesie dydaktyczno-wychowawczym. 
Chodzi więc o to, aby zanim młodzież 
opuści szkołę podstawową, zwracać jej 
uwagę na mcżliwość. szukania później, 
gdy już do szkoły nie wróci, oparcia 
w Ochotniczych Hufcach Pracy.
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sięgu międzywojewódzkim, utrudniło­
by przeprowadzenie sprawnej akcji ko­
lonijnej (budynki szkól kończących w 
późniejszym terminie rok szkolny nie 
byłyby przygotowane na przyjęcie u- 
czestników kolonii, którzy ukończyli 
rok szkolny w terminie wcześniejszym), 
uniemożliwiłoby praktycznie prowa­
dzenie dokształcania nauczycieli pod­
czas kursów wakacyjnych, spowodo­
wałoby zamieszanie w przebiegu ru­
chu służbowego nauczycieli itp.

Przyjęcie zasady zróżnicowania ferii 
szkolnych ze względu na poziom klas 
(I-IV, V—VIII) utrudniłoby rodzicom 
mającym dzieci w klasach młodszych 
i starszych zorganizowanie rodzinnego 
wypoczynku.

Kilkutygodniowa przerwa na prze­
łomie stycznia — lutego, zamiast do­
tychczasowych ferii zimowych i wio­
sennych spowodowałaby dodatkowe 
komplikacje. Przede wszystkim dlatego, 
że nie udałoby się całkowicie zlikwido­
wać ferii świątecznych (konieczny czas 
na przyjazd do domu i powrót do 
szkoły) — co z kolei skróciłoby znacz­
nie czas przeznaczony na naukę szkol­
ną, ponadto — zorganizowanie plano­
wego 3-tygodniowego, zimowego wy­
poczynku dzieci i młodzieży jest znacz­
nie kosztowniejsze i trudniejsze niż 
wypoczynku letniego i większości ro­
dziców na taki wydatek byłoby po pro­
stu nie stać. W tym ostatnim przypad­
ku dochodzi i ten problem, że nie 
wszyscy mogliby zapewnić dzieciom 
opiekę podczas ferii świątecznych, co

Ale to nie wszystko. Ochotnicze Huf­
ce Pracy przyjmują młodocianych, któ­
rzy nie tylko mają trudności w uzys­
kaniu pracy, lecz także takich, którzy 
wszedłszy w konflikt z normami ży­
cia społecznego stanowią tzw. trud­
nych. Ostatnio zawarte zostało porozu­
mienie pomiędzy OHP a Minister­
stwem Sprawiedliwości, w myśl które­
go OHP objąć mogą swoją opieką mło­
docianych, pozostających w warunkach 
wolnościowych, a przebywających w 
zdemoralizowanych środowiskach, a. 
więc młodocianych potrzebujących po­
mocy w odnalezieniu siebie i wkrocze­
niu na normalną drogę życia.

Działa już kilka takich hufców, a 
wyniki ich pracy wskazują na to, że 
połączenie opieki, nadzoru. z pracą, z 
przyuczaniem do zawodu daje pozy­
tywne wyniki.

Główna Komenda OHP nawiązując 
liczne kontakty z poszczególnymi re­
sortami widzi także konieczność współ­
działania ze Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiegos z władzami oświatowymi. 
Hufcom pracy potrzeba pedagogów, tak: 
jak psychologów i prawników, jak w 
zakładach pracy, gdzie usytuowane są: 
hufce — potrzeba pomocy pracowni­
ków, załóg i poszczególnych ludzi przy­
uczających młodzież do zawodu.

W. najbliższym czasie odbędzie się- 
specjalna sesja poświęcona ocenie dzia­
łalności hufców, mających pod opieką 
młodzież trudtlą. Dostarczy ona nie­
wątpliwie materiału, wśród którego 
znajdą się postulaty zmierzające do 
zwiększenia pomocy nauczycielstwa w 
pracy profilaktycznej i reedukacyjnej. 
Bo przecież pedagoga w tej pracy za­
braknąć nie może.

M. BENEDYK

w rezultacie przyniosłoby więcej szko­
dy niż pożytku.

Wydaje się natomiast, że chyba nic 
nie stoi na przeszkodzie, by, uwzględ­
niając w części postulaty resortów go­
spodarczych, kosztem niewielkiego 
skrócenia ferii zimowych i letnich (o 
4—5 dni) przyśpieszyć zakończenie ro­
ku szkolnego (ok. 15.VI). W ten spo­
sób koleje uniknęłyby szczytu przewo­
zów na przełomie czerwca i lipca, a 
dzieci i młodzież skorzystałaby z kilku 
dni pięknej, słonecznej pogody, która 
w drugiej połowie czerwca jest z re­
guły niezawodna. Wydaje się również, 
że rozpoczynanie roku szkolnego wcze­
śniej lub znacznie później niż obecnie 
•— nie byłoby specjalnie uzasadnione. 
Potrzeby psychiczne i umysłowe ucz­
nia wymagają przerwy w nauce pod­
czas lata, w dni ciepłe, upalne; na wio­
snę, kiedy młody organizm potrzebuje 
wypoczynku dla zaadaptowania się do 
nowych warunków klimatycznych; 
■krótkich przerw po szczególnie inten­
sywnej pracy.

Dlatego też nie wydaje się nam ce­
lowe wszczynanie wokół zmian w or­
ganizacji roku szkolnego, atmosfery 
niezdrowej sensacji, wyszukiwanie ar­
gumentów przemawiających za innymi 
niż dotychczasowe rozwiązaniami. Bo 
w szkolnictwie nie wszystko co trady­
cyjne jest złe.

J. STERŻYCKI
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Miespełna przed czterema miesiącami siedzieli 

w ławka :h, słuchając ostatnich rad swych wychowaw­
ców. Dziś zaję i kh miejsca — stając przed swoją kla­
są, tutaj codziennie zdawać będą trudny egzamin ży­
cia. Zawód, który wybrali nie należy do łatwych. Trud­
ne zwłaszcza są pierwsze kroki — pierwsza lekcja, ra­
da pedagogiczna, nowe środowisko, odpowiedzialność 
za siebie i innych... a przede wszystkim nowa, inna ro­
la, w jskiaj krżdy młody człowiek występuje po rai 
pierwszy w żwclu. Wielu spośród młodych wybrało 
pracę w szkcł?ch wiejskich. Tam rozpoczęli starł do 
nowego żvcia. Jaki -n był? Czy znalazł się w środowis­
ku ktoś, kto pomógł młodym w ich pierwszych dniach

pracy! Z pytaniem tym zwróciliśmy się do młodych 
koleżanek i kolegów w specjalnej ankiecie jeszcze w 
czerwcu bieżącego roku. Interesowało nas, jakie kło­
poty więżą się z rozpoczęciem pracy, u kogo młodzi 
nauczycele znajdują pomoc i radę w usuwaniu trud­
ności. Dwukrotnie też odwiedziliśmy młodych nauczy­
cieli w ich domach, aby na miejscu zapoznać się z wa­
runkami, w jakich mieszkają. Relacje z ostatniej wizyty 
w pow. brodnickim oraz listy, które otrzymaliśmy od 
naszych czy elników, da:ą obraz tych pierwszych trud­
ności w s'kcle i środowisku. Oddajemy dziś głos mło­
dym, posłuchajmy, co mówią o swoich wrażeniach 
w szkole, jak oceniają swój start do samodzielności.

1 — 10 WRZEŚNIA ■>»,

I oto już minął pierwszy tydzień m da 
jej pracy w szkole. Na razie wj 
przeistoczyłem się w urzędnika: 
pełnianię dzienników, rozkłady mat 
riałów, konspekty, zbieranie sklać 
itd. Przychodzą też troskliwe mati 
(jestem wychowawcą II klasy): „Nie 
mój Jureczek nie siedzi z tym chu L 
ganem Romkiem”, „Ewunia jest tal sowań 
delikatna...”, są też przestrogi tę; dzieci i młodzieży może odegrać 
typu: „Proszę na niego uważać, L~,‘1 -

ZUPEŁNIE POCZĄ TKUJĄCY
twórczość pedagogiczną — pomyśla­
łem a propos, wspominając plany 
snute jeszcze w liceum i szlachetne 
rady • • - • —
„Dużą rolę w kształtowaniu zaintere-

’i oraz motywów uczenia się
: nau­

czyciel, jeżeli potrafi stworzyć wa­

niektórych pedagogów typu:

JAK MIESZKAJĄ?
Nie jest dla nikogo tajemnicą, że 

najwięcej kłopotów mają młodzi nau­
czyciele ze zdobyciem m eszkania. Jest 
to zresztą problem dokuczliwy nie tyl­
ko dla młodych, lecz dla całego środo­
wiska szkolnego, i to zarówno w mieś­
cie jak i na wsi. Nauczycielom pracu­
jącym w miejscowościach liczących po­
niżej 2 tysięcy mieszkańców przysługu­
je wprawdzie mieszkanie służbowe, 
które zapewnić ma miejscowa rada na­
rodowa, ale w praktyce realizacja tych 
uprawnień pozostawia często wiele do 
życzenia.

Nie do rzadkości należą takie przy­
padki, jak np. w Troszynie (wojewódz­
two szczeciński), gdzie młoda nauczy­
cielka mieszka u gospodarza na wsi w 
zagrzybionym pokoju bez pieca. Jak 
podają korespondenci „Sztandaru Mło­
dych” — w Brzesku (również woje­
wództwo szczecińskie) trzech młodych 
nauczycieli w ogóle nie może uzyskać 
lokali u gospodarzy na wsi. Zaś w Ka­
mieniu od jednej z tegorocznych absol­
wentek zażądano za wynajęcie pokoju 
sublokatorskiego 500 zł miesięcznie.

Nie lepiej przedstawia się sytuacja 
na terenie innych województw. W Kra- 
kowskiern np. tegoroczni absolwenci 
ZKN, podejmując)’ pracę w szkole wiej­
skiej, otrzymali wprawdzie meszkania, 
ale w większości są one bardzo skrom­
ne. Młodzi muszą więc często rezygno­
wać z ofert gromadzkich rad — a co 
za tym idzie — i z pracy w szkole. Je­
śli 20 proc, tegorocznych absolwentów 
SN nie podjęło w Krakowskiem pracy 
w ogóle, to jednym z głównych powo­
dów był właśnie brak odpowiednich 
mieszkań. Skutek jest taki, że w 
pierwszym roku wprowadzeń:a w ży­
cie klasy VIII aż 200 szkół podstawo­
wych w tym województwie nie posia­
da specjalistów.

Fakty powyższe są aż nazbyt wy­
mowne. Spotykany wciąż jeszcze w te­
renie brak troski miejscowych władz 
administracyjnych o zapewn:enie 
nauczycielom mieszkań, może się u- 
jemnie odbić na wynikach reformy 
szkolnej. Jej powodzenie uzależnione 
jest od tego, czy szkoła posiadać bę­
dzie wysoko wykwalifikowaną kadrę 
nauczającą. W budżetach terenowych 
władz muszą więc znaleźć się środki 
na zapewnienie nauczycielom odpo­
wiednich mieszkań.

Liczne przykłady wskazują, że jak­
kolwiek problem ten nie należy do łat­
wych, to jednak można go rozwiązać w 
każdym środowisku. Trzeba tylko 
chcieć. A chcieć, to znaczy wyrobić w 
sobie przekonanie, że za sytuację 
mieszkaniową nauczycieli zwłaszcza w 
środowisku wiejskim, odpowiedzialne 
są terenowe rady narodowe.

Dobrym przykładem jest tutaj po­
wiat Brodnica w województwie byd­
goskim, gdzie większość, bo aż 90 proc, 
pedagogów, pracuje na wsi.

W ubiegłym tygodniu odwiedziliśmy 
młodych nauczycieli w powiecie brod­
nickim. Jest to już druga z kolei wi­
zyta, jaką w bieżącym roku złożyliś­
my młodym koleżankom i kolegom. W 
sierpniu odwiedziliśmy szkoły w po­
wiecie parczewskim (woj. lubelskie), 
aby zorientować się, w jakim stopniu

środowisko wiejskie jest przygotowa­
ne do przyjęcia młodych nauczycieli.

Wybór Brodnicy na kolejną wizytę 
w październiku nie był przypadkowy. 
Rozpoczęło tu pracę 54 tegorocznych ab­
solwentów, których zdecydowana więk­
szość uczy w szkołach wiejskich. Czy 
wszyscy znaleźli tu opiekę i pomoc ze 
strony władz?

Przygotowanie odpowiednich miesz­
kań nie było sprawą prostą. Szkoły 
brodnickie mieszczą się w budynkach 
starych, ciasnych, przystosowanych do 
potrzeb sprzed pół wieku. Wygospoda­
rowanie w tych budynkach pomiesz­
czeń na klasy VIII było nie lada prob­
lemem.

Jeśli więc w tych warunkach wszyscy 
młodzi nauczyciele otrzymali mieszka­
nia. to niemała w tym zasługa tutej­
szych władz. Inicjatywy miejscowe są 
tym bardziej godne uwagi, że więk­
szość kolegów zamieszkała w budyn­
kach szkolnych lub GRN. Tylko 9 osób 
otrzymało locum u gospodarzy, pr.zy 
czym wszystkie pomieszczenia są sto­
sunkowo wygodne, stwarzające możli­
wość pracy i odpoczynku.

Troska władz o zapewnienie miesz­
kań nauczycielom znajduje wyraz w 
ostatniej uchwale PRN, gdzie mówi się 
między innymi o konieczności zatwier­
dzenia planu budowy i rozbudowy 
szkół podstawowych w celu poprawie­
nia warunków lokalowych szkół i wa­
runków mieszkalnych nauczycieli. 
„Jednocześnie — czytamy w uchwale — 
upoważnia się Prezydium PRN do prze­
prowadzenia korekty planu budowy 
mieszkań nauczycielskich na wsi, w za­
leżności od potrzeb i możliwości po­
wiatu”.

Zasługą miejscowych władz jest jed­
nak nie sam fakt posiadania budyn­
ków, ile systematyczne prace nad ich 
przystosowaniem do celów mieszkal­
nych. W czasie dwudniowej wędrówki 
po szkołach, które odwiedziłam w to­
warzystwie inspektora szkolnego oraz 
sekretarza Zarządu Oddziału ZNP, nie 
było ani jednego pomieszczenia nie wy­
korzystanego. Dla młodych przygoto­
wano na czas wszystkie mieszkania 
przyszkolne. Można mieć jedynie żal 
do Prezydium GRN w Konojadach, 
gdzie troska o warunki mieszkaniowe 
nauczycieli jest wciąż jeszcze pojęciem 
obcym. Świadczy o tym iście żółwie 
tempo prac remontowych w budynku, 
w którym mają zamieszkać dwie nau­
czycielki. Zachodzi obawa, że młode ko­
biety zostaną., w czasie mrozów w po­
koju bez pieca.

Ale, na szczęście, GRN w Konoja­
dach należy do wyjątków i miejmy na­
dzieję, że wkrótce i tam będzie po­
dobna sytuacja jak i w innych GRN.

Zapowiedzią zmian na lepsze są pla­
ny inwestycyjne budownictwa szkolne­
go w powiecie. I chociaż w planach 
tych na pierwszym miejscu uwzględ­
niono budowę szkół, to jednak nie są 
to inwestycje jedyne. Przewidziano 
również środki na budowę lub adapta­
cję budynków mieszkalnych. Plany te 
zrealizowano już częściowo w Jajkach, 
w budowie jest dom nauczycielski w 
Drużynach. W najbliższym 5-leciu po­
wstanie nowa szkoła w Budziszewic,

gdzie warunki mieszkaniowe nauczy­
cieli są obecnie wyjątkowo ciężkie.

Nowe szkoły powstaną też w Żmije- 
wie, w Gorkatowie, Lembargu, Łasze- 
wie, Karwiu i Brudzawach. W ramach 
czynów społecznych wzniesione zostaną 
budynki w Brzozie, Kruszynach, Góra­
lach, Zbicznie, Jastrzębiu, Małkach Li­
powcu i Buku Pomorskim. Łączny 
koszt tych inwestycji wyniesie ponad 
24 min zł. We wszystkich miejscowoś­
ciach przewidziana jest budowa lub 
rozbudowa domów nauczycielskich, w 
rezultacie czego w najbliższym pięcio­
leciu zostanie zlikwidowany w powie­
cie trudny problem nauczycielskich 
mieszkań.

Bo trzeba przyznać, że jakość wielu 
lokali, które dziś zajmują nauczyciele, 
pozostawia dużo do życzenia. Wpraw­
dzie koledzy chwalą sobie swoje 
mieszkania, ale w większości wynika 
to stąd, iż mieszkanie w szkole, nawet 
najskromniejsze, jest lepsze niż pokój 
wynajęty u gospodarza. Mieszkanie 
szkolne eliminuje problem zależności 
od właścicieli domów. Stąd ta radość 
i młodych, i starszych stażem kolegów. 
W Brudzawach np. wszyscy nauczycie­
le mieszkają w szkole. Najskromniej­
szy pokoik na strychu zajmuje młoda 
nauczycielka, ale i ona nie narzeka. Za 
kilka lat będzie tu nowa szkoła i pro­
blem zostanie rozwiązany.

Zupełnie dobre warunki mają kole­
dzy w Swierczynach, gdzie całe grono 
(7 osób) mieszka w budynku szkolnym. 
Stało się to możliwe dzięki rozbudowie 
szkoły. Wzór Swierczyna powielony zo­
stanie w najbliższym czasie w okolicz­
nych wsiach, jak choćby w Łaszewie, 
czy Gortatowie.

Kłopoty młodych nauczycieli nie o- 
graniczają się — rzecz jasna — tylko 
do mieszkań. Jest ich znacznie więcej. 
Z reguły na wsiach nie ma stołówek, 
nauczycielki zmuszone są więc prowa­
dzić gospodarstwo. Nie mówiąc o trud­
nościach z robieniem zakupów (sklepy 
GS są niedostatecznie zaopatrzone w 
produkty żywnościowe, niektórych ar­
tykułów np. jaj, mięsa czy masła w 
ogóle tu się nie sprzedaje) — ugotowa­
nie obiadu na maszynce elektrycznej 
jest nie lada problemem.

To i wiele innych — drobnych po­
zornie, aczkolwiek bardzo uciążliwych 
— spraw, odstrasza wielu młodych lu­
dzi przed podjęciem pracy na wsi. I co 
gorsza, wśród tych, którzy nie należą 
do odważnych i rezygnują z ofert, są 
ludzie z kwalifikacjami, bardzo szkole 
potrzebni. I w powiecie brodnickim, 
mimo stosunkowo dobrych warunków 
mieszkaniowych, na palcach jednej rę­
ki można policzyć wśród młodych nau­
czycieli absolwentów SN. W większości 
do szkół wiejskich przyszła młodzież z 
liceów pedagogicznych bardziej oswo­
jona z myślą o pracy w tym środo­
wisku.

Ten brak zainteresowania środowis­
kiem wiejskim, ą wdaściwie lęk przed 
warunkami bytowymi absolwentów u- 
czelni innych niż licea pedagogiczne, 
budzić musi niepokój. Bo realizacja re­
formy szkolnej nie skończy się w tym 
roku na wprowadzeniu klasy VIII. 
Rok rocznie potrzeba będzie szkołom 
wykwalifikowanych fachowców. Nale­
żałoby zatem już dziś pomyśleć o stwo­
rzeniu silniejszych bodźców ekonomicz­
nych, które przyciągałyby młodych lu­
dzi do pracy w środowisku wiejskim.

M. RYBARCZYK

jest bardzo nerwowy”. Na szczęśt rtmki dla uczenia się zaangażowane- 
żaden z rodziców nie stosuje metod f°> absorbującego serca i umysły 
„Pan wie kim jestem i co mogę uczniów”*), 
większość dzieci jest ze środowisl 
robotniczego.

Właśnie skończyłem porządkowali Mimo szczerych chęci, nie było to 
arkuszy ocen. Jestem nieco zaskocz 
ny, gdyż kilku wyraźnie słabych ut 
niów miało końcowe oceny, oczywiśc 
dastateczne, a nawet i dobre. Wiem ty 
ko; że pochodzą z różnych klas pień ]ęOwy motyw pilnego uczenia się („My ■ 
szych. Jedna z mam rości do mn ‘ “ ......

absorbującego serca i umysły
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takie łatwe. Jednak moja klasa jest 
dość zdolna i coraz bardziej pracowi­
ta. Podsłuchana rozmowa drugoklasi- 
sty ukazała mi przypuszczalny dodat-

ZGODNIE z moim życzeniem, 
pracę otrzymałem w Technikum 
Rolniczym. Pracuję jako wycho­

wawca internatu.
Technikum mieści się na wsi, w da­

wnym pałacu, a internat jest nowy, 
przed rokiem oddany do użytku. Mie­
szkanie otrzymałem w budynku stare­
go internatu; pokoik maleńki, ale wy­
starczający na moje potrzeby.

Zasiłku na zagospodarowanie jeszcze 
nie otrzymałem, ponieważ nie złożyłem 
podania. Przypuszczam jednak, że do­
stanę w przyszłym miesiącu.

W tutejszym technikum dużo jest 
starszych koleżanek i kolegów, którzy 
szczerze chcą mi pomóc nie tylko w 
pracy lecz także w zagospodarowaniu 
się. Jestem im wdzięczny za ten przy­

JfOTf WYCHOWA WCĄ WIHTE^AW
jazny stosunek do mnie od samego 
początku, od momentu kiedy tu się 
zjawiłem i nie znałem nikogo. Życz­
liwych ludzi w tutejszym technikum 
jest wielu. Ale są i tacy, którzy może 
nie umieją wyjść mi naprzeciw, może 
nie chcą mi pomóc. Ci, moje pierwsze 
kroki różnie oceniają, czasem nawet 
zbyt surowo lub ze zbytnią ironią.

Do tej pory nie poznałem bliżej śro­
dowiska, a to ze względu na specy­
fikę mojej pracy, która ogranicza się 
do kontaktów z młodzieżą przebywa­
jącą w internacie i na stancji. Mimo 
to będę próbował nawiązać bliższe

stosunki z tutejszymi ludźmi, ale tru­
dno w takim krótkim czasie poznać 
szkołę, środowisko i nawiązać kon­
takty.

Jeżeli chodzi o czytelnictwo pism, to 
korzystam z Biuletynu Pedagogiczne­
go Szkolnictwa Rolniczego oraz z „Gło­
su Nauczycielskiego”. Nawet nie wiem, 
jakie czasopisma pedagogiczne, me­
todyczne czy jaka fachowa lektura 
mogą być pomocne w’ pracy wycho­
wawczej w internacie. W tych spra­
wach jestem mało zorientowany. Bi­
blioteka szkolna również jest dość 
uboga.

szych. Jedna 
pretensje: „Marek miał w. pierwsz 
klasie dobre stopnie, a u pana ir 
dwójkę z pisania”, na co jedynym m< 
im argumentem są 
nych dzieci.

Wpisując rozkłady 
wiam się zatem, że 

. nych tematycznie wymaganiach prt 
gramowych i przy braku dokładnie 
szego rozpoznania poziomu ■ klasy a 
wyżę wymagania lub spłycę materia 
Koleżanka J. pociesza mnie, że pt 
dobne wątpliwości ma każdy pocza 
kujący, potem to nawet zdarza si 
że niektórzy 
rozkłady ze 
program ten sam, podręczniki rói> 
nież — reszta to już sprawa własnt 
inwencji twórczej.

Nareszcie będę mógł rozpocz.

lepsze prace j

materiału obi 
przy tak Obsze:

rutyniarze przepisuj 
starych dzienników

mamy pana, a wy tylko panią). Jak 
w każdej chyba klasie jest kilka ucz­
niów słabych, otrzymuję też jednego * 
nadprogramowego w ramach „wyrów­
nania stanu ilościowego klasy”: Niech 
pan weźmie do siebie tego drugorocz- 
nego — rozbija mi klasę, muszę się 
ciągle nim zajmować, pan jest nato­
miast mężczyzną...”. Ponieważ nie 
podejrzewałem koleżanki o oportunizm 
pedagogiczny czy też chęć poprawie­
nia tzw. wskaźnika sprawności nau­
czania włączyłem Jasia do swojej kia- - 
sy. .Miałem -zresztą nadzieję, że pora­
dzę sobie z przypadkiem opóźnienia 
pedagogicznego.

.Dru mijały błyskawicznie: rano — 
język polski w szóstej, potem czasa­
mi zastępstwa (panie często chorowa­
ły), a druga zmiana w mojej klasie 
kończy zajęcia o godz. 15.00; w domu

trzeba zebrać materiały na jutrzejsze 
lekcje, napisać konspekty albo przy­
najmniej przemyśleć tok lekcji. Ciąg­
le odczuwam niedostatek własnej pra­
cy wychowawczej — nawet przerwy, 
w większości 5-minutowe, nie pozwa­
lają na indywidualne rozmowy wycho­
wawcze tak potrzebne w pracy z szós­
takami.

Dzisiaj rozmawialiśmy w gronie o 
„nauczycielskich sprawach” — podsta­
wą stały się artykuły w 35 i 38 nume­
rze „Polityki”. Jedna ze starszych 
pań stwierdziła, że nareszcie pisze się 
otwarcie, jasno i bez zbędnych fraze­
sów o nas i jakby dla ilustracji tez 
artykułów podała szereg przykładów 
z własnej praktyki i obserwacji, dowo­
dzących anachronizmu utartych teo­
retycznych modeli pedagogów. Rów­
nież na kierunek naszej dyskusji wpły­
nęła wiadomość podana przez kierow­
nictwo, że do szkoły przyjedzie psy­
chiatra, więc należy przyprowadzić 
dzieci „opóźnione”.

Wydaje mi się, że taki jednorazowy 
przyjazd, „spęd? dzieci, testowanie 
oraz wykorzystywanie niedokładnych 
często lub nieumiejętnych notatek na­
uczyciela o dziecku (np. z braku czasu 
czy też głębszej wiedzy psychologicz­
nej), przy braku znajomości zespołu 
klasowego, nauczycieli uczących dane 
dziecko, i jego środowiska rodzinnego 
— to za mało dla stawiania diagnozy 
i prognoz typu „(nie) nadaje się do 
tej klasy”.

■ Mija już'20 dzień września. Dosto­
sowuję się do rytmu prac szkoły, zży­
wam się z gronem i wspólnie z nim

przeżywam uczucie popłochu z okazji 
przyjazdu wizytatora — niby sumienie 
ma się czyste — ale niektórzy z nich/ 
jak mówi kol. Z., „wszystkiego się 
czepiają”.

Zainteresował mnie artykuł „Ilość 
czy jakość” („Glos Nauczycielski” nr 
38). Tamże, obok miłego przyznania się, 
„w ocenie pracy szkół braliśmy do­
tychczas głównie pod uwagę wyniki 
ilościowe”, znajduję nieco dalej 
krzepiącą ducha informację: „O ile 
w roku szkolnym 1964/65 w szkołach 
podstawowych pozostało na drugi 
rok 5,8 proc., to wyniki osiągnięte w 
minionym roku 1965/66 będą prawdo­
podobnie jeszcze lepsze”. Przejęty tym 
„statystycznym optymizmem” postana­
wiam pozostałe dziesięć dni poświęcić 
uczniom słabym.

20 — 30 WRZEŚNIA

Dni te ubiegły mi zatem „pod zna­
kiem Q”. Niedawno byłem na 
zastępstwie w klasie V na języku 
rosyjskim. Wyszedłem z lekcji z przy­
krym uczuciem: dzieci były już dale­
ko „w podręczniku” przy braku słu­
chowego opanowania mowy i proste­
go posługiwania się językiem. Kole­
żanka rusycystka powiedziała mi po­
tem, że przypadkowe zastępstwa czę­
sto przynoszą- więcej szkody ńiż pożyt­
ku i to chyba można by odnieść nie 
tylko do jej przedmiotu.

Przez kilka dni z rzędu starałem się 
trafić — jak to radzi dr Kupisiewicz 
— do serc i umysłów uczniów (głów­
nie w VI klasie), aby pobudzić ich do 
otrzymania lepszych ocen niż 2 i 3. 
Każdy z nich miał możność uzyskania 
plusów za aktywny udział w lekcji, 
przygotowanie dodatkowych materia­
łów itp. Za trzy plusy stawiałem piąt­
kę do dziennika. Prawdopodobnie dzię­

ki tej metodzie (notabene podpatrzonej 
w pracy mojego polonisty z liceum) 
trafiłem do ambicji nawet tych trud­
nych, którzy zaczęli się domagać o do­
datkowe przepytania, aby pozbyć się 
balastu dwój. Trochę kłopotów sprawił 
mi drugoroczny Grzjgorz. Został z ma­
tematyki, a ponieważ był dobrym po­
lonistą nudziły go niektóre lekcje przy­
stosowane do średniego poziomu klasy, 
w dodatku on uważał się z racji star­
szeństwa mądrzejszy od innych. Gdy 
zacząłem wykorzystywać jego inicjaty­
wę i wspólnie z wychowawczynią klasy 
organizować zespół wychowawczy (roz­
poczęliśmy od przeprowadzenia socjo- 
gramu i pogadanek w grupie) — mie­
siąc mojej pracy dobiegł końca.

Przeszedłem więc pedagogiczną inic­
jację, dzięki której urealniłem swój 
wyidealizowany w wielu miejscach 
obraz „rzeźbiarza dusz ludzkich” i je­
go pracy. Wydaje mi się też, że zarów­
no niektórym pedagogom-teoretykom, 
jak i publicystom wielką korzyść — 
np. świeżość spojrzenia i plastyczność 
w obecnych burzliwych przemianach 
w szkolnictwie, ujęcie we właściwych 
proporcjach możliwości dzisiejszej 
szkoły itd. — przyniosłaby praca w 
charakterze nauczyciela chociażby 
przez miesiąc (na wzór dziennikarzy- 
górnilrów, stoczniowców itd.) Wówczas 
po zauważeniu i wspólnym z nauczy­
cielami-praktykami rozwiązywaniu 
problemów czy trudności można by 
spokojnie stwierdzić, że jakość . w 
oświacie na pewno dorówna niebawem 
ilości.

JAN TATAROWICZ

•)Czeslaw Kupisiewicz: O zapobieganiu 
drugoroczności. PZWS, Warszawa 1964, s. 77.

BYŁO to w sierpniu. Właśnie wrl 
ciłam z moją grupą na teren k( 
lonii. Wycieczka była cudown 

Nagle maluchy zaczęły wyskakiwać
par. Listonosz przyszedł.

— Proszę pani, list do pani...
List z domu. Rozrywam kopertę 

trzymam w dłoni kartkę: „Uczelnia: 
Komisja Rekrutacyjna... uprzejmie a 
■wiadamia, że Obywatelka nie zosta 
przyjęta na I rok studów filolog 
polska — z powodu braku miejsc..

Czytam drugi raz i trzeci. Ji 
wszystko rozumiem. Nie została: 
przyjęta. Nie będę studentką! W kili 
dni później poszłam do Wydziału 
światy w Wołowie. Wyboru dużej 
nie miałam. Zdecydowałam się ’

PIERWSZE kroki są zawsze naj 
trudniejsze. To prawda. Ukoi 
czyłaro Studium Nauczycielski 

w W. (województwo bydgoskie) i

DOSTAŁAM TRZY POMARAŃCZOWE ASTRY
■■ . 0 :

końcu na wieś oddaloną od powiato­
wego miasta o 11 km.

Po raz p'erwszy przyjechałam 27 
sierpnia. W autobusie przychodziły mi 
do głowy różne myśli.

—■ Czuję, że nie wytrzymam tam 
długo: zanudzę się na wsi... itp.

Pierwsze kroki skierowałam, oczy­
wiście, do szkoły. Kierownik (wspa­
niały człowiek!) pokazał mi szkołę 
i udzielił najważniejszych wyjaśnień. 
Tego dnia poznałam też przewodniczą­
cą Koła Gospodyń Wiejskich i asysto­
wałam przy kiszeniu ogórków. Po 
obiedzie „rzuciłam okiem” na wieś.

Obejrzałam też moje nowe mieszka­
nie. Przydzielono mi dwa pokoiki na 
I piętrze w Domu Nauczyciela.

A potem był początek roku szkolne­
go. Znów więc byłam w szkole. Tylko, 
że obecnie jako nauczycielka. Po aka­
demii wszyscy rozeszli się do swoich 
klas. Ja do klasy II, w której powie­
rzono mi wychowawstwo.

Chwileczkę stałam pod drzwiami, w 
końcu zebrałam się na odwagę i otwo­
rzyłam. Dwadzieścia par oczu spoczę­
ło na mnie. Czułam się jak licealist­
ka. Nie wiedziałam, co do nich powie­
dzieć. Układane w myśli przemówie­

nia gdzieś się rozpłynęły... Kiedy 
skończyłam mówić, podeszła do mnie 
dziewczynka z V klasy i wręczyła mi 
trzy pomarańczowo-różowe astry zwią­
zane czerwoną kokardką.

W niedzielę pojechałam do domu, 
do Wrocławia. Koleżanki szkolne opo­
wiadały mi, ile to dostały pięknych 
róż i goździków od dzieci. Nie zazdro­
ściłam im, bo cóż znaczą tamte kwiaty 
w porównaniu z „moimi” astrami?!

Praca w szkole pochłania mnie bez 
reszty. Uczę języka polskiego (V—VIII), 
historii (V—VIII), biologii (V—VIII), 
fizyki (VI—VIII), wychowania muzycz-

nego (V—VIJI) i wychowania plastycz­
nego (VII—VIII). Poza tym opiekuję 
się samorządem szkolnym, prowadzę 
drużynę zuchową i kółko teatralne.

Szkoła jest dość dobrze wyposażona, 
prenumeruje wiele czasopism. Mogę 
więc korzystać z „Fizyki w Szkole”, 
„Biologii w Szkole”, „Drużyny”, „Zu­
chowych Wieści” itp. W październiku 
szkoła będzie miała telewizor.

Zapomniałam o najważniejszym. 
Otóż szkoła, w której pracuję, jest 
ośmiolatką. Ze względu na małe gro­
no, muszą być klasy łączone (I—II, 
III—IV, V—VI, VII—VIII). Grono li­
czy 4 osoby: kierownik, dwie starsze 
koleżanki i ja.

„STUDENTKA”

CZAS POKAŻE...
czerwcu bieżącego roku. Dyrekcja i wj 
kładowcy podkreślali stale, że licz; 
można jedynie na pracę w-placów: 
wiejskiej.

„Phi, też mi kariera — nauczycieli ‘ 28 sierpnia. Rada pedagogiczna. Po- 
wiejska!” — ironizowali żnajon 
Uparłam się. Byłam przygotowana J 
podjęcie pracy na wsi. Byle tylko 
Szkole, byle z dziećmi!

Pracę otrzymałam w M. (wojewódzf 
wó olsztyńskie), małym miasteczku, oi 
dalonym o pół godziny jazdy pociągia 
od miasta powiatowego, w który: 
obecnie mieszkam.

Szkoła jest duża, ośmioklasowa. Gre wspólnego z tym przedmiotem, 
no nauczycielskie liczy 16 osób, z ktt 
rych większość legitymuje -się dypl* 
mem studium nauczycielskiego.

Proszę mi wierzyć — byłam naprać 
dę wzruszona, kiedy 16 sierpnia wypl* 
cono mi w inspektoracie zasiłek na zs 
gospodarowanie. A potem spotkanie 
kierownikiem i

stronna prezentacja wypadła chyba 
także obustronnie na korzyść.

znaję kolegów. Przyjęto mnie serdecz­
nie i do tej pory koledzy starają się 
Pomóc mi, doradzić, wytłumaczyć ta­
kie czy inne kwestie wypływające 
Przeważnie z braku doświadczenia.

Ukończyłam wydział filologii rosyj­
skiej — ku zadowoleniu nauczycieli i 
kierownika. Od paru lat języka rosyj­
skiego uczyli nauczyciele nie mający

Wykładam więc jeżyk rosyjski w 
całej szkole (kl. V, VI, VII i VIII), a 
wszystkie klasy prócz VIII są podwój­
ne. Przydzielono mi także język polski 
w.kl. VII i VIII oraz wychowawstwo w

. .. ___ Szkoła nie ma żadnych pomocy nau-
mojej szkoły. Obu kowych do języka rosyjskiego. W

miarę możliwości i kosztem snu wy­
konuję więc plansze, ilustracje, lote­
ryjki, rozsypanki itp. Kiedy po raz 
pierwszy weszłam do pokoju nauczy­
cielskiego ze stosem pomocy, koledzy 
ze zdumieniem pytali: „...dziewczyno, 
po co ci to?”.

Z przykrością stwierdzam, że nie 
tylko w M. lecz także w innych szko­
łach wiejskich (pamiętam z praktyk) 
konsekwentnie ignoruje się używanie 
pomocy naukowych do nauki języków.

Dzień w dzień siedzę więc do póź­
nej nocy i rysuję, maluję, wycinam, 
kleję. Nie zrezygnuję jednak z pomo­
cy, mimo że ich przygotowanie zabiera 
mi tyle czasu.

Najbardziej przerażało mnie wycho­
wawstwo. Zostałam jednak wycho­
wawczynią — z konieczności. Założy­
łam więc zeszyt obserwacji. Śledzę po­

stępy moich uczniów, opinie o nich in­
nych nauczycieli. Zetknęłam się już 
z kilkorgiem rodziców. Z niedowierza­
niem przyglądają się młodej wycho­
wawczyni (mam 20 lat). Zorganizowa­
łam zebranie, by dokonać wyboru trój­
ki klasowej. Na 33 wychowanków 
przyszło... 5 rodziców! Byłam zalama-, 
na. Kierownik wyjaśnił mi, że to zro­
zumiałe, iż zebranie się nie udało, bo 
przecież teraz jest okres prac Polo­
wych (wykopki) i nikt nie ma czasu. 
No tak, ale skąd miałam o tym wie­
dzieć ja, mieszczuch z dziada pradzia­
da? Wychowałam się i urodziłam w 
dużym przemysłowym mieście i wieś 
znałam dotychczas tylko od strony wa­
kacyjnych przyjemności.

Staram się, aby dzieci przychodziły 
do szkoły w miarę czysto i porządnie 
ubrane. Zwalczam „żałobę” za paznok­
ciami, pociąganie nosem. Uczę popraw­
nej polszczyzny.

Po południu, dodatkowo, dwa razy w 
tygodniu, uczę w szkole przysposobie­
nia rolniczego (język polski — 6 godzin 
tygodniowo). Do ŻNP jeszcze nie nale-

żę, muszę najpierw uregulować spra­
wy pracy zawodowej. Potem przyjdzie 
czas na prace społeczne.

Szkoła sprowadza różne czasopisma. 
Najbardziej przydatne są dlamnie 
„Język rosyjski”, „Przyjaciel dziecka”, 
„Wychowanie”. Ńa lekcjach rosyjskie­
go wykorzystuję „Murziłkę” i „Kraj 
Rad”. Jak na polonistkę przystało, ku­
puję już we własnym zakresie „Życie 
Literackie”, „Głos Nauczycielski”, 
„Kulturę” i „Miesięcznik Literacki”. 
Mam też zamiar. zaprenumerować 
„Ogoniok” i „Sowietskij Sojuz”.

Dostęp do biblioteki Studium Nau­
czycielskiego w mieście, w którym 
mieszkam, sprawia, że literaturę facho­
wą mam zawsze pod ręką i korzystam 
z niej bardzo często, a w perspektywie 
(za rok) mam studia zaoczne w WSP, 
na wydziale filologii rosyjskiej.

Jak ułoży się dalsza praca? Co osiąg­
nę? Czego się nauczę? Na te pytania 
będę . mogła odpowiedzieć najwcześniej 
za rok.

M. S.

rAatf Sers

Po raz pierwszy zmieniła się moi 
rola. Jeszcze przed dwoma miesiącaf
byłem uczniem, wychowankiem. Ter: 
jestem tym, który ma wychowywać 
kształtować ludzi. Ta zmiana pozy1 
sprawia mi najwięcej trudności.

Pierwszy też raz spotkałem się 
praktycznymi problemami szkoły, n! 
uczania f wychowania. Jakże inacz1 
wygląda praktyka niż teoria. Tu saffl 
wiadomości teoretycznie nie wyst® 
czają. Dlatego może w pierwszy1 
dniach pracy byłem trochę zaniepoK 
jony.. Teraz ochłonąłem i myślę, że f 
dłuższym okresie czasu zdobędę troci 
doświadczenia.:i umiejętności, a wteO 
będę mógł podzielić się swoimi uW> 
gami na łamach Waszego pisma.

„HISZPAN*

ORKA moja ukończyła SN w 
Gdańsku i w tym roku podjęła
pracę w G. Mogła pracować u 

®nie w szkole, bo jestem też nau­
czycielką, ale chciała być samodzielna 
* zacząć myśleć sama o sobie, po pro­
stu stanąć na własnych nogach. Ucie­
szy! ją fakt, że otrzymała mieszka- 
niei zaczęła je powoli urządzać. Nie 
zrażała ją praca w środowisku wiej­
skim, mimo że wieś znała tylko z 
ksążek.

Ponieważ jest to jej pi«”~.vsza pra­
ca, więc byłam ciekawa, jak się czuje 
na nowym miejscu. Wybrałam się 
^'lęc (}0 g, jaię s,;ę przekonałam, cór- 
,a jest bardzo zadowolona ze szkoły 
‘.z pracy. Jednak nie tylko w szkole 

trzeba też trochę „pomiesz- 
Kać” w domu. I tu dopiero zaczyna

/ „POMIESZKAĆ
się tragedia. Od września brak w 
mieszkaniu światła, a co za tym 
idzie, nie ma ani ciepłej wody, ani 
herbaty, ani nic gotowanego. Miała 
być kuchnia, ale też, jak dotychczas, 
nic z tego.

Najgorsze — to plaga myszy i 
szczurów. Córka pisała mi o tym, ale 
po prostu nie mogłam uwierzyć. Jed­
na noc przespana u niej zupełnie mi 
wystarczyła. Nad głową, gdzieś na 
strychu słychać harce szczurów, w 
ścianach — myszy, pod podłogą piski 
i drapania, wreszcie — biegi myszy

TEZ TRZEBA
po podłodze. Czekałam ze strachem, 
kiedy któraś śmielsza skoczy na tap­
czan. Bałam się wstać, żeby zapalić 
świecę (światła nie ma). I tak czeka­
łam, kiedy ta noc się skończy. Rano 
wstałam z bólem głowy, niezdolna do 
niczego. Zastanawiam się, jak w ta­
kich warunkach córka moja może w 
ogóle uczyć. Przecież wstaje bardziej 
zmęczona, niż kładzie się spać. Nie ma 
mowy o należytym przygotowaniu się 
do zajęć.

Budynek został odebrany po remon­
cie (był w nim poprzednio magazyn

zbożowy). Córka moja zgłaszała, że 
nie ma światła, że w mieszkaniu — 
zatrzęsienie myszy. Wie o tym kie­
rownik szkoły, wie inspektorat 
szkolny i Gromadzka Rada. Ale jakoś 
wszyscy przeszli nad tym do porząd­
ku.

Córka prosiła mnie, żeby nigdzie nie 
pisać, bo to może jej zaszkodzić. Nie 
mogę jednak znieść myśli, że musi 
ona w takich warunkach mieszkać i 
pracować.

Może „Głos” w jakiś sposób wpły­
nie na czynniki miarodajne, aby 
stwarzano młodym nauczycielom od­
powiednie warunki do pracy.

MATKA
(nazwisko i adres znane rcda!c.5§
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AMERYKAŃSKA NARADA 
WOJENNA

W Sydney oblano samochód John­
sona farbą. Australijski premier Holt 
pośpieszył z przeprosinami; zbyt małą 
liczbę agentów policyjnych wysłano na 
trasę przejazdu prezydenta USA. W 
Manili wzmożono już środki ostrożno­
ści do maksimum. Wokół hotelu „Ma­
nila”, gdzie zatrzymali się Johnson i 
inni uczestnicy wojennej narady inter­
wentów w Wietnamie; było takie mro­
wie tajnej policji, że „policjanci gu­
bili się wśród policjantów”. Niemniej 
nie zdołano zasłonić odepchniętych po­
za ich kordon pikietujących grup de­
monstrantów. Johnson widział, ze 
swych okien transparenty m. in. z na­
pisem: „Johnson modern Hitler” 
(Johnson współczesny Hitler).

Gdy piszę o manilskiej naradzie 
przywódców krajów wspierających 
zbrojnie amerykańską agresję W Wiet­
namie (formalnie inicjatorem jej zwo­
łania jest prezydent Filipin, Marcos i 
dlatego wybrano nań Manilę), nie 
ogłoszono jeszcze końcowego komuni­
katu. Dla nikogo jednakże z obserwa­
torów nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że celem konferencji jest po­
czynienie przygotowań do dalszego 
szczebla eskalacji amerykańskich dzia­
łań zbrojnych w Wietnamie. Amery­
kańskich działań zbrojnych — w ame­
rykańskiej napastniczej wojnie. W 
Wietnamie zbliża się pora sucha: lot­
nictwo będzie mogło wzmóc gangster­
skie rajdy, również kawaleria powie­
trzna liczy na korzystniejsze dla niej 
warunki działania. To określa je­
den aspekt wojennej narady manilskiej.

Wszystko to przecież mógł omówić 
Johnson na naradzie z dowódcą swoich 
sił interwencyjnych w Wietnamie, gen. 
Westmorelandem, i ambasadorem USA 
w Sajgonie, Cabot-Lodgem. I z pew­
nością to już uczynił. Narada manilska 
zwołana została natomiast dla celów 
wyraźnie propagandowych. Otóż John­
son chce w ten sposób udowodnić prze­
de wszystkim swoim amerykańskim 
wyborcom, że wojna w Wietnamie, 
którą prowadzi, nie jest tylko jego, a- 
merykańską wojną; że walczą w niej 
siły zbrojne innych krajów. Amerykań­
ski wyborca wkrótce pójdzie do urn. 
Powinien więc zyskać przekonanie, że 
amerykańska wojna w Wietnamie ‘nie 
jest tylko amerykańską wojną.

Korpus interwencyjny USA w Wiet­
namie, poza jednostkami wspomaga­
jącymi w rejonie Pacyfiku, liczy dziś 
320 tys. żołnierzy. Wszystkie jednostki 
interwencyjne oceniane są na 380 tys. 
W liczbie tej mieści się ponadto 40 
tys. żołnierzy z Korei Płd.; rząd tego 
kraju jest nieustannie „dofinansowywa­
ny” przez USA i faktycznie żołnierze ci 
płaceni są z budżetu Pentagonu, tylko 
drogą „przelewów”. Inne jednostki — 
to 4,5 tys. żołnierzy australijskich, 2 
tys. saperów filipińskich (wśród tych 
2 tys. jest pewna grupa zwiadowców i 
personelu sanitarnego); Nowa Zelandia 
reprezentowana jest przez baterię ar­
tylerii, a Syjam przez grupę personelu 
lotniczego. To wszystko. Nie są te je­
dnostki na tyle liczne, by Johnson 
mógł okazywać zadowolenie. Ale prze­
cież naradę można było zorganizować.

REWANZYSCI bronią się 
PRZED CIOSAMI

„Frankfurter Rundschau” dziennik 
wyrażający opinie SPD, poczytny nie 
tylko we Frankfurcie nad Menem, lecz 
także w Bonn, przyniósł wiadomość, 
która w tymże Bonn spotkała się z 
energicznymi reakcjami. Otóż na ła­
mach tego dziennika ukazała się relac­
ja ze spotkania 60 burmistrzów za- 
chodnioniemieckich z prezydentem 
NRF, Luebke. W relacji tej, której au­
torem jest burmistrz Allendorfu, Lang, 
pojawiła się informacja, iż prezydent 
Luebke miał się wypowiedzieć za ko­
niecznością uznania przez rząd NRF 
granicy na Odrze i Nysie. Rzecznik 
rządu bońskiego, von Hase, pośpieszył 
natychmiast z oświadczeniem, iż NRF 
nie zamierza zapłacić za odprężenie w 
Europie rezygnacją z dotychczasowej 
polityki. Boński minister wojny, vt»iJ 
Hassel, udzielił natomiast pośpiesznie 

wywiadu pismu „Die Welt”, w którym 
mocno zaakcentował dążenie Bundes­
wehry do posiadania przez nią broni 
atomowej. Oświadczenie Luebkego na­
tychmiast więc izolowano, sprowadza­
jąc je do butnych — nie.

Nie można nie widzieć ścisłych 
związków tego, co powiedział (powie­
dział w sposób pośredni i poprzez po­
średnie relacje) Luebke, a co natych­
miast zdementowali bońscy rzecznicy — 
z zarysowanym wyraźnie kryzysem po­
lityki kanclerza NRF, .Erharda. Coraz 
większa liczba sojuszników NRF w 
systemie atlantyckim obstaje przy za­
chowaniu status o,uo w Europie. Pier­
wszy cios zadał już dawno prezydent 
Francji, de Gaulle — wypowiedział się 
zdecydowanie za nienaruszalnością na­
szych granic z Niemcami. W tym kie­
runku poszły również opinie brytyj­
skie. Ostatnio z kolei wprawił w szok 
polityków bońskich prezydent John­
son, który stwierdził, że „Stany Zjed­
noczone usilnie nalegają na poszano­
wanie integralności narodowych linii 
granicznych w Europie”. To oświadcze­
nie zostało wprawdzie zawoalowane: 
dopatrzono się różnic w tekście mó­
wionym i tekście pisanym; nie zmie­
niło ono przecież sensu samej wypo­
wiedzi i jej wymowy dla Bonn.

W Bonn nie chcą sobie jednak 
uświadomić tego, że kryzys polityki 
NRF będzie procesem postępującym.

NEWRALGICZNA INTEGRALNOŚĆ

„Zjednocze-nźe Niemiec nigdy nie na­
stąpi na drodze likwidacji NRD — 
jak to zakłada rząd boński — może 
natomiast dojść do skutku na drodze 
procesu opartego na wzajemnym po­
rozumieniu... Zjawiskiem. pozytywnym 
jest rosnąca na Zachodzie wstrzemięź­
liwość i niechęć angażowania się mo­
carstw zachodnich w kluczową dla 
polityki NRF sprawę tzw. zjednocze­
nia Niemiec... Tak chyba należy rozu­
mieć wypowiedź prezydenta Johnsona, 
który oświadczył, że rrtusimy poprawić 
klimat między W schodem i Zachodem, 
aby osiągnąć zjednoczenie Niemiec”. 
Posłużyłem się w tym miejscu cyta­
tem z przemówienia I sekretarza KC 
PZPR, Władysława Gomułki, wygło­
szonego na wiecu przyjaźni w Pałacu 
Zjazdów na Kremlu. Władysław Go­
mułka przypomniał w tym przemówie­
niu również oświadczenie Johnsona 
dotyczące granic w Europie. Dodał po­
tem: „Nowojorska wypowiedź prezy­
denta USA będzie wówczas miała 
wartość, jeśli za jego słowami pójdą 
czyny”.

Spotkanie w Manili, przygotowywanie 
kolejnych posunięć eskalacyjnych w 
amerykańskiej wojnie w Wietnamie — 
wszystko to nie może stworzyć warun­
ków do odprężenia sytuacji w świecie 
i w jej newralgicznym rejonie — 
Europie środkowej.

Posłużę się jeszcze jednym z istot­
nych fragmentów przemówienia I sek­
retarza KC PZPR, Władysława Go­
mułki, wygłoszonego w Moskwie: 
„Nikt nie potrafi stworzyć dobrego 
klimatu patetycznego w Europie, jeśli 
w Indochinach toczy się wojna, trwa 
agresja USA przeciw Wietnamowi”.

W świecić dnia dzisiejszego istnieje 
ścisła integralność tego wszystkiego, co 
dzieje się we wszystkich jego częś­
ciach...

ZBIGNIEW SOŁUBA

OGŁOSZENIA DROBNE

DZWONKI elektryczne 220 wolt bezpośred­
nio na prąd zmienny, typ duży specjalnie 
dla szkół z dużą czaszą. Ćena 155 zł. Dzwon­
ki podlegają gwarancji. Poleca „Radiofal’.’. 
Poznań, Staszica 1, tel. 429-07.

127

KORESPONDENCYJNE lekcje jeżyków ob­
cych. Warszawa 1, skrytka 60.

99

WYKONUJĘ na zamówienie sygnalizacyjne 
zegary szkolne. Stanisław Foryś, Bielsko- 
Biała, Dzierżyńskiego 39,

120-0

ODBYWAJĄCY się obecnie Ogól­
nozwiązkowy Festiwal Kultu­
ralny daje doskonałą okazję do 

poznania i oceny dorobku artystycz­
nych zespołów nauczycielskich. Zor­
ganizowany przez Zarząd Okręgu 
ZNP w Poznaniu przegląd środo­
wiskowy zespołów Wielkopolski, któ­
ry odbył się w maju bieżącego ro­
ku w Szamotułach, oraz eliminacje o- 
kręgowe przeprowadzone 24 i 25 wrze­
śnia w Kaliszu, wykazały dobre na o- 
gół przygotowanie poszczególnych ze­
społów, wysoki poziom artystyczny w 
różnych dyscyplinach ruchu amator­
skiego. A poza tym — i to jest jeden 
z bardzo ważnych sukcesów koncepcji 
gigantycznego festiwalu — dały asumpt 
do rozważań, jakie formy i metody 
działalności kulturalnej mają obecnie 
największe szanse rozwoju, w jakim 
kierunku rozwija się współczesny ama­
torski ruch artystyczny.

Propozycje przedstawione przez na­
uczycielskie zespoły artystyczne na obu 
wspomnianych imprezach były bardzo 
różne, podane z większą lub mniejszą 
siłą przekonywania, zawsze jednak 
podbudowane solidnym wkładem pracy 
wszystkich członków poszczególnych 
zespołów, a to przecież liczy się przede 

NAUCZYCIELE WIELKOPOLSKI
W ZWIĄZKOWYM FESTIWALU KULTURALNYM
wszystkim w wychowawczym aspekcie 
działalności ruchu artystycznego.

W Szamotułach przegląd rozpoczął 
się od otwarcia wystawy 30 prac ma­
larskich 14 nauczycieli - plastyków. 
Zdaniem specjalnej komisji — okazali 
się oni najlepszymi spośród około 150 
przystępujących do konkursu okręgo­
wego, stanowiącego eliminację przed 
centralną wystawą, organizowaną przez 
Zarząd Główny ZNP z okazji tegorocz­
nego Dnia Nauczyciela- Szeroki wa­
chlarz prezentowanych tu form i kie­
runków malarskich oraz wysoki poziom 
artystyczny prac świadczy najdobitniej 
o uzdolnieniach nauczycieli-plastyków, 
a wysoka liczba biorących udział w 
konkursie — o powszechności ruchu 
plastycznego wśród nauczycieli.

Z kolei słuchaliśmy chórów nauczy­
cielskich naszego okręgu. Chór męski 
z Szamotuł wykonał pod kierownic­
twem St. Krawczyka trzy pieśni, pozo­
stawiając bardzo miłe wrażenie ha słu­
chaczach ze względu na kulturę wyko­
nania poszczególnych utworów. Zespół 
ten razem z 20 głosami kobiecymi wy­
stąpił następnie jako szamotulski chór 
mieszany.

Program przedstawiony przez chór 
nauczycieli Ostrowa wydawał się po­
czątkowo zbyt trudny dla młodego 
przecież, bo pracującego niewiele po­
nad rok, zespołu. Pod doświadczonym 
kierownictwem F. Kowalskiego zespół 
wykonał jednak w sposób — i dla ju­
rorów, i dla publiczności — bardzo 
przekonujący „Pod okopem śmegu” 
— Szeligowskiego, „Pieśń pokoju” — 
Nowackiego i „Niech żyje nasz kraj” — 
Urynia.

Wreszcie chór nauczycielski m. Po­
znania im. K. Kurpińskiego (pod kie­
rownictwem M. Nagórskiego i E. Szcze­
pańskiego) znany z wysokiego poziomu 
i dorobku artystycznego, nie tylko w 
naszym województwie, nie pokazał w 
Szamotułach pełnych możliwości ze­
społu. Dopiero wykonanie na przeglą­
dzie okręgowym (w Kaliszu) bardzo 
ambitnego programu (między innymi 
„Pejzażu” — Maćkowiaka, „Vox in ra­
ma” — Zielińskiego, „Cześć Ci, Polsko” 
— Kurpińskiego, ukazało faktyczną 
wartość i wysoki poziom artystyczny 
zespołu.

Sporo materiału do rozważań na te­
mat kierunku doboru repertuaru, jak 
też i warunków pracy zespołów nau­
czycielskich dostarczyły zaprezentowa­
ne na szamotulskim przeglądzie progra­
my teatralne. Zespół teatralny z Zabo­
rowa, pow. Leszno, przedstawił sztukę 
Pietryka pt. „Dziesiątka”, która prze­
wyższyła możliwości odtwórcze wyko­
nawców. Nasuwa się więc pytanie, czy 
zespół amatorski ma brać na warsztat 
pełnospektaklowe sztuki i grać je w 
konsekwencji tradycyjnie wyręczając 
a właściwie najczęściej nieudolnie na­
śladując teatry zawodowe, dysponują­
ce przecież o wiele większymi możli­
wościami.

Wątpliwości tego typu pogłębiły się 
jeszcze w trakcie oglądania występów 
Teatru Poezji z Włoszakowic, powiat 
Leszno. Zespół kierowany przez M. Nie- 

dźwiedzińskiego, pracujący w niezwy. 
kle trudnych warunkach, wystawił 
montaż współczesnej poezji polskiej pt. 
„Skąd my to znamy”. Przedstawienie 
w wersji szamotulskiej było bardzo 
statyczne, reżyser nie. wprowadził nie­
mal żadnych elementów ruchu, gry ak­
torskiej, sceny teatralnej. Mimo wszył’ 
stko tekst podawany był ekspresyjnie, 
przekonująco i dlatego decyzją jury, 
zespół, po wprowadzeniu drobnych 
zmian w koncepcji reżyserskiej tego 
spektaklu, miał wystąpić na elimina­
cjach okręgowych.

W Kaliszu wystąpił z tym samym 
programem, lecz w zupełnie innej wer­
sji. Wprowadzono grę aktorską, nada­
no sens rekwizytom, zagrano tekst po­
etycki z muzyką, umiejętnie wykorzy­
stano światło. Całość zasługiwała na 
miano dobrze „zrobionego” teatru po­
ezji.

Zupełnie dobrze zaprezentowały się 
zespoły estradowe. Starannie przygoto­
wany rozrywkowy repertuar czterech 
śpiewających, młodziutkich nauczycieli 
z Konina —■ pozwala wróżyć dużą przy­
szłość temu zespołowi. Odmienny w 
swym charakterze był występ zespołu 
muzycznego z Ostrzeszowa. Bardzo 

krótko pracujący kwintet instrumen­
talny nie reprezentuje jeszcze zbyt wy­
sokiego poziomu, jednak porównanie 
koncertu szamotulskiego i kaliskiego, 
w którym zespół wystąpił z pewnymi 
zmianami instrumentalnymi — daje o- 
braz szerokich możliwości podniesienia 
poziomu tego kwintetu.

„Tysiąc taktów muzyki rozrywkowej 
w godzinie lekcyjnej” — program pod 
takim tytułem zaprezentował zespół 
estradowy ze Słupcy. Ciekawa koncep­
cja koncertu jako lekcji szkolnej, z pro­
fesorem jako konferansjerem i z ucz­
niami w r-oli wykonawców, podbudowa­
na zgranym, czysto brzmiącym zespołem 
instrumentalnym, kierowanym przez 
St. Fijałkowskiego, żeńskim kwintetem 
wokalnym „Belferki”, z udziałem pio-. 
senkarki Alicji Koszutskiej — zrobiła 
dobre wrażenie na słuchaczach i człon-, 
kach jury.

Wreszcie „Michałki” — kabaret nau­
czycielski z Poznania — zaprezentował 
współczesne odczytanie XVII-wieczine. 
go tekstu komedii rybaltowskiej ze 
współczesnymi intermediami. Starannie 
przygotowany przez U. Wierzbicką 
program, umiejętnie podawany przez 
aktorów — bardzo często trafia w sed­
no istotnych problemów współczesno­
ści. I na przeglądzie w Szamotułach, i 
na eliminacjach w Kaliszu, i podczas 
wielu innych występów, zespól budzi! 
powszechne zaciekawienie, potrafił za­
bawić, a jednocześnie uczyć słuchaczy.

Na obu imprezach przedstawiono 
nam, generalnie biorąc, trzy zasadnicze 
rodzaje zespołów artystycznych. Chóry 
udowodniły, że idea dużych zespołów 
wcale nie zanika, jak to sugerują nie­
którzy działacze. Zespoły teatralne po­
kazały trzy zupełnie różne koncepcje 
pracy artystycznej- I wreszcie zespoły 
estradowo-rozrywkowe przekonały nas, 
że wcale nie potrzeba naśladować sche­
matycznych programów estrady zawo- 
wodej, żeby stworzyć interesującą i na 
dobrym poziomie rozrywką. Duże zróż­
nicowanie zainteresowań zespołu oraz 
wielorakie propozycje repertuarowe i 
formalne, które przy okazji imprez fe­
stiwalowych bez przerwy się ujawnia­
ją — stwarzają dobre horoskopy dla 
dalszego rozwoju ruchu amatorskiego, 
w tym również artystycznej działalno­
ści nauczycieli.

Chcąc choćby najogólniej ocenić u- 
dzial nauczycieli w festiwalu, trzeba 
wziąć pod uwagę jeszcze jeden ważny 
aspekt. Zespoły nauczycielskie pracują 
w oparciu o fundusz wyłącznie związko­
wy (notabene nader skromny), bez żad­
nego poparcia finansowego ze strony 
pracodawcy, co znacznie ogranicza mo­
żliwości działania i utrudnia ich roz­
wój. A poziom artystyczny, entuzjazm 
i pracowitość zespołów nauczycielskich 
zasługują na to, żeby wszystkie zain­
teresowane instytucje (a przede wszy­
stkim resort oświaty), przychodziły im 
z jak najdalej idącą i jak najbardziej 

. wszechstronną pomocą.
KRZYSZTOF MROWIŃSKI

Poznań
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Dnia 14 października 1966 roku Ko­

misja Oświaty i Naukij obradująca pod 
kolejnym przewodnictwem posłów: 
Eugenii Krassowskiej (SD) i Andrzeja 
We/blana (PZPR) rozpatrzyła projekt 
planu rozwoju gospodarki narodowej 
w latach 1966—1970, w częściach doty­
czących szkolnictwa wyższego i nauki. 
$ posiedzeniu udział wzięli: przedsta­
wiciele Komisji Planu Gospodarczego,, 
gadżetu i Finansów, przedstawiciele 
Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego z 
podsekretarzem stanu Włodzimierzem 
Michajłowem, Polskiej Akademii Nauk 
2 sekretarzem naukowym Witoldem 
Nowackim, Komisji. Planowania przy 
gadzie Ministrów, Ministerstwa Oświa­
ty, Ministerstwa Finansów oraz NIK.

Posłowie otrzymali przed posiedzę- 
niem obszerne pisemne informacje z 
Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego 
i Polskiej Akademii Nauk.

Projekt planu rozwoju gospodarki 
narodowej w latach 1966—1970 w czę­
ści dotyczącej Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego zreferował poseł Dyzma Ga-
laj (ZSL).

Procesom wzrostu i rozwoju gospo­
darki narodowej i kultury społeczeń­
stwa powinien towarzyszyć, a nawet go 
wyprzedzać proces kształcenia kadr na 
poziomie wyższym oraz adekwatny do 
niego proces rozwoju badań naukowych 
i nauki. W latach sześćdziesiątych, bio- 
rąc pod uwagę stosunek liczby studen­
tów do liczby ludności. Polska znajdo­
wała się w gronie takich państw, jak 
Australia, Austria, Francja, Finlandia, 
Japonia, Kanada i Rumunia, kształci-
liśmy natomiast mniej studentów niż 
USA, ZSRR. Holandia, Bułgaria, CSRS 
1 Węgry.

Projekt planu resortu szkolnictwa 
wyższego stanowi funkcję planowania 
rozwoju całej gospodarki narodowej 
I wynika z aktualnych możliwości gos­
podarczych. Nakłady przyznane na cele 
■szkolnictwa wyższego w najbliższym 
6-leciu mają być o 38,9 proc, wyższe 
aniżeli w poprzednim 5-leciu.

31,7 proc, nakładów inwestycyjnych 
przeznacza się na budowę obiektów 
dydaktycznych, a 14,3 proc, na budowę 
domów akademickich; przeszło 2/3 
środków przypada na inwestycje kon­
tynuowane. Największe nakłady inwes­
tycyjne zostaną zaangażowane w śro­
dowiskach: warszawskim, poznańskim, 
Wrocławskim, łódzkim, lubelskim itd. 
Na pierwszym miejscu znajdują się in­
westycje dla kierunków technicznych, 
na drugim — dla studiów uniwersy­
teckich, następnie rolnych i ekonomi­
cznych. Nakłady inwestycyjne pozwolą 
na poważne poprawienie bazy rzeczo­
wej wyższych uczelni.

Przewiduje się znaczny wzrost licz­
by nowo przyjętych studentów i absol-

wentów. Na pierwszy rok studiów 
dziennych w 1970 roku przyjętych bę­
dzie o 5,2 tysiąca osób więcej niż w 
1965 roku. Wzrośnie w sposób zdecy­
dowany — bo o 45,6 proc, liczba miejsc 
w domach akademickich.

Zwiększy się także liczba przyjęć na 
studia dla pracujących z 21 tysięcy 
osób w 1965 roku do 33 tysięcy oSób 
w 1970 roku, w którym to roku udział 
studentów pracujących w ogólnej licz­
bie studentów pierwszego roku wynie­
sie aż 48 proc.

W 1970 roku w uczelniach podle­
głych resortowi szkolnictwa wyższego 
na pierwszym roku studiować będzie 
łącznie 68,6 tysiąca studentów, czyli o 
17 tysięcy więcej niż w 1965 roku. Wy­
chodząc z założenia, że ogólną tenden­
cją w świecie jest ciągły wzrost ńie 
tylko liczby, lecz także odsetka osób 
z wykształceniem wyższym w struktu­
rze społeczno-zawodowej ludności, na­
leży stwierdzić, że wyż demograficzny 
w latach 1966—1970 utrudnia realiza- 

KOMISJA OŚWIATY I NAUKI
cję tej tendencji: odsetek przyjmowa­
nych na pierwszy rok studiów wyka­
zuje bowiem w porównaniu z poprzed­
nimi latami spadek w stosunku do li­
czebności rocznika potencjalnych kan­
dydatów na studia wyższe. Sytuację tę 
poprawia wyższy wzrost liczby osób 
pracujących zawodowo i równocześnie 
studiujących, ale ta forma nie może 
w pełni zastąpić studiów dziennych. 
Należałoby więc ponownie przeanalizo­
wać planowaną liczbę przyjęć na
pierwszy rok studiów dziennych i tam, 
gdzie jest to możliwe, podwyższyć limi­
ty; powinno to dotyczyć szczególnie 
tych kierunków, studiów, które trudno 
podejmować pracującym. Liczba absol­
wentów w bieżącym 5-leciu będzie 
wyższa niż w latach 1961—1965 o 48 
tys. osób, czyli o 66 proc. Liczba ab­
solwentów nie pokryje jednak w pełni 
potrzeb gospodarki narodowej oraz in­
stytucji społecznych i kulturalnych. W 
1965 roku niedobór ten wynosił szacun­
kowo 45 tysięcy osób i był największy 
w grupie' zawodów technicznych i eko­
nomicznych.

Liczba pracowników wyższych uczel­
ni wzrośnie w najbliższym 5-leciu o 18,5 
tys. Należałoby stworzyć lepsze niż do­
tychczas warunki prowadzenia prac ba­
dawczych pracownikom wyższych 
uczelni oraz umożliwić im podejmo­
wanie pracy w organach państwowych 
i instytucjach, w tym także w instytu­
cjach resortowych.

W 1965/66 roku akademickim w na­
szych wyższych uczelniach studiowało 
1 804, studentów-cudzoziemców z 76 
krajów. 721 studentów pochodziło z

krajów socjalistycznych, 347 pochodzi­
ło z krajów Azji, 511 — z krajów Afry- 

- ki, .82 —, z' krajów Ameryki Łacińskiej, 
. a 143 — z innych krajów kapitalistyczr 
- nych. Rozwijanie studiów dla studen- 
- tów-cudzoziemców należy, uznać za p.o- 

żyteczną i godną rozwoj.u. działalność.
Uznając słuszność przedłożonego pro­

jektu planu, należałoby rozważyć mo­
żliwość podwyższenia limitu przyjęć 

’ na pierwszy rok studiów dziennych.
Projekt planu 'rozwoju gospodarki 

narodowej w latach 1966—19.70 w czę­
ści dotyczącej Polskiej Akademii Nauk, 
zreferował poseł Jerzy Werner (bezp.). 
Plan badań naukowych PAN obejmuje 
15 kierunków i 55 problemów. Liczba 
pracowników placówek naukowych 
PAN wzrośnie o około 22 proc.

W planie inwestycyjnym PAN prze­
widuje się budowę nowych obiektów 
dla Instytutów: Fizyki, Radioelektro­
niki, Automatyki. Historii Kultury Ma­
terialnej, Zoologii, Immunologii i Te-

rapii Doświadczalnej, Maszyn Przepły­
wowych, Budownictwa Wodnego, a 
także dla zakładów Hodowli Zwierząt 
Laboratoryjnych, Ekologii, Farmakolo­
gii, Niskich Temperatur i Genetyki 
Roślin. Nowe obiekty otrzyma także 
biblioteka w Gdańsku oraz Politechni­
ka Gdańska. Większość inwestycji kon­
centruje się w Warszawie, co jest chy­
ba sprzeczne z koncepcją deglomera- 
cji. Łączna kwota nakładów inwesty­
cyjnych wyniesie w 5-leciu 625,8
min zł.

Na pytania posłów odpowiedzi udzie­
lili: podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Szkolnictwa Wyższego — Włodzimierz 

■ Michajłow i sekretarz naukowy PAN
— Witold Nowacki.

W dyskusji zabierali głos następują­
cy posłowie: Bolesław Piasecki (bezp. 
PAX), Jan Wąsieki (PZPR), Bolesław 
Iwaszkiewicz- (PZPR), Dyzma Gałaj 
(ZSL), Marian Walczak (PZPR), Euge­
nia Krassowska (SD), Tadeusz Toczek 
(ZSL) oraz Zuzanna Kościjańska 
(bezp.).

Posłowie mówili - między innymi 
o zwiększeniu rekrutacji młodzieży na 
studia wyższe i o potrzebie zwiększe­
nia liczby stypendiów fundowanych na 
ziemiach zachodnich, o szkołach po­
maturalnych, o stworzeniu lepszych 
warunków działania dla regionalnych 
towarzystw naukowych, o potrzebie 
przyspieszenia realizacji wniosku w 
sprawie organizacji 3-letnich zawodo­
wych szkół wyższych dla nauczycieli, 
o roli oświaty dla rozwoju gospodar­
czego kraju.

Podsumował dyskusję przewodniczą­

cy komisji — poseł Andrzej Werblan ' 
(PZPR).

. Wniosek w sprawie zwiększenia. re- 1 
. krutacji młodzieży na.,studia wyższe 
. — mówił poseł Andrzej Werblan — zą- 
. sługuje na poparcie. Problem polega 
, na tym,-że organizacje planujące róz- 
. wój szkolnictwa wyższego, a także 
, średniego zawodowego, są skłonne o- 

kreślać wskaźniki tego rozwoju wyłącz­
nie potrzebami kadrowymi’gospodarki 
w okresie bieżącego planu. Tymczasem ■ 

. trzeba mieć także na uwadze bardziej • 
dalekosiężne interesy narodu.

Byłoby dużą szkodą, gdyby szkolni,c- 
_ two wyższe i średnie zawodowe obię- ’ 

ło w mniejszym zakresie roczniki licz­
niejsze, aniżeli mniej liczne. Przecież - 
te najliczniejsze roczniki będą odgry­
wały wielką rolę w życiu społe. cnym 
i gospodarczym przez co najmniej 36“ 
lat. Z tego względu trzeba maksymal­
nie wykorzystać możliwości kształcenia - 
młodzieży z licznych roczników, zakła­
dając nawet, że np. pewna liczba tech­
ników będzie przez parę lat pracowała-1 
na stanowiskach wykwalifikowanych 
robotników, a dopiero później zajmie ’ 
stanowiska, do których została przygo­
towana. Chodzi o to, że późniejsze' 
roczniki będą znowu mniej liczne i bę­
dzie mniej potencjalnych kandydatów 
do kształcenia.

Sprawa składu społecznego studen­
tów budzi ciągle dyskusje i zaintereso­
wanie społeczne, które skupia się wo­
kół przyjęć na -studia, a raczej na- 
tym -— ,;a co przyznawać preferencje. 
Zapomina się przy tym, że system' 
kwalifikacji na egzaminach wstępnych^ 
w niewielkim tylko stopniu wpływa- 
na skład społeczny studiujących. Skład1 
ten w o wiele większym stopniu zale­
ży od składu społecznego kandydatów" 
na studia. Jeśli liczba kandydatów Do­
chodzenia robotniczo-chłopskiego jest 
niewielka, żadne preferencje nie są w 
stanie poprawić składu socjalnego stu­
dentów. Należy więc zbadać mecha­
nizm przyczyn, które powodują, że u-' 
dział młodzieży pochodzenia robotni­
czego jest stosunkowo niski wśród ucz-- 
niów liceów ogólnokształcących i w re­
zultacie wśród kandydatów na studia- 
wyższe.* Tendencję taką obserwujemy 

—nawet w wielkich miastach; gdzie nie 
można jej wytłumaczyć małą dostęp­
nością średniej szkoły ogólnokształcą­
cej, brakiem internatów itp.

Komisja Oświaty i Nauki podjęła 
uchwałę, w której zaakceptowała prze­
dyskutowany na komisji projekt naro­
dowego planu rozwoju gospodarki na 
lata 1966—1970 w dziedzinie oświaty, 
szkolnictwa wyższego i nauki, zgłasza­
jąc do Komisji Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów wnioski w sprawie 
zapewnienia pełnego wykonania zadań 
inwestycyjnych; rozpatrzenia możli­
wości zwiększenia środków inwesty­
cyjnych, przeznaczonych na rozbudowę 
obiektów szkolnictwa podstawowego; 
rozwiązania problemu mieszkań dla 
nauczycieli; zwiększenia limitów przy­
jęć na pierwsze lata studiów wyż­
szych.
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Jedną z bardzo ważnych form kon­
taktu redakcji z czytelnikami i na od­
wrót — czytelników z redakcją jest ko­
respondencja. Codziennie, z różnych 
stron Polski przychodzi do nas kilka­
dziesiąt listów. Co zawierają? Duża 
część korespondencji to prośba o u- 
dzielenie porad prawnych, następnie — 
Propozycje tematyczne i postulaty. Ro­
ta tym opinie i uwagi odnoszące się do 
Publikacji zamieszczanych w „Głosie”, 
Wykuły oraz informacje terenowe. 
Wreszcie listy, które są przedmiotem 
•zczególnie skrupulatnej lektury, za­
bierające opis konfliktowych sytuacji 
frodowiskowyeh, kończące się z regu­
ły prośbą o interwencję.

Cenimy sobie bardzo ten korespon­
dencyjny kontakt z czytelnikami i dla­
tego staramy się, ahy żą.dęij list nie 
Pozostał bez odpowiedzi.

Wasze listy są dla nas tym bardziej 
Cenne, że oprócz spraw osobistych, czę- 

też stanowią swego rodzaju son- 
_ tego wszystkiego,, co dzieje się 

b życiu wsi, miasteczka czy dużych 
lodowisk miejskich. Inspirują nas 
*ówezas do podejmowania nowych te­
matów, informują o różnorodności Wa- 
teych inicjatyw, pozwalają potem 
'tierinikąrzowi w podróży służbowej 

odkrywać rzeczy, które są codziennym 
Chlebem nauczycielskiego wysiłku.

Cieszymy się, kiedy możemy pomóc 
czy poradzić każdemu korespondento­
wi. Kwitujecie to zresztą potem wyra­
żając swoje podziękowanie i... do re­
dakcji przychodzą kolejne listy.

Lektura listów, poza normalnym to­
kiem załatwiania — odpowiedź, pomoc, 
interwencja, jest przedmiotem refleksji. 
Jednostkowe sprawy — kłopoty, trud­
ności, radości czy osobiste znaki zapy­
tania, znajdują swoje odbicie w kłopo­
tach, trudnościach i radościach innych 
— sumują się, tworząc mozaikę życio­
wych, filozoficznych i społecznych pro­
blemów.

Jesteście nam bliscy poprzez lekturę 
pojedynczego listu, jesteście tym bar­
dziej bliscy, kiedy widzimy Was po­
przez lekturę setek listów.

Chcielibyśmy jednak, aby sprawy 
mogące zainteresować ogół nauczycie­
li, niezależnie od indywidualnych odpo­
wiedzi, udostępnić na łamach „Głosu” 
pod stałą winietą „Listy”. W ujęciu 
problemowym będziemy cytować frag­
menty korespondencji zawierające py­
tania, propozycje, postulaty na określo­
ne tematy, opatrując redakcyjnym ko­
mentarzem.

Sądzimy, że ta stała pozycja spotka 
się z przychylnością i zachęci do roz­
szerzenia problematyki korespondencji 
z zakresu pracy dydaktycznej, wycho­
wawczej, osobistej, środowiskowej i 
związkowej.

W wyborze cytowanych listów kie­
rować się będziemy tematami nie tyl­
ko pryncypialnymi, lecz przede wszyst­
kim takimi, które wymagają szerszej 
popularyzacji ze względów zawodo­
wych, ludzkich i społecznych.

W ubiegłym roku otrzymaliśmy 5643 
listy. W tym roku — do dnia 21 paź­
dziernika wpłynęło już 4845. Mamy 
więc prawo wnioskować, żę korespon­

dencyjny kontakt z czytelnikami po­
głębia się. Utwierdza to nas w prze­
świadczeniu, że „Głos” jest czytany, 
dyskutowany, że w jakimś stopniu po­
maga i towarzyszy w pracy nauczy­
ciela.

Pozostałaby jeszcze jedna uwaga. 
Część listów, na szczęście niewielka, 
sprawia nam wiele kłopotu. Nie dla­
tego, że zawierają problemy, na które, 
nie jesteśmy w stanie odpowiedzieć, 
ale po prostu dlatego, że rozmijają się 
z prawdą. Czytelnicy piszą nam o swo­
ich krzywdach, o tym, że są szykano­
wani, prześladowani, ale ani słowem 
nie wspominają o swoich przewinach. 
Rozumiemy, że widzenie każdej sprawy 
może być subiektywne, często przez o- 
sobiste zaangażowanie emocjonalne. Nie 
można jednak zmieniać faktów, któ­
re i tak potem przy badaniu sprawy 
przez dziennikarza dają znać o sobie.

Nie sądzimy, że samo pisanie o tym 
załatwi sprawę i że do redakcji nie bę­
dą już napływać listy tego typu, chce- 
my jednak zasygnalizować, że każdy 
list czytamy uważnie i dokładnie ana­
lizujemy...

Przy tej okazji chcielibyśmy również 
zwrócić uwagę na fakt, że od czasu do 
czasu ulegamy uczuciu zażenowania. 
Tak — zażenowania, kiedy prosicie o 
rozstrzygnięcie sporu w rodzaju: Czy 
kierownik ma prawo wyznaczać mi dy­
żur przed ósmą, kiedy ja zaczynam 
lekcje o dziesiątej, kto i ile razy w ty­
godniu ma zamiatać klatkę schodową 
w domu nauczyciela, czy ma prrwo u- 
czyć w szkole nauczyciel, który... i tu 
następuje seria nie sprawdzonych za­
rzutów. Najczęściej w takich przypad­
kach czytelnicy proszą o natychmiasto­
wą odpowiedź, o autorytatywne roz­
strzygnięcie sporu na piśmie. Po co? 
Po to chyba, by w różnorodnych roz­
grywkach personalnych mieć urzędo­
wy papier. A przecież wiele z tych 
spraw można załatwić tylko wewnątrz.

grona, na radzie pedagogicznej, we 
własnej organizacji związkowej. U- 
mówmy się — drobne, chociaż dokucz­
liwe sprawy załatwiamy w domu, na 
miejscu.

Czekamy na dalsze listy.
REDAKCJA
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Znaczenie wyrazów. Poziomo: 1. Minera? 
— odmiana siarczku żelaza, 3. Dawna broń 
straży pałacowej, 8. imię żeńskie, 9. Byw 
magiczne, 11. Na przykład Piotr Wielki, 1’i* 
Ryba drapieżna, 14. Podstawowa jednostka 
organizacyjna piechoty, zaciężnej w Polsce 
w XVI i XVII wieku, 15. Zjednoczenie, 18. 
Może być żużlowy, 19. Utwór poetycki o cha­
rakterze uroczysto-patetycznym, 20. Rodzaj 
zabawy, 22. Ssak z rodziny psów, 25. Umo­
wa regulująca stosunki między państwem 
ą kościołem, 26. Prawy dopłyr. Dunaju.

Pionowo: 2. Prawy dopływ Wisły, 4. Ssak 
z rodziny kotów, 5. Znak Tocliaku, 6. Wy­
głasza utwory literackie, 7. Zbiór objaśnień, 
10. Utwór liryczny, 13. Utwór Poli Gojawi­
czyńskiej, 16. Jednostka pracy, 17. Ptak z 
rzędu wróblowatych, 21. Rzeka w Europie 
zachodniej. 23 Pierwiastek o liczbie atomo­
wej 49, 24. Węglan sodu, 2?. Marka Skutera.

Rozwiązanie na kartkach pocztowych pro­
simy przesyłać do dnia 20 listopada br.
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Artykuł pt. „Zmiany przepisów re­
gulaminowych Pracowniczych Kas Za­
pomogowo - Pożyczkowych”, zamiesz­
czony w 37 numerze „Głosu Nauczy­
cielskiego” z dnia 11 września 1956 ro­
ku poświęcony był głównie omówieniu 
zmfan i uzupełnień przepisów regula­
minu ramowego PKZP stanowiącego 
podstawowy dokument normatywny, na 
którym opiera się działalność PKZP 
wszystkich związków zawodowych.

W części wstępnej tego artykułu po­
dane zostały ogólne dane, świadczące 
o dynamicznym rozwoju działalności 
PKZP naszego Związku. Dla przypom­
nienia warto powtórzyć, że w końcu

KASY ZAPOMOGOWO-POŻYCZKOWE
1965 roku suma wkładów oszczędno­
ściowych wynosiła przeszło 248 min 
złotych, że dzięki tym wkładom udzie­
lono w ciągu 1965 roku 170 tysięcy po­
życzek na łączną sumę 430 min zł.

PKZP Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego osiągnęły w ciągu 17 lat dzia­
łalności poważne wyniki. Stały się czyn­
nikiem wszechstronnego samowycho­
wania społecznego, powszechną insty­
tucją oszczędnościowo - kredytową lu­
dzi pracy i jako takie służą zaspokaja­
niu materialnych potrzeb swych człon­
ków.

W myśl postanowień regulaminu — 
działalność PKZP naszego Związku 
obejmowała w początkowej fazie ich 
rozwoju następujące formy świadczeń 
na rzecz swoich członków: udzielanie 
pożyczek ratalnych, zapomóg bezzwrot­
nych oraz pożyczek krótkoterminowych, 
nazywanych chwilówkami.

W ciągu 17 lat istnienia i działalno­
ści PKZP Związku Nauczycielstwa 
Polskiego zakres i formy działania ule­
gły znacznemu rozszerzeniu i pogłębie­
niu. Wystarczy dla ilustracji przypom­
nieć kształtowanie się wskaźników pro­
centowych w okresie 1959 — 1965. W 
tym czasie ±.czba członków PKZP 
wzrosła o 56,6 proc., a liczba kas — 
o 10,4 proc., suma wkładów oszczędno­
ściowych '— o 218 proc., wysokość 
przeciętnego wkładu oszczędnościowe­
go przypadającego na jednego członka 
PKZP — o 108,9 proc., liczba udzielo­
nych pożyczek — o 71,7 proc.

Jak wynika z tych danych — naj­
większy wskaźnik dotyczy wzrostu su­
my wkładów oszczędnościowych^ naj­
niższy zaś wzrostu liczby kas. Zjawisko 
to należy ocenić jako ze wszech miar 
pozytywne, korzystne. Wzrastanie fun­
duszu oszczędnościowo - pożyczkowego, 
a więc wkładów oszczędnościowych, 
stwarza szersze możliwości zaspokaja­
nia potrzeb kredytowych członków 
PKZP.

Czy jednak fundusz oszczędnościowo - 
pożyczkowy może wzrastać do rozmia­
rów nieograniczonych? Otóż przy jego 
wysokiej dynamice rozwojowej mogła­
by powstać sytuacja nadmiaru środków 
kredytowych, nadmiaru środków pie­
niężnych przerastających potrzeby 
ogółu członków poszczególnych PKZP. 
Groziłoby to nie uzasadnionym społe­
cznie i szkodliwym dla polityki finan­
sowej państwa nieproduktywnym prze­
chowywaniem na kontach PKZP części 
masy kapitałowej.

I dlatego regulamin PKZP przewi­
duje możliwość częściowego wycofy-

wania, w określonych warunkach, 
wkładów oszczędnościowych, a miano- 

—wicie — przy osiągnięciu wysokości 
wkładu przekraczającego dwumiesięcz­
ne zarobki brutto poszczególnych człon­
ków PKZP. Trzeba nadmienić, że 
członkowie PKZP, którzy dokonu- 

- ją częściowego wycofania wkładów 
oszczędnościowych, zachowują na mocy 
przepisów regulaminu pełne upraw­
nienia do dalszego korzystania z usług 
kasy.

Dotychczasowe kształtowanie pro­
porcji wzrostu sum wkładów oszczęd­
nościowych i liczby członków PKPZ w 
naszym Związku można przyjąć za

prawidło-we, chociaż wskaźnik wrostu 
liczby członków PKZP świadczy o 
istnieniu pod tym względem znacznych 
jeszcze i nie wykorzystanych rezerw.

PKZP jako wydzielona jednostka 
działa w zasadzie przy zakładzie pracy 
lub instancji związkowej, przy której 
została powołana do życia. Geografia 
organizacyjna Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, jego struktura organizacyj­
na stwarzają specyficzne warunki 
działania naszych PKZP. Rozproszenie 
terenowe zakładów pracy, przy których 
skupiają się ogniwa organizacyjne 
ZNP najniższego szczebla, nie pozwala 
na powoływanie PKZP przy każdym 
zakładzie pracy. Stąd wypływa ko­
nieczność otwierania PKZP przy od­
działach ZNP, które naszych warun­
kach są odpowiednikiem rad zakłado­
wych.

Te właśnie warunki geograficzne 
i strukturalne utrudniają działalność 
naszych kas. Istnieją kasy skupiające 
kilkudziesięciu członków, ale istnieją 
także kasy liczące ponad 5 tys. człon­
ków. Jedne i drugie borykają się z 
dużymi trudnościami natury organiza­
cyjnej i finansowej. Pierwsze cierpią 
z reguły na brak środków pieniężnych 
w wysokości umożliwiającej pełne za­
spokojenie potrzeb kredytowych swych 
członków (trudności te wypływają z 
małej liczebności członków kasy). Dru­
gie nie mogą podołać zadaniom w za­
kresie obsługi kredytowej swych człon­
ków z powodu ich nadmiernej liczeb­
ności. Pierwsze muszą szukać rozwią­
zania dla stworzenia odpowiednich pod­
staw finansowych działania w drodze 
integracji, w drodze łączenia organiz­
mów słabych w większe. Drugie mu­
szą dążyć do wytworzenia normalnych 
warunków pracy w drodze podziału na 
mniej liczebne jednostki.

Większość naszych kas liczy od 500 
do 2000 członków. Wskaźnik ilościowe­
go wzrostu PKZP jest prawidłowy. 
Nie możemy liczyć na znaczne powięk­
szenie liczby PKZP, gdyż bazą tery­
torialną ich działania będzie w zasa­
dzie oddział. Jeśli nastąpią jakieś 
zmiany ilościowe PKZP, to tylko w 
wyniku integracji kas małych i de­
zintegracji kas dużych. I to chyba w 
pełni odpowiada zamierzeniom i potrze­
bom ZNP.

Niezależnie od wzrostu kapitału i ob­
rotów kredytowych, nastąpił także po­
ważny rozwój form świadczeń PKZP 
naszego Związku. Aktualnie świadcze­
nia te obejmują:

© udzielanie ratalnych pożyczek gotówko- 
wych na potrzeby bieżące członków kas;

0 udzielanie pożyczek krótkotermino­
wych, czyli chwilo wek;

© udzielanie pożyczek uzupełniających, 
które z reguły występują przy spłacie po­
życzek ratalnych — na potrzeby bieżące — 
i mają charakter uzupełniający, ponieważ 
służą na pokrycie nie spłaconej jeszcze częś­
ci pożyczki ratalnej;

© udzielanie pożyczek w czekach — u- 
prawnieniach na zakup artykułów przemy­
słowych i węgla;

& udzielanie pożyczek na kaucje miesz­
kaniowe;

© udzielanie pożyczek na wkłady mieszka­
niowe w spółdzielczości mieszkaniowej i re­
mont mieszkań;

@ rozdzielanie zapomóg bezzwrotnych;
© udzielanie innych świadczeń określo­

nych w regulaminie PKZP w ramach do­
datkowych form pomocy prowadzonych 
przez kasy i dotyczących w naszym Związ­
ku głównie zapomóg pośmiertnych, zapo­
móg dla wdów i sierot po członkach ZNP, 
zapomóg dla emerytów itp.

Jak z tego wynika — formy usług 
PKZP uległy niemal trzykrotnemu po­
większeniu. Wszystkie te osiągnięcia w 
działalności naszych placówek samopo­
mocy zawdzięczać należy ofiarnej pra­
cy kilkutysięcznej rzeszy społecznego 
aktywu ZNP pracującego w zarządach 
kas i ich komisjach rewizyjnych.

Nie sposób nie ws,pomnieć przy tej o- 
kazji o pełnej oddania i poświęcenia 
pracy licznej rzeszy księgowych, któ­
rych codzienny trud w równym stopniu 
przyczynił się do osiągnięć stanowią­
cych trwały dorobek związkowych 
placówek kredytowych.

Wszystko to, co zostało dotychczas 
powiedziane na • temat działalności i 
rozwoju PKZP naszego Związku, na­
leży zaliczyć do wielkich osiągnięć na­
szej pracy związkowej.

Przedstawione wyniki działalności 
kas ZNP nie dałyby jednak pełnego 
obrazu, gdyby pominąć różnego ro­
dzaju trudności i kłopoty.

Nie wszystkie nasze kasy mogą wy­
kazać się wysokimi osiągnięciami. O- 
bok kas, których osiągnięcia budzą po­
dziw i które stanowią wzór do naśla­
dowania — istnieją kasy słabo pracu­
jące, nie mogące wykazać się nawet do­
statecznymi wynikami. Skala niedo­
ciągnięć i nieprawidłowości ujawnia­
nych w działalności niektórych PKZP 
naszego Związku jest ogromna. Od u- 
chybień natury porządkowej, które ła­
two usunąć w drodze instruktażu, aż 
do objawów złej woli i przywłaszczenia 
wymagających interwencji organów 
ścigania przestępstwa. Wśród niepra­
widłowości i uchybień porządkowych 
do najczęstszych należą:

© potrącanie wkładów oszczędnościowych 
i rat pożyczek nie jest dokonywane syste­
matycznie przy każdej wypłacie miesięcz­
nych poborów. Niekiedy wysokość tych 
wkładów i rat jpst świadomie i celowo za­
niżana. Nieprawidłowości te występują głó­
wnie w kasach o dużej liczebności członków. 
Zdarzają się też przypadki przesyłania przez 
księgowych PKZP list dłużników do zakładu 
pracy bez określenia wysokości wkładów i 
rat pożyczek. Potrącenia należności na 
rzecz PKZP dokonywane są w tym przy­
padku w dowolnie uznanych przez zakład 
pracy wysokościach. Praktyki te są wyni­
kiem nieporozumienia, wygodnictwa księgo­
wych lub karygodnego niedbalstwa;

© zakłady pracy przekazują dokonane na 
rzecz PKZP potrącenia w terminach do­
wolnie przez siebie uznanych, niesystema­
tycznie i bez list dokonanych potrąceń, co 
powoduje niepotrzebne księgowania przez 
rachunki wyjaśniające;

© łamanie dyscypliny finansowej przez 
stosowanie obrotów gotówkowych, gotówko­
we wypłacanie świadczeń i przechowywa­
nie znacznych sum gotówki w kieszeni 
skarbników PKZP przez dłuższy okres 
czasu;

© księgowi nie uzgadniają sald wynika­
jących z kont osobowych i kont syntetycz­
nych;

© nieprawidłowe przechowywanie doku­
mentów i ksiąg, często w mieszkaniach pry­
watnych poszczególnych członków zarzą­
dów, a także księgowych;

® wypłacanie księgowym wynagro^ 
bsz uprzedniego przyjęcia i sprawdzę, 
przez komisje rewizyjne sprawozdań ofc 
sowych i zamknięć bilansowych;

& stwarzanie poważnych zaległości I 
spłacaniu rat pożyczek przez poszczególni 
pożyczkobiorców z zaniechaniem czynu, 
ci egzekucyjnych;

S zwoływanie zebrań sprawozdawczo.^ 
borczych w terminach niezgodnych z pr. 
pisami. Wskutek tęgo zarządy PKZP 
kiedy działają w ciągu okresów dwu i 
cej kadencji. Nierzadko, narządy te są. J 
cznie zdekompletowane, a wszystkie CzJ 
ności i obowiązki kasy sprawują dwie ] 
jedna osoba;

© zarządy PKZP nie zawiadamiają na p] 
mie o stanie wkładów oszczędnościowych 
zadłużeń poszczególnych członków i 8 
żądają pisemnego potwierdzenia zgodny 
sald;

© nie prowadzi się aktualnych rejestry 
członków PKZP albo prowadzi się je 
dbale i z dużymi opóźnieniami;

© w okresie 19S2—19G5 w kilku PKZP 
pełniono nadużycia. We wszystkich tw 
przypadkach wystąpiły fakty sprawować 
przez jedną osobę wielu funkcji;

© materiały sprawozdawcze składane 
stancjom związkowym nie są analizować ’ 
nie wyciąga się z nich wniosków.

PKZP naszego Związku dyspę^ii a 
funduszem wynoszącym prawie ć\yj( , 
miliarda złotych. Jest to społeczny fj; 
dusz, za który odpowiedzialność poq, : 
si cały Związek. Plenum CRZZ apej 
je do zarządów i komisji rewizyjny; « 
kas o dalszy rozwój, i umacnianie dzi i 
łalności kas, o przestrzeganie dyscyji 
ny i porządku w ich gospodarce, usi ,, 
wanie zaniedbań i braków w ich pra . 
oraz ochronę mienia kas.

Równocześnie zobowiązuje rady j ; 
kładowe i instancje związkowe do t 
prawnienia i wzmożenia nadzoru i ks | 
troli nad działalnością PKZP; staje, 
doskonalenia wnikliwości kontroli 
metod pracy komisji rewizyjnej PKŻ] 
wzmożenia kontroli gospodarki k . 
przez etatowy aparat kontroli instant ' 
związkowych.

Chciałoby się ogłosić stan alarmoj ■ 
dla tych kas, które w walce z przedj | 
nościami -— pozostają daleko w tj; | 
nie mogą dołączyć do przodują';; !’ 
pod każdym względem PKZP. Chciali i 
by się wezwać do większego zaintei 
sowania działalnością związkowy I 
kas — szeroki aktyw związkowy, i 
rżący komisje rewizyjne PKZP jakoo 
gana związkowej kontroli społecznej ■

Chciałoby się wołać pełnym głoji 
do ogółu związkowców, członki » 
PKZP, by zechcieli okazać zaintei i 
sowanie pracami swoich placówek łn 1 
dytowych. Świadomość naszych sp 
łecznych obowiązków wobec organizai g 
związkowej i jej agend powinna ! >- 
warzyszyć nam w codziennym dzi i' 
laniu. . |

Na zakończenie — dla uzuoełrred : 
obrazu stanu organizacyjnego FKJ 
naszego Związku musimy stwierdzić,: | 
do tych związkowych placówek ush 
gowych należy tylko 73 proc, członki 
naszego Związku. Pod tym wzglęąE 
nie możemy dorównać innym ziyią: 
kom zawodowym, w których ponaęll1 
proc, członków organizacji zawodom ' 
jest objętych działaniem PKZP.

Rachunek nie wymaga uzasadnili I' 
Im większa liczba członków Związk' 
należy do PKZP, tym większe s 
możliwości obsługi kredytowej, tji 
większe są fundusze oszczędnościowi 
pożyczkowe. Ogniwa i instancje zwi$ 
kowe .powinny w dobrze lozumianji ' 
interesie związkowców rozwijać i po 
pularyzować celowość istnienia pr« 
cowniczych kas zapomogowo-pożyczfa 
wych, ich doniosłą rolę samopomocom 
i dążyć do objęcia działaniem ki 
wszystkich członków Związku.

A. WIELICZKO

Przygotowanie zawodowe kadry pracują­
cej w domach dziecka, świetlicach i inter­
natach; potrzeba dalszej modernizacji tycli 
placówek; warunki socjalno-bytowe wycho­
wawców — oto problemy, które znalazły się 
w centrum zainteresowań krajowej kon­
ferencji sprawozdawczo-wyborczej Sekcji 
Opieki nad Dzieckiem i Wychowania Poza­
szkolnego. Obradowała ona w gmachu ZG 
ZNP w Warszawie w dniu 21 października 
bieżącego roku. W obradach uczestniczył 
sekretarz ZG ZNP — Kazimierz Makowski, 
a prowadził je, w zastępstwie przewodni­
czącej A. Wiszniewskiej, kol. Aleksander 
Wesołowski z Poznan a

Na konferencji dokonano oceny działal­
ności sekcji za okres ostatniej kadencji 
(styczeń 1963 — październik 1966) oraz wy­
brano nowy zarząd. Przewodniczącą została 
ponownie kol. Anna Wiszniewska; wice­
przewodniczącymi — Zofia Pawłowska, A- 
dam Macieja i Witold Kozłowski; sekre­
tarzami — Anna Chomicka i Mieczysław 
Hyla.

Działalność Sekcji Opieki nad Dzieckiem 
i Wychowania Pozaszkolnego w okresie 
sprawozdawczym (zapoznawał z nią dokład­
nie referat, który każdy delegat otrzymał 
■na kilka dni przed konferencją) koncen­
trowała się wokół popularyzowania Idei 
funkcji wychowawczo-opiekuńczej szkoły; 
inicjowania i tworzenia jednolitego frontu 
wychowawczego; podejmowania prac ba­
dawczych, ukazujących aktualna sytuacją 
dziecka w naszym kraju; doskonalenia kad­
ry zatrudnianej w placówkach opiekuńczo- 
wychowawczych oraz poprawy warunków 
socjalno-bytowych tej kadry.

Jednym z najpoważniejszych osiągnięć 
sekcji było zorganizowanie w Gdań '.ku w 
czerwcu ubiegłego roku I sympozjum na­
ukowego, poświeconego problemom opieki 
nad dzieckiem. Właśnie na gdańskim sym­
pozjum powołano zespoły seminaryjne pra­
cujące nad trzema problemami: systemem 
kształcenia kadry dla wychowania opiekuń­
czego; systemem opieki nad dzieckiem w 
Polsce oraz metodyka pracy i jej efektyw­
nością w placówkach opiekuńczo-wycho­
wawczych.

SEKCJA OPIEKI NAD DZIECKIEM
Poważnym dorobkiem sekcji są coroczne 

kursy wakacyjne. Na kursach tych opra­
cowano między innymi projekt planu stu­
diów specjalistycznych w zakresie opieki 
nad dzieckiem, wstępną koncepcję podręcz­
nika pedagogiki opiekuńczej; wstępny za­
rys metodyki wychowania opiekuńczego o- 
raz materiały dotyczące takich zagadnień, 
jak wpływ wychowania pozalekcyjnego 1 
po.zaszkolnego na postawę i kształtowanie 
się osobowości dzieci i młodzieży, wycho­
wanie społeczne w domach dziecka itp.

Niemałymi osiągnięciami szczycą się także 
poszczególne sekcje okręgowe. Tak np. sek­
cja krakowska opracowała wytyczne do 
pracy placówek opiekuńczych z komisja­
mi wychowawczymi szkół, sekcja łódzka — 
problem planowania pracy wychowawczej 
w internacie, sekcja rzeszowska — zagad­
nienie współpracy domu z placówkami o- 
piekuńczymi, sekcja m. Łodzi — problem, 
planowania i programowania pracy poza­
lekcyjnej. Jedno z najistotniejszych zagad­
nień — zarys programu pracy wychowaw­
czej w internacie opracowała sekcja cen­
tralna.

W dyskusji, która toczyła się na konfe­
rencji sprawozdawczo-wyborczej na czoło 
wysunął się problem kadry wychowawców 
pracujących w domach dziecka, świetlicach 
i internatach. Podjęli go między innymi: 
kol. Śmiałek z Krzeszowic, kol. Ginter z 
Łodzi oraz kol. Moskal z Torunia. Zdaniem 
ich — kadra wychowawcza płacówek opie­
kuńczych nie jest należycie przygotowana 
do swej pracy, znajdują się wśród niej bar­
dzo często osoby zupełnie przypadkowe. Z 
drugiej zaś strony wychowawcy z pełnymi 
kwalifikacjami, jakimi są absolwenci kie­
runku specjalistycznego SN oraz liceów pe­
dagogicznych o nachyleniu opiekuńczym, po 
bardzo krótkim czasie n:erzadko porzucają 
pracę w internacie czy domu dziecka, gdyż 

nie spotykają się tutaj z pomocą i opieką 
kierowników i starszych doświadczonych 
kolegów. Dlatego też sprawą szczególnie is­
totną jest dążenie do stabilizacji kadry pra­
cującej w placówkach opiekuńczych i ota­
czanie serdeczną troskliwością młodych 
wychowawców, absolwentów uczelni peda­
gogicznych. Sekcja powinna się także starać 
o podniesienie rangi zawodń wychowawcy 
pracującego w internacie czy domu dziecka.

Wiele do życzenia pozostawia — zdaniem 
dyskutantów (np. kol. Gintera) — dotych­
czasowy system kształcenia wychowawców 
dla placówek opiekuńczych. Obecne pro­
gramy SN nie uwzględniają w dostateczny 
sposób specyfiki tych placówek. Kol. Mos­
kal zwrócił ponadto uwagę na fakt, że ka­
dra wykładowców kierunku opieki nad 
dzieckiem SN nie w każdej uczelni legity­
muje się odpowiednim przygotowaniem i 
znajomością różnorodnych problemów pla­
cówek opiekuńczych.

Sporo uwagi poświęcono sprawom socjal­
no-bytowym pracowników placówek opie­
kuńczych i potrzebie ujednolicenia systemu 
wynagrodzeń tych pracowników. Jak bo­
wiem wiadomo, placówki te podlegają róż­
nym resortom i w związku z tym obowią­
zuje w nich różne wynagrodzenie za tę sa­
mą pracę i te same kwalifikacje. Kol. God­
lewski z Warszawy postulował ponadto — 
w imieniu okręgu stołecznego — by pracow­
nicy ogródków jordanowskich byli zaopa­
trywani w ciepłą odzież ochronną.

W dyskusji podniesiono problem bazy 
materialnej placówek oświatowo-wycho­
wawczych. Kol. Falkowska z Warszawy pod­
kreśliła np., że poważna część domów dziec­
ka boryka się z olbrzymimi kłopotami lo­
kalowymi. Problemem domagającym się 
rozwiązania jest także modernizacja i wy­
posażenie w odpowiedni sprzęt Internatów, 

świetlic, domów dziecka i ogródków jordi 
newskich.

Wielu dyskutantów (np. kol. Godlewsl 
podjęło także problem struktury nas?} 
placówek opiekuńczych. Zwracano uw# 
na potrzebę nowelizacji i aktualizacji s® 
tutów Internatów i domów dziecka. Post 
lowano także centralizację domów 
w zakresie opieki nad wychowań kafli! 
nie w dziedzinie administracji), gdyż I 
tychczasowa sytuacja utrudnia, a cza# 
wręcz uniemożliwia rzeczywistą opiekę r 
dzieckiem (np. przeniesienia z jednej r 
cówki do drugiej).

Podejmując problem większej troski ij 
piekl nad dzieckiem, kol. Rembiszowa Z ® 
towic zwróciła uwagę na konieczność 
wierania książeczek mieszkaniowych * 
dzieci i młodzieży mieszkającej w dom?
dziecka.

Na anonsowanej konferencji porusz^ 
również problem niedostatecznego konU 
tu pomiędzy sekcją a władzami oświato? 
mi i to zarówno na szczeblu centra W 
jak wojewódzkim i powiatowym.

Podsumowania bogatej i rzeczowej $ 
kusji dokonał sekretarz ZG ZNP — 
mierz Makowski. W imieniu ZG wyraził* 
serdeczne podziękowanie sekcji i ust® 
jącemu zarządowi za podejmowanie 
nych inicjatyw. Szczególnie potrzebna 1 
dalsza praca sekcji nad opracowaniem Pr' 
filu kształcenia wychowawców placowe* 
piekuńczych oraz konkretnego modelu ? 
chowawcy. Sekretarz Makowski podkre! 
iż Związek będzie się starał o urzeczy^ 
nienle wielu wniosków i postulatów, Ja 
padły na krajowej konferencji, zwła^ 
zaś zwróci uwagę na sprawy socjalno* 
towe pracowników placówek opiekun*3 
wychowawczych.
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Dorośli — młodzież. Problemy zam­
knięte tą klamrą zawsze absorbowały 
społeczeństwo. Stosownie do epoki his­
torycznej dawano im różny wyraz czy 
to w książkach, czy też w publicysty­
ce. W porcji czasopism, które otrzyma­
liśmy w ubiegłym tygodniu, tematyka 
ta występuje nader często.

W 10 numerze miesięcznika Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci „PRZYJA­
CIEL DZIECKA” Helena Izdebska 
zastanawia się, jak to zrobić, .,Aby 
młodzi szanowali starszych”. General­
ny wniosek, jaki wynika z artykułu, 
w odniesieniu do dorosłych, zamyka 
się w stwierdzeniu: „Ńie szanujemy 
się wzajemnie”. W artykule czytamy 
m. in.*

„(...) Szacunku dla ludzi i stworzonych 
przez nich wartości nabywa się poprzez od­
działywanie otoczenia społecznego, w jakim 
człowiek wzrasta. Wśród tych oddziaływań 
najwię-kszą rolę w procesie uspołeczniania 
człowieka i kształtowania jego wewnętrznej 
kultury odgrywa wychowanie rodzinne oraz 
wychowanie szkolne (...).

Społeczeństwo, w którym współżycie po­
szczególnych generacji (dziadkowie, rodzice, 
dzieci) nie opiera się na wzajemnym sza­
cunku, niewątpliwie przeżywa głęboki kry­
zys. Przyczyny jego wydają się być dwoja­
kie: albo dorośli swoim poziomem moral­
nym i kulturalnym, swoją postawą życio­
wą, stylem życia nie są w stanie wzbudzić 
u dzieci i młodzieży szacunku, albo stoso­
wany przez dorosłych, głównie rodziców, 
system wychowawczy sprzyja kształtowa­
niu się u dzieci i młodzieży postawy lek­
ceważenia, zarówno najbliższych, jak i o- 
sób z szerszego otoczenia społecznego (...)”.

Autorka nie stwierdza kryzysu w na­
szym społeczeństwie, pisze natomiast, 
że sprawa wymaga dyskusji, m. in. 
dlatego, że „zręczniej krytykować dzie­
ci i młodzież, niżeli dorosłych”.

Ze wstępnym artykułem H. Izdeb­
skiej wiąże się kilka innych: Heleny 
Górskiej — „Babcia wzruszyła ra­
mionami”, Katarzyny Mlekodaj- 
Pietraszkiewicz — „Szkoła się 
od tego nie zawali”, a także Antoniny 
Sawickiej — „O współpracy z ro­
dzicami”.

Również w 10 numerze miesięczni­
ka „RODZINA I SZKOŁA” znajduje­
my szereg artykułów na interesujący 
nas temat. Irena Jundziłł pisze np. 
o „Roli rodziny w usamodzielnieniu 
dziecka”. Autorka uznając, że „naj­
ważniejszym zadaniem, współczesnego 
wychowania jest przygotowanie dziec­
ka do samodzielnego myślenia, działa­
nia oraz kierowania sobą”, rozważa 
niektóre momenty wychowania w ro­
dzinie sprzyjające realizacji tego celu. 
M. in. zastanawia się nad warunkami 
ekonomicznymi, poziomem kultural­
nym, moralnym rodziców oraz związ­
kami emocjonalnymi w rodzinie, któ­
re sprzyjają prawidłowemu procesowi 
rozwoju dziecka.

W tym samym: numerze Mieczysław 
Ziemnowicz pisze na niezwykle 
ważny temat: „Zycie seksualne a wy­
chowanie”.

Na łamach sygnalizowanego już w 
tym roku „BIULETYNU POLSKIEGO 
TOWARZYSTWA HIGIENY PSY­
CHICZNEJ” (nr 4) Julia Sobańska 
pisze na temat: Metody i środki wy­
chowawcze stosowane przez rodziców 
a charakter ich kontaktów z dorasta­
jącymi dziećmi”.

Z przeprowadzonych przez autorkę 
badań wynika, że „(...) metody i środki 
oddziaływania rodziców, obok ich cech 
osobowości, częściej i bardziej bezpoś­
rednio niż inne czynniki wpływają na 
charakter wzajemnych stosunków”. 
Dalej autorka wymienia najczęściej 
stosowane formy ingerencji rodziciel­
skiej, analizuje niektóre z nich, ilus­
trując konkretnymi przykładami z ba­
dań. Autorka pisze m. in.:
„(...) Ingerencje rodziców mające na celu 
ograniczenie swobody młodzieży mają naj­
częściej postać zakazów, nakazów, gróźb i 
kar. Środki te prawie zawsze bu*d«ą sprze­
ciw ze strony młodzieży, wywołując ewen­
tualnie próby obejścia przez nią zakazów, 
np. przez kłamstwo. Wymienione formy od­

działywania łączą się zwykle z rygorys­
tyczną kontrolą postępowania młodzieży, 
autokratycznym sposobem kierowania nią i 
w wyniku tego surową, oschłą atmosferą po­
zbawioną zaufania i serdeczności. Wszystko 
to wiedzie do częstych wybuchów i kon­
fliktów oraz trwałych antagonizmów

Kwartalnik „KULTURA I SPOŁE- 
CZEŃSTWO” nie jest wprawdzie cza­
sopismem czysto pedagogicznym, ale 
omawiane na jego łamach zagadnienia 
wiążą się w wielu przypadkach z dzia­
łalnością oświatową, szkolnictwem, 
wychowaniem czy też osobą nauczycie­
la. Znajdujemy tam wreszcie wiele 
artykułów, które z pewnością mogą się 
przydać w pracy nauczycielowi, zarów­
no w szkole, jak też w działalności 
społecznej i samokształceniowej.

W tym roku ukazały się już trzy 
numery tego kwartalnika o łącznej ob­
jętości 725 stron druku. Ze względu na 
tę objętość jesteśmy w stanie zasyg­
nalizować tylko niektóre pozycje. W 
numerze 1 polecamy szczególnie ar­
tykuły: Józefa Koniecznego — 
„Wychowanie polityczne w dwóch 
państwach niemieckich” oraz Tadeusza 
M. Jaroszewskiego — „Dyna­
mika praktyk religijnych i postaw 
światopoglądowych w Polsce w świetle 
badań socjologicznych”.

W pierwszym autor analizuje sytu­
ację w zakresie wychowania młodzieży 
w NRD i NRF. Różnice są szczególnie 
widoczne w treści podręczników szkol­
nych w obu państwach, którymi autor 
zajmuje się dość szczegółowo. W toku 
artykułu znajdujemy omówienie orga­
nizacji nauczania, sytuacji kadrowej i 
obowiązujących zasad, dalej próbę od­
powiedzi na pytanie, do czego służy 
nauczanie historii, jak w tym naucza­
niu wygląda ocena własnego i innych 
narodów, jak kształtuje się stosunek 
w obu państwach niemieckich do po­
wojennej sytuacji politycznej i wresz­
cie stosunek do wojny.

T.M. Jaroszewski oparł się przy ana­
lizie tematu na ponad dwudziestu pol­
skich opracowaniach socjologicznych.

W numerze 2 szczególnie interesują­
ca dla nauczycieli wydała się nam ob­
szerna publikacja Rene Sliwowskiego 
•— „Młodzież — piosenka — gitara”. 
Zawiera ona omówienie treści artyku­
łów i dyskusji toczonych na łamach 
prasy radzieckiej na nieobcy nam te­
mat stosunku mło-dzieży do piosenki.

W numerze 3 piszą m. in.: Jan 
Szczepański o „Funkcjach inte­
ligencji we współczesnych społeczeń­
stwach”. Próbując ustalić, „czym jest 
inteligencja, jakie kategorie społeczne 
oznaczane są tą nazwą?” — autor ana­
lizuje szereg funkcji spełnianych przez 
tę grupą ludzi we współczesnych spo­
łeczeństwach: funkcję kulturotwórczą, 
tworzenia nauki i techniki, ideologicz­
ną, biurokratyczną oraz funkcję kryty­
ków danego społeczeństwa.

Zdzisław Kowalewski nato­
miast zajmuje się „Aspektami przes­
trzennego potencjału intelektualnego i 
kulturalnego Polski Ludowej”. Celem 
tego artykułu jest „przedstawienie 
rozmieszczenia inteligencji z wyższym 
wykształceniem zatrudnionej w insty­
tucjach społecznych, zarejestrowanych 
w Komisjach Planowania Gospodar­
czego”.

Naszych czytelników pracujących w 
środowisku wiejskim powinien zainte­
resować artykuł Anny P a w ełczyń- 
skiej — „Przemiany kulturowe na 
wsi”.

Na koniec pragniemy polecić dość 
spóźniony, ale bardzo interesujący 7/8 
numer „ŻYCIA SZKOŁY WYZSZEJ”, 
który tym razem poświęcony jest pro­
blemom szkół wyższych na świecie. Nu­
mer otwiera pasjonujący artykuł F. Cy­
ryla Jamesa — Niektóre problemy 
uniwersytetów w świecie”. Jest to jak 
gdyby „vademecum zagadnień nurtu­
jących niemal wszystkie szkoły wyż­
sze na świecie”. Autor omawia w nim 
następujące problemy: dostęp do stu­
diów wyższych, wkład wyższych uczel­
ni w rozwój gospodarczy i kulturalny, 
autonomia szkół wyższych, metody na­
uczania, działalność w ramach cyklu 
rocznego, międzynarodowa działalność 
szkół wyższych, równoważność stopni 
naukowych, optymalna wielkość uni­
wersytetu, związek miedzy badaniami 
naukowymi a nauczaniem, w jakim 
stopniu szkoły wyższe powinny być 
odpowiedzialne za szkolnictwo podsta­
wowe i średnie, specjalne problemy re­
gionów wiejskich, miejsce studenta w 
życiu akademickim, wolność akademic­
ka i rola profesora, modele organizacji 
szkół wyższych, szkolenie i rekrutacja 
pracowników nauki i inne. (J)

W dniu 29 września br. 
zmarł nagle w wieku 61 lat 

dyrektor Liceum Ogólnokształcącego w Pleszewie

kol. WŁADYSŁAW JACKOWSKI
były nauczyciel Liceum Ogólnokształcącego w Poznaniu, Trze­

mesznie i Gnieźnie, uczestnik walk pod Kockiem, 
były jeniec wojenny.

W Zmarłym traci szkoła i środowisko nauczycielskie dobrego
współpracownika i kolegę.

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w Pleszewie

„Trafna ocena osiągnięć ludzi, a 
zwłaszcza uczniów, to sprawa jedna 
z najtrudniejszych, nad którą głowią 
się psychologowie, pedagogowie, so­
cjolodzy”* 1). Zagadnienia oceny ucz­
niów są przedmiotem licznych ar­
tykułów ukazujących się nie tylko 
w prasie pedagogicznej. Na temat 
opracowania kryteriów i norm ocen 
szkolnych, stosowanej skali ocen pi­
szą do nas w licznych listach czytel­
nicy, podkreślając przy tym, że udo­
skonalenie systemu kontroli i ocen 
uczniów jest jednym z istotnych 
składników postępu pedagogicznego. 
Dlatego też ogół nauczycieli na pew­
no zainteresuje ostatnia pozycja wy­
dana w ramach BIBLIOTEKI NA­
UCZYCIELA pt. „Problemy oceny 
szkolnej” napisana przez Saturnina 
Racinowskiego-).

>) Biblioteka Nauczvciela pod redakcja 
W. Okonia i B. Suchodolskiego. B. Tr^sc
i metody nauczania.6.

2) Satumin Racinowski: Problemy oceny 
szkolnej. Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych, Warszawa 1966.

Główny cel pracy, jak po daj e we 
wstępie autor, to torowanie drogi 
„ku szkole obiektywnych i sprawied­
liwych ocen”. Że w tej dziedzinie 
jesf jeszcze bardzo wiele do zrobie­
nia, świadczą obserwacje z pracy 
wielu szkół oraz badania przeprowa­
dzone przez niektórych pedagogów. 
Np. eksperyment J. Konopnickiego 
polegał na tym, że sfotografowano 
wypracowania uczniów kl. VI i prze­
słano 6 nauczycielom w różnych czę­
ściach kraju do poprawienia i oceny. 
Okazało się, że na 39 prac ocenio­
no 1 pracę jednakowo, 11 — dwoma 
różnymi ocenami, 26 — trzema róż­
nymi ocenami i 1 praca otrzymała 
zarówno ocenę bardzo dobrą, jak 
dobrą, dostateczną i niedostateczną. 
Z badań naukowych wynika, że:

OCENA SZKOLNA
© ci sami nauczyciele dają za te 

same prace tych samych uczniów 
różne stopnie przy ocenianiu tych 
prac powtórnie po pewnym czasie;

© różni nauczyciele oceniają róż­
nymi stopniami te same prace;

© ci sami uczniowie otrzymują 
różne oceny z tych samych przed­
miotów w różnych szkołach, np. na 
świadectwie maturalnym i na egza­
minie wstępnym do wyższej uczelni.

Wynika to z tego, że stosowane w 
praktyce szkolnej metody kontroli i 
oceny wyników uczenia się naszych 
uczniów nacechowane są dużym in­
dywidualizmem i subiektywizmem.

Przy wystawianiu ocen trzeba naj­
pierw ustalić — jak pisze autor — co 
powinno być przedmiotem oceny, ja­
kie części składowe, czyli kryteria 
powinny stanowić przedmiot oceny. 
Większość nauczycieli ogranicza się 
głównie przy wystawianiu oceny do 
badania zasobu wiedzy, umiejętności 
i nawyków. Tymczasem zaś przepisy 
władz oświatowych mówią na ten 
temat, co następuje: „Podstawą przy 
ustalaniu oceny wyników pracy ucz­
nia są wymagania obowiązującego 
programu nauki. Prócz tych wyma­
gań należy przy ustalaniu oceny 
okresowej lub rocznej brać również 
pod uwagę ogólny rozwój umysłowy 
ucznia, stosunek do pracy, zaintere­
sowania, uzdolnienia, pilność oraz 
jego warunki życiowe, w takim jed­
nak stopniu, by ocena odpowiadała 
wymogom obiektywnej słuszności i 
określała poziom przygotowania ucz­
nia do pracy w następnym okresie 
szkolnym, a ocena roczna — poziom 
przygotowania w następnej klasie”. 
Również i teoria pedagogiczna for­
mułuje opinie, że kryteria oceny 
szkolnej nie mogą się ograniczać je­
dynie do oceniania wiadomości ucz­
nia. Autor przytacza tu poglądy prof. 
Okonia, który ustala trzy główne kry­
teria ocen: poznawcze, kształcące i 
wychowawcze.

Metody kontroli i oceniania ucz­
niów — to następny problem będący 
przedmiotem rozważań autora. Do 
najstarszej i szeroko rozpowszech­
nionej należy tzw. metoda tradycyj­
na. Polega ona „na swobodnej, bez- 
planowej obserwacji ucznia, różno­
rodnych sposobach kontroli ustnej i 
pisemnej, na częściowo tylko jedno­
litych wymaganiach i ocenie ucznia 
opartej na uznaniu nauczyciela”. Me­
toda ta polega zatem głównie na 
ogólnym wrażeniu nauczyciela. Przy 
tej metodzie występuje także tenden­
cja do tajności oceny, ponieważ na­
uczyciel opierając się na dowolnych 
kryteriach nie zawsze jest pewny, 
czy ocena ta odpowiada rzeczywiste­
mu stanowi wiedzy i umiejętności 
ucznia. Przy tej metodzie każdy na­
uczyciel stawia odmienne wymaga­
nia, na co innego kładzie nacisk, ma 
własną taktykę postępowania. W tej 
sytuacji uczniowie broniąc się przed 
ocenami niedostatecznymi, muszą 
przystosować się do nauczyciela, ba­
dają jego „koniki”, jego temperament

i taktykę, aby dostosować do tego 
swoją metodę uczenia się i zdoby­
wania pozytywnych ocen.

Dążenie do zracjonalizowania i zo­
biektywizowania ocen doprowadziło 
do powstania metody testów wiado­
mości. Autor omawia zalety i wady 
tej metody. „Do najpoważniejszych 
zarzutów przeciw testom wiadomości 
należy zarzut, że testy nie kształcą, 
że nie nadają się do samodzielnego 
myślenia, że badają główne fakty, 
znacznie rzadziej — uogólnienia, że 
nie dotyczą umiejętności zastosowa­
nia wiedzy do pracy twórczej (...) że 
nie umożliwiają analizy drogi, po 
której uczeń doszedł do rozwiązania, 
że przyczyniają się do utrwalenia 
błędnych odpowiedzi (przy testach 
wyboru) (...)”. Jednakże trwały do­
robek tej metody polega na dążeniu 
do obiektywności, rzetelności, traf­
ności, zróżnicowaniu wyników oraz 
standaryzacji i normalizacji przy 
wystawianiu ocen uczniom. I dlate­
go też metoda ta, chociaż nie może 
być jedyną, spełnia pożyteczną rolę 
przy ocenianiu uczniów.

Najwięcej uwagi poświęca S. Ra- 
cinowski metodzie, którą nazywa 
„metodą kryteriów i norm ocen”. 
Metoda ta w Polsce Ludowej dopie­
ro się tworzy, „jej dzieciństwo przy­
pada na lata 1950—1951-, kiedy po 
przeprowadzeniu pod kierunkiem 
profesora Okonia ogólnopolskich ba­
dań wyników nauczania opublikowa­

no je w latach 1951 i 1952. Obecny 
stan tej metody — to dopiero wczes­
na jej młodość. Jako najmłodsza z 
metod kontroli i oceny nie obarczo­
na jest rutyną, ale z drugiej strony 
nie ma też wypracowanych jeszcze 
wszystkich zasad i techniki. Z do­
tychczasowych doświadczeń widać, 
że prawdopodobnie nie będzie to ja­
kaś jedyna metoda, ale zespół me­
tod wzajemnie się uzupełniających (...) 
Nowa metoda nie przekreśla wszyst­
kiego, co wypracowały wieki. Biorąc 
z innych metod to, co najlepsze, roz­
szerza i wzbogaca przedmiot kon­
troli i jej technikę”. Po scharakte­
ryzowaniu głównych zasad, na któ­
rych opiera się ta metoda, autor po- 
daje szereg przykładów jej stosowa­
nia przy ocenianiu uczniów, zgodnie 
z kryteriami poznawczymi, kształcą­
cymi i wychowawczymi.

Specjalny rozdział poświęcony jest 
metodom kontroli i oceny wyników 
nauczania z języka polskiego i ma­
tematyki, gdyż zawsze na egzami­
nach wstępnych i końcowych mamy 
do czynienia z ocenami z tych przed­
miotów. Poza tym doświadczenia w 
zakresie kontroli i oceny z języka 
polskiego mogą być spożytkowane w 
grupie przedmiotów humanistycz­
nych, a doświadczenia matematyków 
mogą posłużyć się do kontroli i o- 
ceny z takich przedmiotów, jak fizy­
ka, chemia, ekonomia, technologia 
itp.

Spośród wielu problemów związa­
nych z oceną szkolną, omawianych 
przez autora, warto wymienić jeszcze: 
problem oceny ze sprawowania, skalę 
ocen, wartość statystyki ocen z klasy­
fikacji okresowej lub rocznej — a więc 
problemy, które są często przedmio­
tem gorących dyskusji w kołach na­
uczycielskich.

Kończąc krótką relację z tej tak 
bardzo potrzebnej publikacji do któ­
rej przestudiowania gorąco zachęcamy 
naszych czytelników, zacytujmy jesz­
cze słowa autora zamieszczone w koń­
cowym rozdziale: „Ocenianie uczniów 
jest czynnością złożoną i trudną. Przy 
najlepszej intencji, przy skutecznym 
odpieraniu nacisków wywieranych na 
oceniającego, nauczyciel może wbrew 
swej woli oceniać uczniów subiektyw­
nie. Złożoność tej umiejętności polega 
na tym, że nauczyciel powinien znać 
cele oceniania, właściwości psychicz­
ne ocenianych, uświadamiać sobie do­
kładnie, co ocenia, znać gruntownie 
swój przedmiot nauczania, technikę i 
metody kontroli i oceny, słowem —■ po­
winien jasno widzieć, poco ocenia, 
kogo ocenia, za co, na ja­
kiej podstawie, jak i kie- 
d y. Umiejętności oceniania można się 
nauczyć i doskonalić ją. To doskona­
lenie jest ważnym etanem w ulepsza­
niu całego procesu wychowania”

K.W.
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na łamach prasy
„TRYBUNA LUDU” z dnia 

19 października zamieściła 
artykuł pt. „Dziesięć lat po 
VIII Plenum KC PZPR”. A 
oto niektóre fragmenty tego 
artykułu:

Mija 10 lat od chwili, gdy 
w październiku 1956 roku do­
konany został przełom poli­
tyczny, którego konieczność 
narastała od dłuższego czasu 
w życiu partii i kraju. VIII 
Plenum KC PZPR wytyczyło 
nową linię partii i zmieniło 
skład jej kierownictwa, na 
którego czele stanął tow. 
Władysław Gomułka. Powrót 
tow. Wiesława — sekretarza 
generalnego PPR w okresie 
do’ 1943 roku, a wraz z nim 
innych wybitnych działaczy, 
do’ Kierownictwa partii ozna­
czał bezpośrednie nawiązanie 
do ideowego dorobku PPR, 
do jej nowatorskiego progra­
mu, zespalającego w jedno 
walkę o narodowe i społeczne 
wyzwolenie. A zarazem o- 
znaczał kontynuację dzieła 
budowy socjalizmu, w spo­
sób twórczy i samodzielny, 
odpowiadający dążeniom i 
potrzebom polskiej klasy ro­
botniczej i narodu.

Szerokie masy — klasa ro­
botnicza, chłopi, inteligencja 
i młodzież — z entuzjazmem 
i ufnością przyjęły decyzje 
październikowego plenum. 
Uchwały te zespoliły szeregi 
partii,' przywróciły autorytet 
jej kierownictwa i więź mię­
li y partią a szerokimi masa­
mi' narodu...

Minęło 10 pracowitych lat. 
W ' ciągu tego czasu linia po­
lityczna zapoczątkowana w 
październiku 1956 roku, kon­
tynuowana i rozwijana przez 
III i IV Zjazd, przez kolejne 
posiedzenia plenarne naszego 
KC zdała egzamin życia.

Bilans tych lat tworzy ob­
raz dynamicznego rozwoju 
kraju, wzrostu jego sił i zna­
czenia międzynarodowego. 
Ukształtowało się . oblicze 
Pclrki socjalistycznej, w peł­
ni zgodne z interesami i dą­
żeniami naszego . społeczeń­
stwa, z twórczymi patriotycz­
nymi ambicjami narodu. No­
wa Polska rośnie i rozwija 
się jako spadkobierca i kon­
tynuator całej postępowej 
tradycji ■ narodowej, łącząc w 
świadomości swych obywateli 

■ gorące umiłowanie ojczyzny 
7. internacjonalistycznym po­
czuciem więzi z s'łami socja­
lizmu i postępu na całym 
•świecie.

Rozwój demokracji wew­
nątrzpartyjnej ;i socjalistycz­
nej demokracji ..ogólnospo- . 
leczriej — to dwie strony 
procesu, który stanowi treść 
istotną tego dziesięciolecia.

Postulat praworządności 
stał się rzeczywistością, ą 
szereg doniosłych reform' i 
aktów kodyfikacyjnych do­
stosował normy prawne do 
socjalistycznych stosunków 
społecznych.

Minione lata — to okres 
znacznego wzrostu roli Sej­
mu — najwyższego 
władzy państwowej, 
funkcji ustawodawczej 
trolnej. W przeszłość 
praktyka ’ ' ' '
sejmowe 
stawowe problemy życia 
rozwoju kraju,

Znamienną cechą rozwoju 
polskiej demokracji socja­
listycznej jest. także wzrost 
roli przedstawicielskich or­
ganów władzy ludowej w ca­
łym kraju oraz samorząd­
nych organizacji społecznych.

Umacnianie demokracji so- ... „ . ..
cjal.stycznej — to zasadnicza myśli i praktyki
linia rozwoju naszego pań- -i
stwa. ■ budowy jedności światowych ;

R-^dstawowym miernikiem sił sbcjairzniił, nieodzownej
tiaszych wysiłków — jest roz- dla zniweczenia, planów’ im- .
wój gospodarki i kultury, po- perializmu. ' /
prawa poziomu życia czło­
wieka pracy.

Nowa polityka rolna, zgod­
na z zasadami sojuszu robot-

organu 
jego •

i kon- 
odeszła 
ustawy 

regulują dziś pod-
i

dekretów.

rozwo-

niczo-chłopskiego stworzyła 
przesłanki szybkiego wzrostu 
produkcji, pobudziła zainte­
resowanie rolników 
jem ich gospodarki i zachęci­
ła ich do inwestowania. In­
teresy indywidualnej gospo­
darki chłopskiej skojarzone 
zostały z rozwojem społecz­
nych form gospodarowania.

W uprzemysłowieniu całe­
go kraju dokonał się wielki 
postęp. Globalna produkcja 
przemysłu wzrosła ponad 2,4 
raza — kraj wzbogacił się o 
setki nowych zakładów prze­
mysłowych, o 
branże i nowe 
mysłowe, dzięki 
le pomyślniej 
dziś geografia 
PolskL

nowecałe _ 
okręgi prze­

czeniu o wie- 
kształtuje się

gospodarcza

dzenia w 1944 roku — ubiegłe 
dziesięciolecie ma wagę 
szczególną — pisze na zakoń­
czenie „Trybuna Ludu”. Na­
dając i)owy, lepszy kształt 
budownictwu socjalistyczne­
mu, zdecydowało ono w spo­
sób ostateczny i nieodwracal­
ny o kierunku rozwoju na­
szego kraju i wytyczyło jego 
drogę w przyszłość.

Temu samemu zagadnieniu 
— dziesiątej 
Plenum KC 
święcony jest artykuł
CIA WARSZAWY” z 19 paź­
dziernika. Artykuł nosi tytuł 
„Gdy 10 lat upłynęło”. A oto 
niektóre fragmenty tego ar­
tykułu:

Po upływie 10-lecia może­
my lepiej zdać sobie sprawę 
z całej doniosłości rozpoczę­
tego w 1956 roku i dokonują­
cego się po dziś dzień proce­
su przemian. Objął on wszyst­
kie dziedziny życia, nasze 
stosunki wewnętrzne i mię-

rocznicy VIII 
PZPR — po- 

,ŻY-

autorytetu Polski w 
socjalizmu, a naszej 

— w międzynarodo- 
ruchu robotniczym —

Umocnienie pozycji i pres­
tiżu Polski w świecie, wzrost 
roli i 
obozie 
partii 
wym
wszystko to wiąże się ściśle 
z polityką ostatniego dziesię­
ciolecia.

Sojusz polsko-radziecki jest 
niezłomnym 
niepodległego 
całości i bezpieczeństwa jej 
granic oraz zasadniczym 
czynnikiem jej pomyślnego 
rozwoju gospodarczego.

Doświadczenia ostatnich 10 
lat rozwoju naszych brater­
skich stosunków we wszyst­
kich dziedzinach pogłębiły w 
społeczeństwie polskim po­
wszechne zrozumienie roli i 
znaczenia przyjaźni polsko- 
radzieckiej, która stale u- 
macnia się i pogłębia; weszła 
ona w sposób nieodwracalny 
w życie i świadomość na­
szych krajów i narodów.

Na forum międzynarodo­
wym Polska wraz z innymi 
siłami pokojowymi przeciw­
stawia się imperialistycznej 
polityce agresji, zimnej woj­
ny i naruszania suwerenności 
narodów, którą uprawiają 
koła rządzące USA oraz ich 
sojusznicy — bońscy milita- 
r.yści i rewizjoniści.

Te wysiłki naszego kraju, 
budzące żywy oddźwięk w 
opinii światowej, znajdują 
Wyraz w wielu doniosłych 
inicjatywach politycznych 
Polski i w jej kontaktach 
międzynarodowych, zwielo­
krotnionych i umocnionych w 
ostatnich latach.

Nasza polityka solidarności 
i poparcia dla narodów wal­
czących o wolność i narodów, 
które zrzuciwszy jarzmo nie­
woli toczą dziś trudną walkę 
o polną suwerenność, postęp. 
i samodzielny rozwój, za­
skarbia Polsce ich przyjaźń 
i szacunek. Ta nasza postawa 
znajduje dziś pełny wyraz w 
braterskiej < pomocy, . jakiej 
Polska udziela narodowi 
Wietnamu. -

Nasza partia, którą wnosi 
twórc-zy wkład w życie mię­
dzynarodowego ruchu robot­
niczego, ■ w dorobek jego

— jest kon-

fundamentem 
bytu Polski,

siędzynarouowe. Zmieniły 
realia, które można określić 
konkretnie — w gospodarce 
narodowej czy w dziedzinie 
praworządności, w działalno­
ści Sejmu czy w pozycji mię­
dzynarodowej 
także 
inna 
szego 
mów,

Następnie omówiony jest roz­
wój demokracji 
odnowa Sejmu, 
być fasadowym,

za pokojowy rozwój świata 1 
przyszłość socjalizmu. Dla 
naszego kraju sojusz, przy­
jaźń i współpraca z ZSRR ma 
znaczenie, którego przecenić 
niepodobna — i wśród naj­
większych osiągnięć z okresu 
1956—1966 stawiamy fakt, że 
polsko-radzieckie stosunki, o- 
czyszczone od wypaczeń o- 
kresu stalinowskiego, nigdy 
nie były tak dobre i wzajem­
na współpraca tak wszech­
stronna, jak dzisiaj. Wiado­
mym tego świadectwem była 
niedawna wizyta polskiej de­
legacji partyjno-rządowej w 
Moskwie, niezwykła serdecz­
ność okazana przez gospoda­
rzy i owocne wyniki wspól­
nych narad.

Również „POLITYKA” z 22 
października zamieszcza ar­
tykuł pt. „Dziesięć lat”. Arty­
kuł poświęcony jest naszemu 
dorobkowi w ostatnim dzie­
sięcioleciu w dziedzinie gos- 

' podarczej, a autorem artyku­
łu jest Zygmunt Szeliga.

Współczesny Polak — czy­
tamy między innymi w sło­
wie od redakcji — myśli re­
alistycznie. Przywykł kłaść 
duży nacisk na zagadnienia 
ekonomiczne, na problem 
wydajności pracy i stopy ży­
ciowej, nowoczesności pro­
dukcji i efektywności gospo­
darowania. Dlatego w na­
szym bilansie okresu po VIII 
Plenum skoncentrowaliśmy 
się na tej właśnie problema­
tyce, na problemach, których 
rozwiązanie jest decydujące 
nie tylko dla kształtu naszej 
codziennej 
także dla

3 flÓWOSĆI

Polski, ale 
odmienił się klimat, 

stała się atmosfera na­
życia publicznego, roz- 
dyskusji, myślenia.

egzystencji, lecz 
form politycznej 

nadbudowy, dla oblicza de­
mokracji socjalistycznej; eks^ 
pansji naszej twórczości kul- . 
turalnej — dla rangi Polski 
w świecie.

Autor omawia rozwój naszej 
gospodarki w latach poprzedza­
jących VIII Plenum, warunki, w 
jakich dojrzewał przełom paź­
dziernikowy, pokaźnie, jak idee 
i kierunki zapoczątkowane na 
VIII Plenum były w latach - na­
stępnych rozwijane i konkrety­
zowane, dalej przedstawia kilka 
zasadniczvch elementów bilansu 
dziesięcioletniej realizacji decyzji 
i idei VIII Plenum.

I tak np. produkcja przemy­
słową w 1965 roku była o 14® 
proc, wyższa niż w roku 1955, 
produkcja zaś globalna rolnictwa 
zwiększyła się w tym czasie o 
38 proc.

Następnie Z. Szeliga zwraca 
uwagę na wzrost zatrudnienia, 
które w ostatnim dziesięcioleciu 
zwiększyło się w gosoodarce u- 
społecznionej, poza rolnictwem i 
leśnictwem, o ponad 2 min osób, 
czyli o 34 proc.. Zmieniła sie rów­
nież w sposób istotny nasza po­
życia na rynkach światowych.

Wzrósł ponad 50 proc, fiindusz 
snożvcia. Zbudowaliśmy w okre­
sie dziesięciu lat ponad 4 min izb - 
mieszkalnych, co oznacza, że 
dzisiaj kaźdv co piaty obywatel 
kraju mieszka w domu zbudowa­
nym w ciągu tych lat itd.

Ogólnie biorąc —-czytamy 
w artykule — było więc to 
dziesięciolecie okresem dal­
szego pozytywnego rozwoju 
gospodarki. Troszczyliśmy się 
o wszechstronny wzrost gos­
podarki, o jej doskonalenie w 
imię interesu społecznego. 
Było w tym okresie i jest na­
dal wiele spraw 
niezadowolenie 
wiele 
postęp 
Rozwój 
nadąża 
niają :

. między 
przetwórstwem, 

j różnymi działami i

socjalistycznej, 
który przestał 
nabrał żywych 

treści i zdobył sobie miano Sej­
mu pracującego; zapoczątkowa­
nemu przed 10 laty kierunkowi 
na decentralizację służy i nowa 
ustawa o radach narodowych z 
1958 roku oraz szereg później­
szych przepisów tyczących się 
już konkretnie uprawnień ple­
num i komisji w radach. Wpro­
wadzenie w życie Kodeksu Po­
stępowania Administracyjnego 
wzmocniło uprawnienia i kontro­
lę obywateli nad organami wła­
dzy. W dziedzinie samorządu ro­
botniczego ustawa z 1958 roku 
określiła rolę i zadania samo­
rządu jako instytucji uchwało­
dawczej i kontrolnej. Zmiany na 
wsi polskiej w latach 1956—1966 
są ogromne i owocodajne.

Nie administracyjne meto­
dy— czytamy w „Życiu War­
szawy” 1— lecz przesłanki eko­
nomiczne i społeczne, lecz ro­
zumne kojarzenie .interesów 
państwa i rolników, intere­
sów indywidualnych i spo­
łecznych, legły u podstawy 
nowej polityki rolnej. Jej re­
zultaty widzimy dziś jasno 
jak na dłoni, stwierdzając, 
wysoki, wzrost produkcji roi- 
nej i dochodów wsi, wzmo­
żoną aktywność gospodarczą 
chłopów, nieporównanie wyż­
szy poziom kultury rolnej i 
kultury w ogóle na wsi.

Proces zmian i reform ma w 
Polsce charakter ciągły.

Wzrosła i umocniła się w ostat­
nim dziesięcioleciu pozycja mię­
dzynarodowa Polskij.

Decydującym 'czynnikiem
■_ jest ' tii ...rolą' - Polski ' Ludowej ... . . —.
' w rodzinie' krajów " sóćjali- gospodarki. Wciąż 

stycznych; rola suwerennego 
i niezawisłego państwa, któ­
re rządzi się samo i' łączy 
własne interesy narodowe ze 
wspólnymi szerszymi intere- ' 
sami obozu socjalistycznego i ’

. międzynarodowej f klasy ■ ro- ' 
? botniczej. Nowe, w paździor- 

niku 1956. roku wybrane kia- 
rownictwo .naszej partii i .

mieszkalnych,

budzących 
społeczne, 

w których

POLITYKA, HISTORIA
ÓSMY ZJAZD KOMUNISTYCZ­

NEJ PARTU (BOLSZEWIKOWI 
ROSJI. Marzec 1919. Protokoły. 
Ki W, Warszawa s. 755, cena 
60 zł.

Ignacy 
P1AZZA 
terackie, 
na 26 zł. Są to robione 
co” zapiski z Soboru.

Józef Tadeusz Mieszkowski: ZE 
WSPOMNIEŃ PODPORUCZNIKA 
REZERWY 1930—1941. „Czytel­
nik”, Warszawa 1966; s. 329, cena 
18 zł. Tematem wspomnień auto­
ra jest jego udział w kampanii 
wrześniowej 1939 roku, w wojnie 
we Francji oraz służba w pol­
skich formacjach wojskowych na 
Wyspach Brytyjskich.

Leszek Podhorodecki: STEFAN 
CZARNIECKI. KiW, Warszawa 
1966; s. 234, cena 10 zł. Biono- 
teczka Popularnonaukowa Świa­
towida.

PRZEWODNIK PO UPAMIĘT­
NIONYCH MIEJSCACH WALK I 
MĘCZEŃSTWA. Lata wojny 1939 
—1945. Rada Ochrony Pomników 
Walki, i Męczeństwa, Warszawa 
19G6; cena 55 zł. Jest to pozycja 
niezmiernie cenna z punktu wi­
dzenia dokumentarno-informacyj- 
nego.

Albumik: PAWIAK MUZEUM 
WIĘZIENIA. ROPWiM, Warszawa 
1966.

Zakład Historii Partii przy KC 
PZPR: NOWY PRZEGLĄD. (RE­
EDYCJA) 1929. KiW, Warszawa 
1966; s. 890, cena 75 zł. „Nowy 
Przegląd”, a następnie „Prze­
gląd” był teoretycznym organem 
KC Komunistycznej Partii Polski 
i wychodził nielegalnie w latach 
1922—1937. Niniejszy tom obejmu­
je 5-numerów tego pisma z roku 
1929.

Stanisław Zbierski, „Adam O- 
raj”. • NAD WARTĄ LUDOWA 
STRAŻ. Z konspiracyjnej dzia­

li łalnośći wielkopolskich ludowców
n w latach 1939—1945. LSW, War­

szawa .1966; s. -338, cena 30 zł.

i KSIĄŻKI POMOCNICZE 
METODYCZNE, PODRĘCZNIKI

Zofia Bogusławska: LITERA­
TURA POLSKA OKRESU POZY­
TYWIZMU. Podręcznik dla tech­
ników. -PWZS, Warszawa 19<.6; 
cena 9 zł. książka zatwierdzona 
przez Min. Ośw. jako podręcznik 
dla kl. -III techników.

M. CzyTko, O. Spirydowicz: 
1000 ZWRÓTÓW ROSYJSKICH. 
PZWS, Warszawa 1966; cena 9

H. Dziamara: DZ1EWIARSTWO. 
Wyd. Przemysłu Lekkiego i Spo­
żywczego. Warszawa 1966; cena 
22 zł. Książka fachowa przezna­
czona .dla uczniów kl. I, II i III 
zasadniczych sźkół dziewiarskich.

- \ Józef Górski: ALGEBRA DLA
TECHNIKÓW PRZEMYSŁO­
WYCH. Cz. II. PWSZ, Warszawa 
1966; cena. 11 zł. Książka zatwier­
dzona, przez Min. Ośw. jako pod­
ręcznik dla techników przemysło- 

' wych.
Mieczysław Dornowski, Edward 

Jerzy Pokorny: ALGEBRA DLA 
SAMOtJKOW. Cz. II. PWSZ, War­
szawa 1966; cena 25 zł. Książka 
zatwierdzona., przez Min. Oświaty 
jako podręcznik dla techników 
zaocznych wszystkich specjalno­
ści.

? Włodzimierz Maciąg: WSPÓŁ­
CZESNE ZYCIE LITERACKIE. 
PWSZ, Warszawa 1966; s. 212, ce­
na 8,50 zł. Książka zatwierdzona 
przez Min. Oświaty jako materia­
ły pomocnicze dla kl. V techni­
ków.

A. Sobolewska, M. Bogusław­
ska: JĘZYK ROSYJSKI DLA KL 
IV TECHNIKÓW. PWSZ, Warsza­
wa 1966; cena 8 zł. Książka za­
twierdzona przez Min. Oświaty 
jako podręcznik dla kl. JV tech­
ników.

Praca zbiorowa: WSKAZÓWKI 
METODYCZNE DO NAUCZANIA 
JĘZYKA POLSKIEGO W KL. 
VII. LEKTURA. PWSZ, Warsza­
wa 1966; cena 4,50 zl.

Henryk Sandner, Zdzisław 
Wójcik; KALENDARZ PRZYRO­
DY. WP, Warszawa 1966; s.
ceńa 45 zł.,

Zygmunt ZjawińSki: INTROLI­
GATORSTWO. Wyd. Przem. Lek­
kiego i Spożywczego. Warszawa 
1966; cena 24 zł. Z książki mogą 
korzystać pracownicy Introliga- 
torni, ’ uczniowie zawodowych 

/• szkół" introligatorskich, jak rów­
nież uczniowie szkół podstawo­
wych.

Teofil Sosnowski? KSZTAŁCE­
NIE ZAWODOWE W KRAJACH 
WYSOKO UPRZEMYSŁOWIO­
NYCH. PWSZ, Warszawa 1966; 
s. 258, cena 21 zl. Praca omawia 
systemy szkolnictwa zawodowego 
w wysoko uprzemysłowionych 
krajach socjalistycznych i kapi­
talistycznych, a także podbudowę 
ogólnokształcącą szkolnictwa za­
wodowego w poszczególnych kra­
jach.

dziedzin, 
jest niedostateczny.

i rolnictwa ciągle nie 
za potrzebami. Ujaw- 

się dysproporcje po- 
bazą surowcową a 

pomiędzy 
gałęziami 
niedosta-

. teęzny jest rozwój eksportu,- 
. wiele trudności nastręcza po­
lityka inwestycyjna. Wiele 
jeszcze jest do zrobienia w 
dziedzinie jakości i nowoczes­
ności. • ..." ’ -

. Wszystkie te i inne proble- 
’ my gospodarki stoją w cen­

trum uwagi partii’ — wystar- 
........ ... .. czy przypomnieć kilka óstat-’

.. . . .. ____ rządu oparło na fundamencie nich posiedzeń plenarnych
sekwentnym rzecznikiem od- ' wspólnoty ideowej, zgodności KC, na których poddane były

.. ... interesów i suwerenności sto-.’ wnikliwej i krytycznej anali- 
sunki Polski z bratnimi kra- zie różne problemy wzrostu i . 

'jami socjalistycznymi, przede, ■
.. ... wsżystkim.' z naspym. sąsia- .

W nowyin -rozdziale th,isto- dę.m na’ wschodzie, wielkim 
rii narodu rpaństwa polskie- i 
gó. ktpry otwarty został w rę dźwiga na sobie najwię-. 
przełomowych‘dniach Odr o-,. kszy ciężar .odpowiedzialności ..

funkcjonowanie naszej gos­
podarki — z myślą o lepszym 

, jej dostosowaniu do aktual- 
mocarstwem radzieckim,. któ- nej sytuacji i potrzeb spo- 

■’ '■ łecznych.
emzet

Krasicki: KARTKI Z 
SAN PIĘTRO. Wyd. Li-
Kraków 1966; s. 578, ce- 

,na górą- .
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- J Prasy 1 Wydawnictw ..Ruch” Warszawa .ul Wronia 23 Prenumeraty przyjmowane sa do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty Cena prenumeraty kwartalnie — . u,4 . 
półrocznie - 20.80 zł. rocznie 41.80 zł. Prenumeratę za granicę która jest o 40 proc, droższa — przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych .Ruch” Warszawa ul ron» 
tel.20-46-88, konto PKO nr 1-6-100020. Egzemplarze zdezaktualizowane można nabvć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalne! ..Ruch” Warszawa ul. Nowornlejska 15/17 k 
nr 114-6-700041 VII O/M Warszawa. Druk: Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, Warsza wa, ul. Miedziana U. Nie zamówionych artykułów I zdjęć redakcja plę zwraca, ojus m-m


